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i o rg an iza to rem  B iennale  S ztuk i Nowej

— Zbliża się listopad, czyli kolejna edy
cja Biennale Sztuki Nowej — imprezy, 
która zrosła się już na trwałe z Zieloną 
Górą. Czy mógłbyś nam przypomnieć, 
jakie były jej początki?

—  Pierwszą imprezą pod tą nazwą by!a 
impreza robiona przeze mnie i Zbyszka 
Szymaniaka w 1985, była ona jednak po
przedzona Laboratoriami Młodych, które 
odbyły się w 1983 roku. Po Laboratoriach 
przyjęliśmy cykl dwuletni i zaczęliśmy ro
bić BSN, które odwoływało się do tradycji 
“Złotych Gron”, już  w tym czasie nie ist
niejących. T o  był dobry czas na początek, 
bo rok 85 był momentem, kiedy artyści, po 
okresie milczenia, wyszli ze swoich pra
cowni, zaczęli się pokazywać, przerwali 
bojkot, który trwał od 1981 roku. Biennale, 
było pierwszą ogólnopolską imprezą, która 
skrzyknęła ich wszystkich razem, choć by
ło robione w sposób mało nagłośniony, ci
chy i nie miało charakteru oficjalnego. Na
stępne Biennale (1987) to była już impreza 
gigantyczna, największa z dotychczaso
wych. Zaprosiliśmy galerie, które istniały 
w obiegu nieoficjalnym, a  wystawy monto
waliśmy wokół socjologicznych uwarun
kowań sztuki, które w sposób specyficzny 
kształtowały jej ówczesny obraz. Wokół 
miejsc, sytuacji, zmieniającego się rynku 
sztuki, w kontekście wydarzeń, jakie się w 
ktaju rozgrywały. 12 galerii, działających 
w nurcie nieformalnym przyjechało wów
czas do Zielonej Góry. Jak świeże, na tamte 
czasy, było to wydarzenie, widać dopiero z 
dzisiejszej perspektywy, w ubiegłym roku 
warszawska “Zachęta" zrobiła coś podo
bnego.

— Czy można zatem powiedzieć, że 
głównym kryterium doboru artystów na 
BSN ty ło  nic wystawianie w oficjalnych 
galeriach, żebyli toartyści niepromowa- 
ni przez! instytucje państwowe?

__Można tak powiedzieć, jeżeli chodzi o
rok 87, mimo iż pojawiła się na Biennale 
znacząca galeria z obiegu oficjalnego —  
BWA z Lublina, a właściwie związany z 
nią M roczek— jako osobowość, jako czło
wiek, który też działał w  nurcie nieoficjal
nym, ale chwilowo schował się w BWA, 
robiąc konsekwentnie to, co robił wcześ
niej. W tym sam ym — socjologicznym du
chu —  zorganizowane zostało Biennale w

1989. Galerie już  raczej przycichły, niektó
re zdążyły się ju ż  nawet rozwiązać, a ele
ment dynamiki rynku sztuki przesunął się 
w tym czasie na ludzi, którzy organizowali 
duże wystawy. Oni posiadali, takie jakby 
stajnie artystów, których pokazywali. Taki 
na przykład facet, jak  Bonarski z Warsza
wy, który lansował “dzikich”. T o był mo
ment tego typu ludzi. I takich ludzi zapro
siłem na III BSN, oni tę imprezę robili. No 
i teraz jesteśm y przed IV.

— Jak myślisz, jakie czynniki zdecydo
wały o tym, że impreza zielonogórska 
stała się imprezą znaczącą w skali kraju? 
Można bowiem powiedzieć, żejest to wy
darzenie, na które się czeka i które nie 
ty lko artystom, ale i odbiorcom przynosi 
oprócz zaskoczeń — określone, trwałe 
wartości, które wpisują się w krajobraz 
polskiej sztuki współczesnej.

—  Myślę, że jest ich kilka. Po pierwsze 
—  impreza ma charakter biennale, czyli 
jest cykliczna, to w pewien sposób stabili
zuje ją  na rynku, a także dyscyplinuje jej 
kształt. Dynamika w sztuce jest taka, że co 
dwa lata rzeczywiście coś nowego się dzie
je  i dlatego Biennale ma szansę zawsze 
dotknąć czegoś ważnego w jej rozwoju. 
Drugi ważny moment to fakt, że impreza 
jest robiona bardzo rygorystycznie, że 
obowiązuje minimum kompromisu w do
borze artystów i krytyków. Zagwarantowa
na jest tym samym duża niezależność i 
wysoki poziom artystyczny. No i to wresz
cie, że jest robiona dosyć profesjonalnie. 
Tu ju ż  się chwalę, ale... jest impreza, jest 
katalog, wszystko w swoim czasie. Myślę, 
że to budzi jakiś szacunek i u artystów, i u 
krytyków, stąd też bierze się jej ranga. A to, 
że odbywa się w Zielonej Górze, czyli poza 
centrami sztuki, dodatkowo gwarantuje jej 
programową niezależność. We Wrocławiu 
czy Poznaniu, gdzie środowiska są jakoś 
poukładane, wewnętrznie powiązane po
przez układy towarzyskie, które bardzo 
często nie idą w parze z układami mery
torycznymi w sztuce, z wartością sztuki o 
niezależność trudniej. My, nie uwikłani w 
te układy, możemy sobie pozwolić na do
bór ludzi w oderwaniu od tych koterii. To 
ogromny atut.

(ciąg dalszy na str. 10)'

W szystkie partie polityczne, nawet te najbardziej przeciw
stawne i najzajdalej się zwalczające, przyznają sobie nawza
jem  rację w  jednym : k r a j  jest skorumpowany! M ówią więc ich 
szefowie o przekupstwie całego niemal aparatu państwowego 
i gospodarczego, nawołują głośno do zwalczania drążącej na
ród korupcji. Co zastanawiające —  w powodzi ostrych słów  
bardzo mało konkretów, które mogłyby stać się podstawą 
wszczęcia dochodzenia...

(ciąg dalszy na str. 8)

P o  w y b u c h a c h  w u l k a n u  s u r o w a  z i m a

Wybuch w czerwcu br. wulkanu Pi- 
natubo na Filipinach może być przy
czyną szczególnie surowych zim w 
ciągu najbliższych 2 — 3 lat. Do takie
go wniosku doszła grupa uczonych 
włoskich z Instytutu Fal Elektro
magnetycznych we Florencji. Przy
czyną tych surowych zim mają być

pyły wyniesione do górnych warstw 
atmosfery przez erupcję wulkanu.

Uczeni, którzy przeprowadzili bada
nia na Antarktydzie, ustalili, że kon
centracja pyłów nad Biegunem Połu
dniowym po wybuchu Pinatubo 
wzrosła 4 0 0 -krotnie.

(PAP)

P io r u n  s t r z e l i ł  w  p o d w ó r k o )

Szli na zachód osadnicy, szlakiem  Wielkiej Niedźwiedzicy... a jednym  z m asze
rujących byłTopodzki. We wsi Kaszewice stwierdził, że dalej nie pójdzie, w ybrał 
chsiłupę i postanowił wieść w niej spokojny żywot. Kiedy ogłoszono walkę z 
wyniszczającym prosty lud kułactwem, Topodzki na  swych włościach poczuł się 
nieswojo i na wszelki wypadek pół chałupy sprzedał siostrze. Rodzeństwo jakoś 
nie potrafiło bezkonfliktowo żyć pod wpólnym dachem. W  końcu siostra nie 
wytrzym ała, spakowała m anatki i wyjechała, a  swoje pół chałupy sprzedała 
obcym. Topodzcy i Katurowie przez lata  wspólnie użytkowali korytarz, piec 
chlebowy i zagrodę. Pewnego dnia przedzielili podwórko płotem. Wówczas 
przyczyną podziału nie była jeszcze sąsiedzka wojna lecz kury —  “ot, cholerstwa 
ciągle się mieszały” .

(ciąg dalszy na str. 8)

Jak dowiadujemy się z Newsweeka Ale
ksander Sołżenicyn odkłada zamierzony 
powrót do Związku Radzieckiego. Laureat 
Nagrody Nobla myśli o swym powrocie do 
ZSRR od 1976 roku — czasu przybycia do 
Cavendish (w stanie Yermont — USA).
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Mężczyzna w sile wieku. Na ciało wciąg
nięty gruby sweter, czerwone spodnie; buty 
nieco zużyte. Gdy pojawia się na deptaku, 
miesza z tłumem przechodniów, ktoś zoba
czy w jego dużej siwej brodzie dostojność 
patriarchy, ktoś rozpozna w jego sylwetce 
Atlasa albo symbol Czasu, popularny mo
tyw renesansowej alegorii, kiedy to silny 
starzec wyrywa matkom z rąk dzieci, ko
bietom mężów. Niekiedy zostanie 
przyłapany na wykonywaniu 
czynności prozaicznej — wyła
wianiu ze śmietnika resztek je
dzenia i wtedy w naszej opinii jest 
jeszcze jednym bezdomnym albo 
nierobem. Dla państwa to czło
wiek, którego nie ma; osoba bez 
imienia i nazwiska, bez daty uro
dzin, bez tożsamości, pracy, do
mu, rodziny.

Pracował w Polskiej Wełnie, 
był spawaczem, w Poznaniu pra
cował na kolei. Stwierdzono jed
nak, że uchyla się od pracy. Do 
1981 roku przebywał w Ośrodku 
Przystosowania Społecznego w 
Bojanowie. Wtedy, na skutek interwencji 
Solidarności zakłady tego typu zlikwido
wano. 5 lat tam spędził. Gdy go wypusz
czono poznał kobietę, z którą żyje do dziś. 
Nie wzięU ślubu, wiąże ich miłość, troska, 
i dom, tutaj naprawdę ciasny. Dom, w któ
rym mieszkała, gdy poznali się, spłonął.

W 1982 roku był murarzem, pracował 
przy rozbiórkach domów. Mieszkał razem 
z kolegą, powodziło mu się nieźle. Niestety 
zdarzył się wypadek. Szybko coś przeskro
bał i trafił do “pudła”. Kiedy “siedział", 
kumpel znalazł sobie żonę i wyjechał na 

' leczenie. Naszemu bohaterowi zrobiono 
eksmisję i nie miał dokąd wrócić. Starania

o własny kąt spełzły na niczym, powiedzia
no mu, że musi czekać jak każdy obywatel. 
Mimo to, mógł starać się o pieniądze, za
mieszkać czasowo u znajomych lub w 
przytułku dla bezdomnych. Mógł żyć go
dziwie, pracować, założyć rodzinę.

“ N ie płacę podatków, placowego, za mie
szkanie." Nie mając rodziny — a raczej 
zapomniawszy o niej, jak o pracy czy domu

w normalnym tych słów znaczeniu — nie 
zwraca się ku żywiołowi ziemi. Mieszkając 
w szałasie wybiera się jakby poza czas, 
zgodnie z symbolem ognia; ognia, który 
przeci eż tak bezlitośnie rozprawił się z mie
szkaniem jego towarzyszki. Chociaż żyje 
na łonie natury nie można powiedzieć, że 
żyje w kontakcie z ideą, przyrodą, ponie
waż pozwala ona człowiekowi wyrzucić z 
siebie wszelkie zło. Owszem, od najwię
kszych nałogów jest wolny.

Domostwa nie opuszcza nigdy razem ze 
swoją kobietą. Jedno z nich zawsze zostaje 
na warcie. W okoUcy krąży banda, która 
chętnie skusi się na ubrania, chleb, szmaty.

Przed paroma tygodniami droga do jego 
ojczyzny stanęła otworem, kiedy ZSRR 
oficjalnie zdjął oskarżenie przeciwko pisa
rzowi. Utwory Sołżenicyna spotkały się z 
potępieniem Leonida Breżniewa, autora 
oskarżo.io o zdradę i zmuszono do banicji. 
Obecnie 72-letni pisarz żyjący z żoną sa
motnie nie spieszy się do wyjazdu z USA, 
gdyż jak powiedział: ‘.‘Wrócę do ojczyzny, 
ale nim to uczynię, utwór nad którym pra
cuję niusi być tutaj zakończony”.

Newsweek 30.09.91 
oprać . A rseniusz W oźny.

Żyje na bezludnej wyspie, odcięty od spo
łeczeństwa, od wszelkich wytworów kultury 
za wyjątkiem śmieci, które doderajądo “bo
nanzy" niby zestarzałe, podgniłe pamiątki po 
zatoniętym gdzieś niedaleko statku.

Żyje na bezludnej wyspie, gdzie bezpo
średni kontakt grozi tylko z “barbarzyńcą”, 
“wandalem”, “ludożercą”. Jednocześnie 
pewne nawyki, odruchy warunkowe i przy

zwyczajenia nie ustępują. Pranie od
bywa się często. Ubrany zawsze czy
sto, gdy mróz wchodzi za skórę, spo
sobem na utrzymanie normalnej tem
peratury ciała jest zupa na kościach, 
gorąca kawa.

Sześć lat temu znalazł się na tej 
wyspie. Trudno stwierdzić, że został 
na nią wyrzucony, jeżeli w dużej mie
rze była to kwestia wyboru. Radia 
nie potrzebuję, rano zawsze p tak i mi 
śpiewają, nie trzeba m i takie prądu 
czy gazu."

, Jego wyspa nie leży za naszym ho
ryzontem. Ukończył podstawówkę, 
szkołę zawodową, był uczniem tech
nikum. Później, gdy pracował fizycz

nie potrzebne mu było tylko świadectwo | 
ukończenia siódmej klasy. Tak też zawsze 
informował pracodawcę. Dziś nigdzie nie 
jest zatrudniony, o szkole nie pamięta. 
Trudno rozstrzygnąć czy należy do naszej 
cywilizacji, nie można go okreśUć synem 
marnotrawnym i Noem, Robinsonem Cru- 
zoe i “leśnym człowiekiem”. Jego postępo
waniem nie kieruje grzech, skrucha, ge
niusz, misja. Tak jak niektórzy nie zwykli 
mówić o “dostojnej”, “radosnej”, “mającej 
uroki” starości, tak on woli siedzieć jak 
mysz pod miotłą, kiedy mowa o godnym | 
życiu za pieniądze (jakie mu się należą), 
jego zdaniem, wyżebrane od państwa.
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Eksperci 
o planach budowy 

autostrad
Ewentualność budowy 6000 km dróg 

szybkiego ruchu, w tym 2500km autostrad, 
przewiduje w planach zagospodarowania 
przestrzennego kraju koncepcja rządowa.

Koncepcja zakłada możliwość budowy 
przebiegających przez Polskę autostrad, 
które łączyłyby Moskwę z Berlinem, 
Szczecin z Pragą, Drezno z Lwowem, 
Skandynawię przez Gdańsk i Łódź zpołud- 
niem Europy oraz Warszawę, Łódź i Wroc
ław z Pragą.

Budowa ok. 1960 km autostrad do 2005 
r. byłaby opłacalna — stwierdził członek 
rady, Wojciech Suchorzewsłd — pod wa
runkiem, że kredyt będzie oprocentowany 
do 12%, a korzystanie z nich będzie płatne.

Według badań W. Suchorzewskiego ok. 
70% kierowców samochodów osobowych 
skłonnych byłoby płacić 200 zł za 1 km

jazdy autostradą, nikt jednak nie zaakcep
towałby opłat 1 tys. zł za km. Kierownik 
CUP, minister Jerzy Eysymont podkreślił, 
że takie inwestycje musiałyby przyciągnąć 
kapitał zagraniczny, a warunkiem tego mo
głyby być m.in. pobierane opłaty.

Członkowie rady nie byli zgodnie co do 
priorytetów w budowie autostrad. Niektó
rzy z nich twierdzili, że najważniejsza by
łaby droga północ-południe, inni — że 
wschód-zachód. Przewodniczący rady An
drzej Stasiak przytoczył opinię MSZ, które 
duże znaczenie przywiązuje do trasy pro
wadzącej z Warszawy na Litwę.

Rada powołała zespół roboczy, który ma 
zaopiniowaać projekt uchwały Rady Mini
strów zawierający koncepcjękierunków, w 
jakich przebiegać mają w przyszłości auto
strady i drogi szybkiego ruchu w Polsce.

Elektronika i strzelanie
Jedna z japońskich firm elektronicznych zbudowała urządzenie - robota dla zawodni

ków i amatorów sportu strzeleckiego. Dzięki niemu sędziowie i strzelcy nie będą już 
musieli patrzeć przez lornetkę do tarcz i celów. Urządzenie samo podaje głosem wynik 
każdego strzału.

Prócz tego, w czasie strzelania robot podpowiada różne wskazówki: “podnieść musz
kę”, "karabin skierować nieco w lewo”, “nie dotykać języka spustowego” itp. po zakoń
czeniu strzelania robot automatycznie zakleja dziury w tarczy i drukuje wyniki. Sędziom 
pozostaje tylko zebrać kartki papieru z rezultatami.

Informację o śmierci męża otrzymała... trzy dni przed wypadkiem

H i t c h c o c k  p o d  R a c u l ą

Kiedy w 48 godzin po wypadku, ru 
m uńska Ambasada powiadomiona zo
stała o wydarzeniu, ku osłupieniu czte
rech świadków, konsul poinformował 
rozmówcę, iż pod koniec ubiegłego we
ekendu — d7.iwnym zbiegiem oko
liczności w Ambasadzie w Warszawie 
zjawiła się właśnie małżonka ofiary, 
zaalarm owana pogłoską z niewia
domego źródła, iż je j mąż został zas
trzelony przez niemieckie służby g ra
niczne w Słubicach, przy nielegalnej 
próbie przekroczenia niemieckiej g ra
nicy.

Zgodnie z zapewnieniem rumuńskiego 
konsula, żaden taki przypadek w Słubicach 
nie mial miejsca, wobec czego poradził 
poszukującej męża, spokojny powrót do 
domu. Najprawdopodobniej odwiedziła 
ona również Słubice, skąd w poniedziałek 
ok. godz. 18.00 wyruszy! w swoją “ostatnią 
podróż ' jej maż. Gdyby go spotkała w tym 
mieście prawdopodobnie sama by zginęła 
w późniejszym wypadku.

Kilkanaście dni temu zielonogórska Poli
cja, zwróciła się do mnie o tłumaczenie 
zeznań świadków makabrycznego wypad
ku, w którym zginął 31—letni nauczyciel 
zawodu szkoły zawodowej w pewnym ru
muńskim mieście. Był żonaty, ojcem 
dziewczynki. Na paszportowym zdjęciu

pogodny wizerunek “pełnego życia” mło
dego człowieka.

W poniedziałkowy, późny wieczór, do
chodzi do bocznego zderzenia Trabanta ze 
Starem, jadącym do Zielonej Góry. Lichy, 
mocno wysłużony cnerdowski “pojazd”, 
zakupiony w Słubicach, zostaje doszczęt
nie rozbity, właściwie zmiażdżony. Do 
ewentualnego użytku nadają się jedynie 
dwa kola (!). Starego Trabanta holowała 
niemniej stara Dacia. W wyniku gwałtowa
nego zderzenia, samochód holowany ode
rwał się od Daci, umożliwiając jej dalszą 
jazdę. Puścił rumuński hol (zaczep), ogól
nodostępny w sprzedaży, produkowany 
przez jakąś rumuńską, socjalistyczną ko
operatywę.

Rzecz paradoksalna, iż mocniejszy hak 
holowniczy Daci (polskie są atestowane), 
pociągnąłby za sobą śmierć trojga osób, 
ponieważjak wynikało z zeznań jednego ze 
świadków, ofiara wypadku w chwili zrów
nania z nadjeżdżającą z naprzeciwka cięża
rówką, z przyczyn, o których się już nigdy 
nie dowiemy, nagle zahamowała, w wyni
ku czego siłą rozpędu Dacia holująca Tra
banta, od niego się oderwała, uratowawszy 
kierowcę i współpasażera.

Ostatnio daje sie zauważyć nieszczęśli
wych wypadków na zielonogórskich dro
gach. Temu wypadkowi, jak mi się wydaje, 
towarzyszyły niesamowite wprost zdarze

nia. Często tzw. przeczucia bywają baga
telizowane, ponieważ wszechobecny, 
racjonalistyczny stosunek do życia stano
wi, we współczesnym społeczeństwie lu
dzkim, zjawisko normalne. W Zielonej Gó
rze, jadący dotychczas z ofiarą wypadku, 
przypadkowy współpasażer (18- letni 
młodzieniec), przesiadł się do holującej 
Dacii. W kilkanaście minutpóźniej kierow
ca, właściciel Trabanta, ginie na miejscu. 
Młodzieniec się uratował. Dlaczego nie je
chał dalej wTrabancie, tam bowiem znale
ziono jego dokumenty?

Przy przesłuchaniu świadków — na ich 
pytanie — pouczeni oni zostali o sposobie 
załatwienia spraw związanych z przetrans
portowaniem zwłok, niespokrewnionego z 
nimi, rumuńskiego obywatela. Był to bo
wiem również przygodny znajomy, tyle żc 
z tego samego miasta.

To się zdarzyło w rzeczywistości i to na 
naszym terenie. Co o tym sądzić! Wszelkie 
domysły rozwiewa przeprowadzone śledz
two. Ponieważ w Słubicach ostatnio nikogo 
nie zastrzelono, ta niesamowita historia - 
zdarzenie, nie ma żadnych zagadkowych 
kulis.

ZWYKLE LUDZKIE PRZECZUCIE!?
L’UFO

Lucjan Fokszan

W artykule dla tygodnika “Die Zeit 
Zbigniew Brzeziński wystąpił z propo- 
zycją wspólnego zorganizowania pt^fz 
Warszawę i Berlin Igrzysk Olimpii' 
slrich w 2000 roku.

Reali zacja tego pomysł u oznaczałaby •
jego zdaniem, psychologiczny przełon1 
dla całej Europy i dawała przykład god
ny naśladowania. Ze względu na p®' 
mięć o okolicznościach i przebieg0 
olimpiady w 1936 r. oraz o drugiej woj
nie światowej Berlin, jako samodzielny 
organizator olimpiady 2000, mógłby 
spotkać się ze sprzeciwami na całym 
świewcie. Wspólne ubieganie się o jej

Z .  B r z e z i ń s k i  

z a  o l i m p i a d ą  2 0 0 0  

w  B e r l i n i e  

i  W a r s z a w i e

organizację z Polską byłoby natomiast 
“dramatycznym gestem przyjaźni i po
jednania między stolicą, z której wys«* 
wojna, a stolicą, która najbardziej od tej 
wojny wycierpiała” - napisał Z. Brze
ziński. Ze względów finansowych i 1°' 
gistycznych większość zawodów odby
wałaby się oczywiście w Berlinie, 
dla Polski w każdym przypadku wspól
na organizacja igrzysk byłaby gospo
darczą i psychologiczną zachętą- Le* 
psze połączenia komunikacyjne obu 
stolic dzięki linii kolejowej dostosowa
nej do szybkiego ruchu oraz nowe drogi 
mogłyby, zdaniem Z. Brzezińskieg0’ 
wspomagać proces integracji Polski z 
Europą oraz stanowić siłę napędowa 
polskich reform gospodarczych. Ten 
wspólny gest obu stolic spotkałby sl?’ 
według niego, z ogromną sympaM 02 
całym świecie.

D anka pierw szy raz  usłyszała o Nim , gdy była w m atu ra ln e j klasie. Było to  na 
jak ie jś  p ryw atce. O k ilka  la t s ta rsza  od niej E w a opow iadała, że p rzeryw a 
stud ia, gdyż O n postaw ił je j  w a ru n ek  —  albo się z Nim prześpi albo nie zda 
egzam inu. Nie poszła z Nim  do łóżka, więc o zdan iu  nie m a m owy. W łaśnie 
załatw ia dziekankę, licząc, że po roku  m oże o niej zapom ni.

1991 
■ n a j g o r s z y m  

r o k i e m  ś w i a t o w e j  

t u r y s t y k i

Według opinii Geoffreya Lipmana, prze
wodniczącego Światowego Stowarzysze
nia Podróży i Turystyki, bieżący rok był 
zdecydowanie niepomyślny dla turystyki. 
W okresie pierwszych 8 miesięcy br. nastą
pił spadek liczby podróży międzynarodo
wych o 15% w porównaniu z tym samym 
okresem ub.r. Międzynarodowe podróże 
zarówno w interesach, jak w celach wypo
czynkowych wykazywały znaczny spadek 
frekwencji i tylko stosunkowo mniejsze 
straty poniosła turystyka do regionów ofe
rujących tańsze pobyty.
Europa, zwłaszcza kraje śródziemnomor
skie, jak również obszar Karaibów i Au
stralia szczególnie ucierpiały wskutek 
spadku liczby turystów z Ameryki i Ka
nady.

Problemy turystyki zaczęły się w drugiej 
połowie 1990 r., po inwazji Iraku na Ku
wejt. Podrożało paliwo, pogorszyła się sy
tuacja gospodarcza na świecie, zwłaszcza 
w Stanach Zjednoczonych. Według 
oświadczenia Karla-Heinza Neumeistera, 
przewodniczącego stowarzyszenia Euro
pejskich Linnii Lotniczych w Brukseli, w 
ciągu pierwszych 7 miesięcy br. nastąpił 
spadek frekwencji o 10% w porównaniu z 
tym samym okresem ub.r. i tylko częścio
wo straty nadrobione zostały w sierpniu i 
wrześniu. Większość 22 członków stowa
rzyszenia utraciła znaczną część dochodów 
wskutek niewykorzystanych miejsc w sa
molotach.

Robert Bums, prezes Regent Internatio
nal Hotels z siedzibą w Hongkongu mimo 
strat pieniężnych, jakie poniosła grupa pod
legających mu hoteli, wyraził jednak pe
wien optymizm związany z nadzieją na po
prawę w przyszłym roku sytuacji gospo
darczej na świecie.

Przez blisko 50 tys. lat Australią władali 
aborygeni. Tubylcze plemiona myśliwych
i zbieraczy, zorganizowane w około 500 
rodowych związków, żyły w harmonii z 
naturą. Były to grupy liczące od 100 do 
1500 osób, z których każda miała własny 

język lub dialekt, swoje prawa i obyczaje, 
odrębne mity i religijne rytuały.

W 1788 roku pojawili się jednak na wy
brzeżu dzisiejszej Nowej Południowej Wa
lii biali ludzie. 300 tys. aborygenów z dnia 
nadzień przestało być właścicielami i jedy
nymi władcami australijskich pustkowi. 
Niespełna półtora wieku później, około 
1910 roku, żyło na całym kontynencie już 
tylko 60 tys. tubylców, czyli resztki tej 
ginącej rasy, dziesiątkowanej przez choro-

nych .Australijczyków przypomina ż>cl 
Murzynów w RPA w czasach apartheid11;

Z dyskryminacją wiąże się niższa pozycJ 
społeczna tubylców. Jeśli nie mieszkaj? 011 
w rezerwatach, najczęściej żyją w s'un’' 
sach na obrzeżach wielkich miast PizcC1̂ - 
na długość życia czarnego Australijczy 
jest o 20 lat krótsza niż białego mieszk311̂  
kontynentu, a śmiertelność wśród dzie01 —'  
trzy razy wyższa od średniej krajowej-

Szkoły średnie kończy tylko 2% tuby 
ców, nieliczne jednostki mogą pochwali 
się dyplomami uniwersyteckimi.

37% dorosłych tubylców nie ma 
90% żyje poniżej oficjalnie uznawanej g*® 
nicy ubóstwa. Prawdziwe spustos2̂ ^  
czynią alkoholizm i znaczna przestępca

by zakaźne, alkoholizm i nędzne warunki 
życia. Szybki proces eksterminacji abory
genów powstrzymała dopiero zmiana poli
tyki władz. Rezerwaty umożliwiły tubyl
com przetrwanie.

Dziś aboryger Dm to jednak już nie wy
starcza. 160 tys. potomków dawnych wład
ców Australii coraz głośniej domaga się 
rzeczywistego równouprawnienia z pozo
stałymi mieszkańcami kontynentu oraz 
zadośćuczynienia krzywd wyrządzonych 
tubylczym plemionom w przeszłości.

Szczególny sprzeciw wywołują zjawiska 
białego rasizmu. Chociaż od 1967 roku 
wszyscy obywatele australijscy mają for
malnie równe prawa, faktycznie tubylcza 
ludność jest ciągle dyskryminowana. Nie
oficjalna segregacja rasowa obowiązuje w 
lokalach publicznych, w hotelach i skle
pach, w szkołach i ośrodkach zdrowia, na
wet na stacjach benzynowych. Na rozle
głych wiejskich przestrzeniach kraju (na
zywanych tam “out back") sytuacja czar

11111111 ji•vrraYiViM 'a-'y yhV •''•rriYrytyrriini ■ ■ ^^
(chociaż aborygeni stanowią mniej nlZ
społeczeństwa, aż 30% więźniów w 
stralii to jej autochtoniczni mieszkańcy^ 

Walka o równe prawa przyniósł 
comjak dotąd niewiele sukcesów. "  . 
kszości rezerwatów i osiedli tubylczy*- '  ̂
nieją już jednak szkoły, w których c 
zajęć prowadzona jest w oficjalnym 
kraju — angielskim, a część — w m° . 
zamieszkującego dany teren P*e,TUusję 
Umożliwiono też grupie domagający^ 
tego aborygenów autentyczny P ° ^ \ . nej 
natury i życia (na pustkowiach pó>n 
części kontynentu) w prawie całko 
izolacji od cywilizacji białych. . ^  

Gorzej jest z przyznawaniem nie 8^ 
spodarowanej ziemi tubylcom ' c0 wa. 
mai nie gwarantuje im specjalna us ^  
Decyzje w tej sprawie podejmowa ^  
opieszale, a np. w stanie Qeenslano w  
sze władze otwarcie zapowiedziały* 
nej ziemi aborygenom nie dadzą-

Danka nie brała tego opowiadania poważ
nie. "Ewaznalazła intrygujące wyjaśnienie 
wzięcia dziekanki" — myślała.

Nie przypuszczała nawet wtedy, żc bę
dzie mogła poznać Jego “pasję” na własnej 
skórze.

Zdała maturę, marzyła o studiach, które 
umożliwiłyby jej pracę w TV. Lecz do Ka
towic było daleko. Rodzice zdecydowali: 
“ Utrzymywać będziemy cię tylko blisko do
mu, nie chcemy cię stracić. Wybij sobie z 
głowy uczelnię w Katowicach”.

Wybrała uczelnię i kierunek zgodnie z 
życzeniem rodziców. Po wielu "bezowoc
nych" dyskusjach stało się jej obojętne co 
będzie robiła kiedyś.

Egzaminy wstępne zdała, choć wcale się 
o to nie starała. Miała nawet ochotę aby je 
“oblać", na złość światu i rodzicom.

Pierwsze lata studiów przeszły bez prze
szkód, jej zapatrywania na przyszłość tro
chę się zmieniły. Wybaczyła rodzicom, 
spokojnie przyjmowała myśl o zostaniu na
uczycielką. Dostała nawet nagrodę rektor
ską za dobre wyniki w nauce.

Na trzecim roku zobaczyła Go po raz 
pierwszy. Jego nazwisko przywołało 
wspomnienie sprzed dwu lat, próbowała 
wyobrazić sobie Jego i Ewę w czasie t e j 
rozmowy. “Nie, lo niemożliwe, facet jest 
strasznie poważny. Wygląda na takiego, 
który interesuje się tylko książkami i robie
niem kariery zawodowej'". Kolejne zajęcia 
zdawały się potwierdzać jej ocenę.

widualnych. T wierdzil, że jej nieprzeciętna 
wiedzai zainteresowanie przedmiotem wy
magają od Niego specjalnego podejścia. 
Pożyczył jej kilka książek, aby poszerzyła 
swoją wiedzę. Trochę ją to “połechtało", 
ale— myślała— czy jest rzeczywiście taka 
wybitna?

Egzamin po semestrze zaliczyła na pięć. 
Może nie byłoby w tym nic dziwnego, tyle 
że w czasie egzaminu rozmawiali tylko o 
życiu. On opowiadał o sobie, swoim domu 
nad jeziorem, nieudanym małżeństwie. 
Danka mówiła o rodzicach, życiu w akade
miku. Po godzinie poprosił o indeks. 
Otworzyła go już za drzwiami, zobaczyła 
“bdb". Wtedy po raz drugi zabłysnęła żaró- 
weczka niepokoju, ale szybko zgasła, gdyż 
zdać egzamin u Niego było bardzo trudno, 
a ona ma to przecież już za sobą.

Niepokój pojawił się znowu w czasie ko
lejnych zajęć indywidualnych. On stwier
dził. że wiedzę Danki należy wzbogacić o 
wiadomości z kolejnych książek, ale 
"...niestety nie mam ich na uczelni ani w 
domu. Czekają na panią w domku nad je 
ziorem, pojedziemy po nie razem”.

W jednej chwili przypomniała się jej opo
wieść Ewy i prawie zaliczone trzy lata stu
diów. Czuła, że ważą się teraz jej losy. Nie 
powiedziała tak, ale też nie powiedziała 
nie. Wyprosiła czas na zastanowienie.

“Dlaczego ja, dlaczego? Są przecież 
dziewczyny chętne do takiego układu. Prze
cież ja  wyglądam jak słabo wyrośnięta 
szesnastolatka, a nie jak sexbomba dla sta-

unikała na korytarzu. Lecz wiedziała, że 
uniki nic rozwiążą problemu.

Zdecydowała się po dwu tygodniach. Po
szła do Niego i wyrzuciła jednym tchem, że 
wcale nie jest taka zdolna i wystarczy jej 
“dost" w indeksie. Miała nadzieję, że On zro
zumie i będąc niechcianym da jej spokój.

Zobaczyła Jego oczy i już wiedziała, że 
padną decydujące słowa. "Kochanie, czyż
byś mnie nie zrozumiała, ja  chcę ciebie. 
Jeśli nadal nie rozumiesz, powiem jaśniej - 
aby skończyć studia musisz zostać moją 
kochanką. Chyba wiesz, że ja  w tej "szkół
ce" mogę wiele?".

Wiedziała, ale postanowiła się zbunto
wać. Trzask drzwiami i próba ochłonięcia 
już na korytarzu. Dalsze kroki skierowała 
prosto do rektora.

Wszystko miało być załatwione “z dużą 
dyskrecją dla dobra uczelni". Ale ściany i 
sekretarki mają uszy. Przez kilka dni trwało 
“piekło”. Już trochę później niektóre kole
żanki, widząc Dankę pukały się w czoło, 
inne patrzyły z podziwem.

W ciągu kilku następnych tygodni okaza
ło się, że “jest słabą i niezdyscyplinowaną 
studentką”. Ten bunt kosztował ją “dzie
kankę" i konieczność zmiany uczelni. Stu
dia skończyła, rodzice pomogli, mimo, że 
nie było to już tak blisko domu.

Od kilku lat Danka pilnie obserwuje Jego 
karierę. Wie, że kolejnego “piekła” nie by
ło. Zastanawia się czasem, czy O n się zmie
nił, czy też Jego propozycje przyjmowane 
są bez sprzeciwu?

l i e t o n  a n t y  P o l i t y c z n y

Ty anty komuchu!
Komunizm brzydził mnie zawsze tyleż 

samo co tzw. antykomunizm maciczny. 
W tym znaczeniu awersja do komunizmu 
oznacza resentyment, zawiść czy ambicję 
polityczną ukształtowaną właśnie przez 
system komunistyczny. Antykomuni- 
zmem macicznym dotknięci są z reguły 
ludzie, którym nie udało się w minionej 
odmóżdżonej epoce dorwać do służbo
wego auta, ciężkiego biurka, mównicy i 
czarnej dyplomatki.

Anykomunista maciczny niekoniecznie 
musi być byłym członkiem PZPR czy w 
ogóle osobnikiem o odchyleniu lewico
wym z natury czy “z opinii” — na przy
kład kolegów z innego ugrupowania. Ko
munista maciczny, w skrócie anty ko
much to facet dysponujący pewnym za
kresem dziewiętnastowiecznych pojęć 
ąuasipoli tycznych o “telewizyjnym” spo
sobie budowania poglądów. Pacjent tego 
typu albo nie jest w stanie wyjść z zaklę
tego kręgu destrukcji i choćby na własny 
użytek mieć coś w zamian huśtawki ko
munizm — antykomunizm. Albo też, z 
różnych powodów antykomunizm stał się 
dla niego pomostem do kariery, którą 
“uprawia” w oparciu o głęboką wiarę, że 
władza mu się należy. Ani się taki facet 
obejrzy kiedy spada z huśtawki wprost na 
beton. Klasykiem antykomucha macicz-

ziarski, czy też jak mawiają niektórzy — 
Mazi, tłumaczył na przykład niedawno, 
że nie może odwołać oszczerstw, które 
rzucał publicznie pod adresem “Gazety 
Wyborczej” gdyż mogłoby to świadczyć, 
że mówił nieprawdę. To właśnie jest jed
nym z zasadniczych sposobów antyko
mucha macicznego, czy w tym wypadku 
"mazicznego”, na konstruowanie rzeczy
wistości — jeśli się nie przyzna, że kła
mał — wyjdzie na to, że mówił prawdę.

Innym przejawem antykomunizmu ma
cicznego jest moim zdaniem postawienie 
przed Trybu nałemostatniego pierwszego 
komucha, Mieczysława Rakowskiego. 
Cóż, ostatnich zawsze gryzły psy, z tego 
punktu widzenia wszystko pozostaje w 
zgodzie z psią naturą. Pies jak wiadomo 
jest najlepszym przykładem pragmatycz
nego... gryzienia. Rakowski bez wątpie
nia nagrzeszył tak, że sam Prymas nie 
zdołałby obgadać z Narodem odpuszcze
nia. Czy jednak nie należałoby przypo
mnieć sobie paru innych klientów grzeją
cych ciepłem swpojego ciała przeróżne 
fotele: premiera, ministrów, sekretarzy 
itp.itd. Ach, polityka, antypolityka!

Prawdę powiedziawszy nie che mi się 
pisać tego felietonu. W polityce tak źle, 
że nawet antypolitykomopadająręce. Re
dakcja rozpuściła mnie ostatnio wyjazda-

udało rrri się prysnąć z cyrku na
zamiast pomóc zaszkodziło, pogięćbu y _
moje “pospeerelowskie” dolegliwością 
nuda, lenistwo, nieumiarkowanie ^ s^ 6. 
kiej maści, pycha felietonistyczna. r  o 
waż od dawna cierpię na ten prze" ^  
nieżyt publicystyczny i coraz mniej 
czy uważam za godne pióra ogj®■ 
przy tej okazji konkurs na temat feue 
Może któryś z Czytelników jest jes 
czymś zainteresowany? “Mam pi1 
pier, wolny czas, przyjmę każdy 
którego nie będę musiał sam w^l'!‘njej'
oczekujępropozycji"— ogłaszam «
szym takie ogłoszenie, zmuszony w 
przez rzeczywistość do P052 ^  ten 
“uczciwego tematu”. Trawestuję jaĈ a 
sposób słynne ongiś ogłoszenie 
Maziarskiego z czasów kiedy by^  ^  
antykomunistą zabawnym a nic i eZC 
nym. To przykre, ale nielubiany F  
mnie Rakowski nigdy nie był maci 
komunistą. Do czego to doszło. prZed 

Piszę w fatalnym momencie ^ .aże 
27 listopada, podczas kiedy teks ^  
się już po wyborach. W zw iąż^^am - 
jako szanujący się pokerzysta wJ„\ę- 
Jedno mogę zrobić n a  pewno, be p o j_ 
du na bieg wydarzeń: witam w stare 
sce po nowych wyborach. r-nwill 
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E l it a r n a
Księżniczka Diana skończyła w tym ro* 

ku 30 lat. Dla mtodych ludzi “trzydzie
stka” to pewna granica, granica między 
młodością, a ....?

1991 to również rok, w którym trzydzie
ste urodziny obchodzi Skipper, mała 
siostra tak popularnej wśród dziewczy
nek lalki Barbie.

22.08.91 cała 
Europa obcho- \ |
dziłaby jubile- 3 Ę L
usz trzydziesto- 
lecia berlińskie- 
go muru. Do- s S S y  
kładnie 30 lat te- YM p, 
mu położony 
został pierwszy 
kamień dzielący 
Berlin na dwa 
miasta. Do tego jgBż 
święta na SB?'..;"' ' ; v f i  
szczęście nie

Najszybszy trzydziestolatek Jaguar E,' i 
240 km/h, sześciocylindrowy, cena — i 
26.000 marek (1961). Twórca — Sir Wil- 1 
liam Lyons.

Przed trzydziesto-ma laty Rosjanin Ju
rij Gagarin odbył pierwszy lot swoim 
“Wostokiem 
1". Dziś pod- 
daje się to 
pod wątpli- Ś &  
wośó.

U lu b ień cy , n i*  ty tk o  d z ie c i, F re d  i W Hma 
o ra z  ich  p rz y ja c ie le  b a w ią  ś w ia t  ró w n ie ż  
o d  3 0  la t.

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

3 0  lat te m u
Zastrzelił się światowej sławy pisarz 

Ernest Hemingway.

U ro d zili s ię
Nastazja Kinski, Boy George, Catheri- 

na Oxemburg (Dynastia), Lothar Mat- 
thaus — czołowy piłkarz Europy.

odpowiadała. Dlatego też piszę książkę 
“Praca jest lepsza niż szkoła". Ten kto ją

przeczyta będzie zszokowany.
— Czy potrafiłeś się bawić?

. — Gry w szkolą były szablonowe, dzieci bawiły się z innymi dziećmi, a dla mnie były to 
tortury. Ostatni więc raz bawiłem się mając trzy lata, wtedy dzieci są... małe i takie miłe

— Kiedy nauczyłeś się prowadzić interesy?
— Jak mówiłem, mając 9 lat prowadziłem już własny sklepik. Ale tak naprawdę prawdziwa 

szkołę przeszedłem w 11 roku życia, gdy rodzice wyjechali na urlop pozostawiając na mojej
jakjJI" StSv?,em problemami niech świadczy fakt, że musiałem zwolntó wszystkich pracowników. Któregoś dnia moja mama powiedziała mi, że praca 

sklepikarza me wymaga zbyt wielkiego myślenia, zacząłem więc pisać książki, wkrótce może zacznę wvoawac cz3snnKnv̂
------- I-------------- -------Ł U J l  łłlO lIM O

zacznę wydawać czasopismo.
— Jaki Jest naprawdę twój cel?
—  Tak nanroui/Ho z.(? cA zmi?nić świa,> a ludzie tymczasem sądzą, że jestem szaleńcem. 

Przecież ^nśwat z każdym dniem traci na wartości i to mi się właśnie nie podoba!
— Jaki wpływ mają na ciebie rodzice?

, czy o której chodzić spać.
ye Harries), to ty ____________ __ _____ ____
Sdnicą oraz kazałeś zmienić jej fryzurę. Czy nie

“  matka (Kaye'Harries), to ty właśnie ubrałeś Ją po swojemu
-  w klasyczny żakiet z plisowana spóc1- 1-------- ■— — •—!J; ■-* * -~ r—
Jesteś więc staroświecki?

jak ludzie chodzą ubrani, 
leganckle.

> relaksujące. Nie lubię za to piłki

|Ń a  podstawie “ Bunte” 
opracowała:

K .  W i ę c k o w i c z

Sądzę, że stara moda jest lepsza niż obecna. Zwróć uwagę 
Dominują jaskrawe kolory, jaki w tym jest nieład, a poza tym nieel*

— Czy masz Jakieś hobby?
nożnej ^ haftować, pisać książki — pisanie jest bardzo r(

— ie lak? dziflcko prowadzisz interesy wynikają Jakieś problemy? Czy 
masz służbowy samochód, lunche, drinki itd.? 1 1

— To me jest problem, mam własnego szofera, co do posiłków i picia — jem okazjonalnie, 
picie uważam z kolei za bardzo głupie. Skoro robię poważne interesy, moi partnerzy traktuia 
mmepoważnie— jak dorosłego. 1 v 7
— Czy nie brakuje Tobie dziecięcej beztroski?

'est troska^świat!^ zmartwieńl Jes,em pragmatyczny. Może moim jedynym zmartwieniem
— Czy uważasz, że twoi rówieśnicy powinni być podobni do Ciebie?
— Ja me jestem doskonałym, ale gdyby dzieci były podobne do mnie, to może świat byłby 

lepszy. Sądzę jednak, że powinny być grzeczniejsze.

Newsweek 7.10.91 
oprać. Arseniusz Woźny.

W wieku 4 lat James Charles Harries kupował i sprzedawał* 
różne osobliwości. Gdy miał 9 lat porzucił szkołę by otworzyć* 
sklep z antykami w swym rodzinnym Cardiff (Walia). Obecnie; 
13-letni James napisał książkę o swoim życiu (w dowolnymi 
tłumaczeniu “Od gałganów do bogactwa” ). Zarabia od 200 doi 
300 funtów tygodniowo. Jego marzeniem jest zostać najmłod-! 
szym premierem Wielkiej Brytanii. Poniżej przedstawiamy Pań-* 
stwu fragmenty wywiadu z młodym biznesmenem. *

«■

— Czy czujesz się dzieckiem? i
— Jestem dzieckiem, ale jestem zupełnie S 

inny od swoich rówieśników, z którymi nie £ 
posiadam żadnych cech wspólnych. Nigdy j 
niechdałembycjednymzchłopcow.Jestem * 
bardzo spokojny, wszystko czego potrzebu- * 
ję, to moja rodzina.

— Co z twoją szkołą? J
— Zrezygnowałem z niej gdyż była strasz- £ 

na, nie zrezygnowałem natomiast z nauki i i 
dlatego mam swojego nauczyciela. Byłem w i 
czterech szkołach, ale żadna z nich mi nie 11

ie mogę zrozumieć Grety Garbo. Jak 
może pokazywać się tak ludziom. To 
okropne, okropne — powiedziała 

Marlena Dietrich, kiedy ujrzała zdjęcie Gar
bo w gazecie. Ona sama żyje od wielu lat w 
swoim paryskim mieszkaniu. Odwiedza ją 
tylko cór
ka, Ma
ria Riva,
65-letnia 
pisarka.

Jeden 
z dzien
nikarzy 
“Bunte” 
zaprag 
nął jed
nak we
drzeć się 
w ten pe
łen mi
tów 
świat.

Pojec 
ha) do 
Paryża i 
usiłował 
dostać 
się do 
gwiazdy

“ B ł ę k i t n y  A n i o ł ”  
c h o w a  t w a r z

mieszkającej przy Avenue Montaigna. Do
zorca domu powiedział, że to niemożliwe. 
Umówi! się jednak z młodym dziennikarzem 
w mieście.

Opowiedział mu, jak wygląda dzień tej ta-Omn 0701 vnniot\/ nnnin --

mieszkaniem i myje______ _
lena Dietrich maluje sobie paznokcie, włosy 
ma całkiem białe i nosi je bardzo krótko. 
Czasem przychodzi fryzjer, najczęściej jed
nak ścina je sama. Śniadanie zawsze o 8 
rano przynosi dozorca. Dostarcza również 
gazety: “Figaro", “New York Times", “Spie- 
gel" i Bunte". Słucha wszystkich dzienników 
telewizyjnych. Bardzo obawiała sie konfliktu 
w Zatoce Perskiej.

Dozorcy domu powiedziała, że gdy zasta
nie ją martwą któregoś ranka ma zadzwonić 
tylko do córki. Życzy sobie być pochowaną 
w Norman
dii (ma już 
80 lat). Do
piero po po- 
g r z e b i e  
wolno im 
zawiadomić 
ludzi o jej 
śmierci. Na 
koniec roz
mowy do
zorca po
wiedział, że 
zrobił Die
trich zdjęcie 
i może je 
sprzedać.

Dziennikar 
skonta- 

lował się 
zeswojąre- 
dakcją. Na- 
c z e l n y  
“Bunte" po
lecił mu ku
pić wszystkie zięcia i materiały. Zadzwonić 
również do córki Marii. Ta otrzymała od matki 
wiadomość, że mężczyzna w masce wtarg
nął do jej mieszkania i wykonał szereg zdjęć. 
To mógł zrobić tylko dozorca. Redakcja 
“Bunte" była w posiadaniu zdjęć, wszystkich 
negatywów i pamiętników.

Nie zrobili z tego majątku, zwrócili materia
ły córce. Marelna Dietrich spaliła zdjęcia i 
negatywy, wymieniła też zamki w drzwiach.

Udało jej się kolejny raz ukryć twarz, zacho
wać mit “Błękitnego Anioła".

Na podstawie “ Bunte” 
oprac.K. Więckowlcz 

—---------------- --------------------

&

S z l a c h e t n e
z d r o w i e

i i zdro
wi. Są przekonani, że dobre samopoczucie 
trzymają w swoich rękach. Takiego zdania 
jest amerykański profesor z Uniwersytetu 
Michigan.

Ludzie zjadający dziennie 4 do 5 poma
rańcz zapobiegają wzrostowi cholesterolu 
i wzmacniają tym samym serce. Odkrycia 
tBgo dokonali lekarze z Uniwersytetu St -  
Hapkins.

Hałas w miejscu pracy może uszkodzić 
nie tylko słuch, lecz spowodować naddś- 
nieme- dowiedli naukowcy chińscy.

Ludzie umiejący w dą 
na chwilę marzeniom i

■u dnia oddać się 
(suwają od siebie

stresy i wzmacniają system nerwowy. Wy
starczy 15 sekund takich marzeń twierdzi 
prof. Erie Klinger z Uniwersytetu Minneso-

Okazuje się, że pozbawić nas codzien
nych stresów może również poranny śpiew 
w łazience. Trzeba Jednak niektóre tony 
wytrzymać tak długo, aż poczujemy, że wy
puściliśmy całe powietrze.

m m m
Naukowcy z Oklahomy badali ten proces 

dwa lata

Amerykańscy ginekolodzy z kliniki w But- 
lington twierdzą, że kobiety uprawiające 
gimnastykę nie powinny przerywać ćwi
czeń nawet w ciąży. Wzmacnia to mięśnie, 
zmniejsza ból przy porodzie. Mnie] dęć ce
sarskich notuje się u kobiet wysportowa
nych. Na podstawie “Bunte” 

oprac.K. Więckowlcz
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K a ż d y  c z ł o w i e k  p r z y c h o d z i  n a  ś w i a t  z  z a p r o 
g r a m o w a n y m  p r z e z  n a t u r ę  r e p e r t u a r e m  b a r w :  
k o l o r e m  o c z u ,  w ł o s ó w ,  k a r n a c j ą  o r a z  s w o i m  
z e s t a w e m  k o l o r ó w  “ d o  t w a r z y ” .  W y s t a r c z y  j e  
p o z n a ć  i . . .  s k o ń c z ą  s i ę  k ł o p o t y  z  d o b o r e m  
k o n f e k c j i ,  k o s m e t y k ó w ,  d o d a t k ó w .  T a k  t w i e r 
d z i  A m e r y k a n k a  C a r o i e  J a c k s o n ,  a u t o r k a  c i e 
k a w e j  m e t o d y  o k r e ś l a n i a  w ł a s n e g o  k o l o r y t u  
W y r ó ż n i ł a  o n a  c z t e r y  t y p y  k o l o r y s t y c z n e ,  k  '  
r e  n a z w a ł a  w i o s n a ,  l a t o ,  j e s i e ń ,  z i m a .

t ó -

A l i c j a  J ę d r z e j c z a k
s;

Dzięki duńskiej firmie Colour and image dę
li sing której przedstawiciele zaprezentowali w 
1 zielonogórskiej Hali Ludowej sposoby określa- 
I  nia własnego kolorytu, zebrane tam panie miały 
I  okazję zapoznać się z testami makijażu oraz 
|  barw właściwych dla określonego typu urody.

Okazało się, że wiosna to kobieta o cerze 
Ji bardzo jasnej, włosach lnianych, czasem  zloto-

podkład złoty lub w naturalnym beżu. Pomadkę § 
i róż w odcieniach oranżu, brzoskwini, łososia, |  
rudej czerwieni i brązu.

Panie-zim y przypominają lata, lecz nie w y -1  
glądają dobrze w zgaszonych pastelach. Mają |  
włosy ciemnopopielate lub szarobrązowe, oczy |  
szarozielone lub szaroniebieskie. Zimy w y g lą -§ 
dają szczególnie dobrze w czerni, granacie, ma- 1
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i brązow ychlubrudych.O czy"w iosenne”sąnaj- 
! częściej niebieskie, zielonozłote lub jasnobrą- 
l zowe. Jak się upewnić czy jesteś wiosną? Jak 
i twierdzi Carole Jackson paleta jej kolorów to: 
I kość słoniowa, miękka biel, popiel, żywy gra- 
• nat, oranż, koralowy, jasny hiacynt, koralowy,

: bl

|i skwini lub kości słoniowej; róż, puder-m orelo- 
i wy, oranżowy; pom adka-róż łososiowy, róż 
li koralowy, morela; cienie do powiek-zestaw  
i zawierający kość słoniową, złoty brąz, turkus 
; lub ciepłą zieleń.
; K obieta-lato  to najczęściej typowa nordy- 
\ czka o jasnej cerze, szarozielonych lub szaro- 
i niebieskich oczach, włosach blond, mysich, 
\ szarawych. Do tego typu należą także kobiety 
i o ciemnych włosach, piwnych oczach i śniadej 
\ cerze. Przyjazne kolory lata to: pastelowy błę- 
j kit, pastelowy róż, lila, jasny granat, popielaty, 
\ delikatny seledyn. Ogólnie rzecz biorąc lata 
j lepiej wy- 
; glądają w 
; b a r w a c h  
i chłodnych,
; jasnych i 
i lekko przy- 
| gaszonych.

Makijaż tej 
;rupy ko- 
ie t pocho

dzi z  tej sa
mej rodzi
ny barw. A 
więc pod- 
k ład-past 
elowy; po
m adka-róż 
m alinow y, 
róż beżo
wy, śli
wka; ze
staw cieni- 
biel, sza
rość, jasny róż. K obieta-lato  powinna unikać 
ostrych kontrastów , które “gaszą” karnację. 
Wszelkie subtelne i niewyraźne efekty dobrze 
uwydatniają koloryt lata.

Jak wygląda pani-jesień? Z reguły ma brązo
we lub rude włosy, zdarzają się też czarne. 
“Jesienne” oczy są zwykle brązowe, zielone. A 
karnacja barwy kości słoniowej lub złotego be
żu. A oto lista polecanych jej kolorów: biel-ec- 
ru, kość słoniowa, granat-tylko marynarski, 
czerń-czarna kawa, beż-złoty, każdy brąz, 
czerw ień-ceglasta, zieleń butelkowa, zgniła 
zieleń, khaki, oliwka, łososiowy róż, niemal 
każdy odcień pomarańczowego. M akijaż po-

rengo, szafirze i ciemnej wiśniowej czerwieni. 
Polecany malrijaż-podkład pastelowy, nigdy |  
złoty lub brzoskwiniowy, róż-czysta czerwień, |  
śliwka, cyklamen; oczy-zestaw  uniwersalny: |  
biel, szarość, srebro.

* * *
W najbliższym czasie w Danii będzie zor-1 

ganizowany kurs dla dziesięciu kobiet z Pol-1 
skl, które będą miały okazję poznać tajniki g

wiedzy o g 
kolorach i |  
t y p a c h |  
urody. Ko-1 
szty kursu |  
p o k ry w a  I 
duńska flr- 1  
ma. uczest- 1  
niczki mu- 1  
szą zapła- 1  
d ć  zaprze-

ł izd I po- f 
yt tam. Z  |  

Z ie lo n e j ]  
Góry wyje- 5 
dzie Jedna i 
osoba. Dla j 
pań, które !| 
zaintereso ; 
wane są i 
wyjazdem j 

.ogłaszamy j 
konkurs. Odpowiedzi na podane niżej pyta-1 
nia prosimy wraz z Imieniem I nazwiskiem 
nadsyłać na nasz adres: Gazeta Nowa, 65- \ 
048 Zielona Góra, ul. Niepodległości 22. Bę- 
dzietny wdzięczni za informację o wieku i I 
zainteresowaniach oraz zajęciu. Drogą loso- 
wanla wyłonimy kandydatkę, która wyje- 
dzie już niebawem do Danii. Oto pytania.

1. Proszę podać pełną nazwę duńskiej firmy, I 
która w Hali Ludowej zorganizowała spotkanie i 
poświęcone teorii kolorów i typów urody. j

2. Jakie barwy poleca się kobiecie-zim ie, a \ 
jakie kobiecie-w i ośnie”

3. Proszę podać nazwę zielonogórskiej firmy, i 
z którą współpracują Duńczycy.

—  Chyba jestem  wariatem. Nikt przy zdro
wych zmysłach nie porywałby się na to, za co 
się biorę —  mówi sobie czasem  JA C E K  T O 
M A SZ EW SK I, dyrektor Telewizji W adar w 
Zielonej Górze.

T o wszystko toczy się błyskawicznie, jak  sce
na z niemego filmu w przyspieszonym tempie. 
W ariackie tempo i koszmarne zmęczenie, ty
siące ważnych spraw 
do załatwienia co
dziennie. T o są czasy 
dla ludzi z kosmiczną 
energią. Inni zostają w 
tyle, bo straconych go
dzin nie da się nadro
bić, odpracować.

Przed parom a dniami 
mial “dołek”. Powie
dział sobie rano, że nie 
wstaje. Niech się wali. 

idł

że byłem uczciwy. Sprzedawałem tylko towar 
znakomitej jakości. —

Bodaj pierwszy miał w Zielonej Górze antenę 
satelitarną. Sam ją  sobie zamontował, sam pod
łączył i posprzęgał magnetowidy, wreszcie sam 
wgrywał ścieżki dźwiękowe.

“Szły przepiękne filmy, które dopiero dzisiaj 
ukazują się nakładem legalnych dystrybutorów.

Tomaszewski, kładzie się na wersalce, ̂ P ^ J
ręką wrzuca kasetę do magnetowidu. Mów* ^

lecą "Sami swoi” odpoczywam jak  nigdy- 
—  Ze Zbyszkiem Morawskim nie 

nam —  mówi Jacek Tomaszewski —  -m e i 
śmy się. Żadna tragedia. I ja  i on możemy1S 

jeden bez drugiego- 
dziemy. Zbyszek J z 
wspaniałym facetemwspaniałym — . 
głową na karku, a j  
ciągam do niego re » >1 
ko właściciel 1

moia
A n n a  B u ł a t  R a c z y ń s k aKładł się przecież nad 

ranem i należy mu się 
parę godzin snu. Za pa
rę sekund iuż zrywał się na równe nogi. Moment 
błogiego lenistwa kosztowałby... rezygnację z 
marzeń. Miał przed sobą tego dnia spotkanie z
szefem potężnej japońskiej ftrm ylkegam i, która Przyjeżdżaii specjalnie do mego,

się przełożyć na inny termin. Urządzanie studia 
telewizyjnego w Wadarze.

— Zycie mija za szybko —  mówi Jacek Toma- 
szewski. —  Już biorą z mojej półki, a mnie się 
wciąż zdaje, że to wczoraj założyłem w ogólnia
ku przy Kilińskiego w Zielonej Górze drużynę
harcerską i zobaczy- / --------------------------------
łem na korytarzu w 
szkole Lidkę, moją 
żonę. Szkoła oficer
ska i trzy miesiące 
pełne stresów i po
czucia niespełnienia 
w Akademii Sztabu 
Generalnego w W ar
szawie... —

Jacek T  omaszewski 
pokazuje fotografie z 
albumu rodzinnego.
On, szczupły, przy
stojny młodzian w 
mundurze z ciem no
włosą czupryną i Lid
ka, piękna nastoletnia 
dziewczyna.

T o wcale nie było 
wczoraj. W sąsied
nim pokoju śpią dzie
ciaki: 14-letnia córka 
i jedenastoletni syn.
Mieszkaniowy kosz
mar, przenosiny z 
m ieszkania pożyczo
nego do służbowego i 
na powrót, to ju ż  było.
Dzisiaj jes tju ż  ta mie
szkaniowa mini —  
stabilizacja. Jest m ie
szkanie... w suszami, 
to znaczy w pom iesz
czeniu po suszami 
bielizny na ostatnim 'piętrze bloku przy O bjaz
dowej. Mieszkanie w chmurach —  śmieją się 
Tomaszewscy i pokazują widok z okien, którego 
wieczorną porą szczególnie, można im  pozazdro
ścić. Tysiące świateł, które układają się w niezwy
kłą mapę, w obraz, który nic, tylko “zdejmować” 
kamerą.

Takich obrazów pełen jest cały świat, a czas 
pędzi jak szalony. Pragnienie, żeby go zatrzy
mać, a nawet cofnąć, leży przecież w ludzkiej 
naturze. Ludzie zawsze szukali eliksirów m ło
dości. A przecież wystarczy kamera, byle tylko 
dobra. Najlepsza z możliwych. Na przykład Be- 
tam firmy Blaupunkt za jedyne... kilkadziesiąt 
tysięcy marek.

Tak mówi Jacek Tomaszewski.
Tylko skąd brać takie pieniądze?! Okraść 

bank, to ograna fabuła filmowa, ale tu chodzi o 
tylko o życie.

Wojsko to zajęcie bardzo męskie. Może dać 
męską satysfakcję, poczucie siły i... podstawy 
elektroniki. Może zaszczepić bakcyla łączenia 
kabelków i przełączania. Szczególnie jeśli się 
jest (na własną prośbę po odejściu z Akademii 
Sztabu Generalnego) w Centralnym Ośrodku 
Wojsk Łącznośći w Legnicy i ma się do czynienia 
z  nowoczesnym zapleczem elektronicznym i 
komputerowym. W wojsku można się wiele na
uczyć, ale nie można zarobić pieniędzy ani na taką 
kamerę, ani też na trochę bardziej “zwykłą”.

A nic nie jest warte tego, żeby rezygnować z 
marzeń. Dlatego szukać zawsze warto.

Z  Legnicy jest blisko do Wrocławia. Tam 
pewnej niedzieli na elektronicznej giełdzie Ja
cek Tomaszewski odkrył swoją kolejną pasję: 
Zarabianie pieniędzy na handlu. Oczywiście na 
handlu elektroniką. Przekonał się zaskoczony, 
że takiej jednej niedzieli sprzedając m agnetowi
dy można zarobić tyle, ile wynosi cała oficerska 
pensja. “Na szlaku Poznań -  W rocław ludzie 
robiU wtedy fortuny. To były te lata osiemdzie
siąte, kiedy u nas zaopatrywali się Rosjanie. 
Wtedy za dwa magnetowidy można było kupić 
Ładę. Tylko głupiec nie podjąłby takiego wy
zwania.”

—  Tak więc zostałem handlarzem a zaraz 
potem... wideopiratem —  mówi otwarcie o so- 
bie Jacek Tomaszewski —  Uczciwość? Myślę,

Kupowałem  na giełdach pirackich filmy w tra
gicznych kopiach tylko po to, żeby mieć ścieżkę 
dźwiękową polską. "

Miał wielu klientów i to z całego wojewódz-
— r>— ------j ---------------n jjy D e.

.ował. Zara
biał na sprzęt.

—  T o był koszm ar —  wspomina dzisiaj —  
Nagrywałem do czwartej, piątej nad ranem. Żo
na denerwowała się, że do dzieci nigdy w nocy 
nie wstawałem, bo sen m am  raczej mocny, a  tu 
żeby przełożyć kasety, co trzy godziny, albo co

ośrodka telew izy jnej 
robiąc materiał do u  
gramu TVP z osta tn ie j
meczu żużlowego, 
porozumienia nie 
dzielić ludzi na z 
Jestem p r z e c i ^ ^ .  
zamykania za sobą

Postanowił pójść w kierunku pełnego 
sjonalizmu. Bodaj pierwszego lipca z a te le lo ^ j;

'adaiu
sic

do Wadaru i wyłożył propozycję. Wkrótce 
się na poważnych już rozmowach. Prezesi 
Janusz Olechny i Waldemar Domerecki ®P~jJbo- 
do pomysłu Tomaszewskiego. Postanowili sp 
wać pożenić wspólne interesy. ,c i 1

Po nie jest małżeństwo z miłości czy 
rllrn —  Tannc? Olp.r.hnY ^

1 na świat trochę za wcześnie, <u>- 
“W cześniak" Tomaszewski krył przed p'
------------------------------------ sami

wo swoje z a *  > 
i ambicję- M g ,  
być taniej- i

^ ‘p S Ą

stuJC ^  tele*>' ktor od -

tym ^

ę • .<s któ1®

g y & s s

nf I»*3®r moc

S S - T Ssłużbowy"1 
mochodemisP^

prow adził^ 
przyjaźni- 7^  

Kontaktów towarzyskich jako ^„ciel** 
utrzymuje ostatnio wcale. Dawni P \ j j Wcie^' 
jeszcze ci z lat szkolnych, gdzieś ode ustron; 
odsunęli się. "Przyjaźń zobowiązuje ,
nie, a  ja  dla przyjaciół nie mam cza*

wsłd- 
że w

półtorej zrywałem się regularnie. Nie było inne
go wyjścia. Jak się chce marzyć, to trzeba na 
marzenia zapracować.—

Szedł potem  na ryneczek przy Kasprowicza i 
sprzedawał: dwadzieścia, dwadzieścia pięć ka
set. Tyle, ile można “zrobić”na trzech, czterech 
magnetowidach.

Żałożył w Zielonej Górze własną firmę. Ale

F o t . K r z y s z t o f  M ę ż y ń s k i

Sukces przyszedł szybko. Jacek ̂ P f ^ ^ w y  z 
mówi, że ów sukces, to podpisani. -.1

najpierw poszedł w łaski do banku i wziął poży- Telewizją Polską dotyczącej emisji P j s^ej- 
czkę. Urodziło się Video Centrum “Tomi” przy Telewizji W adar na antenie ^ ^ n e ró ’v' 
ulicy Jaskółczej. Dostali nawet ("dzi wnym zrzą- TVP widzi, że ma profesjonalnych j e 
dzeniem losu”) prawo dystrybucji filmów Elga- W arszawa mogłaby ju ż  dzi i  pozazdros 
zu. “ Udało się to dlatego tylko, że jakaś niedo- lonej Górze sprzętu najwyższej ^ ^ ^ ^ c h c z 3: 
informowana pani sekretarka przesyłając nam Był też najpiękniejszy moment w o ^ ęcej 1
ofertę nie miała chyba pojęcia co znaczy w sowym życiu. Może będzie ich je s z c ^  ‘ofrlj.
świetle ustawy o kinamatografii dystrybucja i każdy będzie ważny i wspaniały- }a klfaytol-
rozpowszechnianie.' A jest to m.in. kopiowanie szewski nie jest jednak pewien czy
filmów. M yje  kopiowaliśmy. Potem zagrożono ‘ ' ‘ ‘ - • - ----------"
nam jednak odszkodowaniem na 6 miliardów, 
ale Elgaz nie mógł wytoczyć nam sprawy..."

Zabrał jednak filmy i przysyłał kategoryczne. 
żądania zaprzestania pirackiej działalności video 
centrum “Tomi”. Dlatego dla świętego spokoju 
zawiesili działalność. Weszli w kontakt ze Zbig
niewem Morawskim, którego przekonali do idei 
istnienia telewizji w Zielonej Górze. Telewizja 
wiśnie stawała się wtedy dla Jacka Tomasze
wskiego najważniejsza.

W grudniu ubiegłego roku kupił bowiem małą 
kamerę firmy Blaupunkt i nakręcił pierwszy 
film. "Przypadkowo". Na wczasach w Lądku 
Zdroju, powstał film  o domu wczasowym Złoty 
Łan. Kilka kaset kupili polscy Niemcy, którzy 
tam akurat mieszkali. Pierwsze pieniądze na 
własnym filmie, z którego był bardzo niezado
wolony. podobnie jak  z wielu swoich dotych
czasowych osiągnięć.

—  To niezadowolenie mnie pcha do przodu. 
Teraz jest kamera Betam  —  mój prawdziwy 
sukces. Bardzo chciałem mieć kamerę, bo ma
rzyłem  o tym, żeby pokazywać ludziom to, co 
chcieliby zobaczyć. Wiem, co chcieliby, bo ja  
wiem, co chcę oglądać, a jestem  przecież jed
nym z nich. Nocami siedziałem przy progra
mach satelitarnych będąc piratem i dlatego mo
gę coś powiedzieć na temat programu telewizyj
nego, który jest tak ciekawy, że nie daje zasnąć, 
chociaż człowiek jest m orderczo zmęczony.”

Każdy ma swoje własne sposoby na odreago
wanie stresu, na odpoczynek. Zmęczony Jacek

wiek z nich przeżyje tak mocnojak ^
telewizor. Leci program z sateli y-
ekranie ukazuje się polska flaga 1-  v
na Góra. ..............nat>ra'vC’c

— Jesteśmy coraz bliżej świat^(, .ze n-ochC-
— m ów iJacekTom aszew ski— _  zielęn® 
a słowa prowincja nikt nie skojar ̂  je*1
Górą. Zresztą co to jest prowincja, 
wszędzie tam, gdzie jest ?zJ°wierinthuie odp^ 

Co z tego będzie m a i?  -  P ^ “Jka,
wiedzieć na pytanie Lidia 
Jacka -  Może wrzody na u lg*
dze, które zarobi, jak zwykle P^J w fic 
kolejne cudo techniki, a  me na Miłość , 
i wygodny dom, o którym 
samochodów też mu się sk°n^  . „ pie c h ^  
^ . l O m m u t  pieszo, więc c h ^ ^  ^ j o ę -  
albojeździ 
dy W adar
się na kupno auta. -—

albo jeździ sam och^em słuźbow yin  sfciii1
zacznie sprzedawać Ponua^ 

wa mnie jak  nikt inny. Tylko j Je jak  nikt inny. * ~i;prWSzy ra*-,
to wszystko". Kiedy zobaczył ją  P ^ n i
korytarzu w szkole, już w ieda , ^ e -
ona będzie jego żoną. “Działał z a w s z e * ^  
kwentnie i dochodził do tego. co _
Marzenia musiały mu się sP ^ ^ arzeń

o V—  Dzisiaj chyba nie mam ," '- - . e^sze, o 
JacekT om aszew ski—-M ° Je J praktye*1’!,,

lcv7 zji pot°ży^siespełniło. Mógłbym właici *retcog( 
góry brzuchem z tej radośa. d  ■■ a . 

Dopiero teraz wszystko zacznie się n a ___

Dotacje dla rodzin 
szefów gangów

Z kasy miejskiej Neapolu wypłacono 2 1 
mld. lirów (1,5 min. doi.) jako zapomogi dla 
rodzin uwięzionych... szefów gangów mafij
nych.

Pieniądze te były przeznaczone na pomoc I 
dla rodzin więźniów, pozostających bez | 
środków do żyda, oraz dla samych więźniów 
opuszczających zakład kamy, by w ostatecz
nej determinacji, w poszukiwaniu pieniędzy, 
nie wpadli w sieć klanów mafijnych.

Tymczasem, jak wykazało dochodzenie I 
przeprowadzone przez władze śledcze w Ne-1 
apołu, pieniądze trafiły do rodzin “ojców I 
chrzestnych", które postarały się o to korzy-1 
stając z braku ścisłych kryteriów przydziela
nia zapomóg.

............... .. ................ : v _____

p o d ę w  «dy York Ttntós5' ‘‘zaledw ie 1 4  ^  J i U
Przeprosiny firmy Numura ukwaiy się w dz to ioJkac.. ^  .

M - s s s 1 1

im I miliard dolarów. Nomur*, a także Nikko Sccurltlc* 
powiązań z podziemiem przestępczym. Co Więcej — n»łnlst«nrtwo 
flrtnę Noroura o łamanie ustawodawstwa giełdowego p r m  szirtczae za....... ;

jon* 

isu



E l i t a r n a

Cour Carrce, tak nazywają się pom ieszczenia 
R y sk iego  Luvru, w którym  co roku odbywają 
S'C słynne targi m ody— “Pret a porter". W tym 
toku w imprezie wzięło udział 60 projektantów 
n'°dy, którzy swoimi propozycjami musieli 
P o k o n a ć  650 handlowców z branży przyby
łych do Paryża z całego świata, aby ci kupili 
tch produkty.

Jeżeli chodzi o modę ogólnie —  koniu nktura 
l " l ^ y g ^ a  wesoło.
\ Wptyw na t0 ma kryzys gospodarczy, z któ- 
\ ^go od wojny w Zatoce Perskiej, Francja nie 
| rt'oże się otrząsnąć oraz niekorzystne warunki 
‘ łtn»sferyczne.

Krótko • ■ 
i

sexy
Np. lato 91 było długie i gorące, toteż wię- |  

kszości kobietom  wystarczały szorty, natural- |  
nic ku rozpaczy właścicieli boutigów, którzy w % 
1991 roku na modzie nie zrobili żadnych inter- |  
sów.

Jednak weselsze wieści nadeszły do Paryża z :| 
USA, gdzie właściciele sklepów są nieco spo- §  
kojniejsi twierdząc, że “coś się ruszyło i kole- |  
keje na zimę sprzedaje się nieźle".

Pomimo tych informacji, w Paryżu proje- |  
ktanci i producenci w przyszłość spoglądają 
ostrożnie i twierdzą, że p o  tegorocznych tar- |  
gach kokosów nie spodziewają się.

Na takie nastroje nie bez wpływu są również § 
ceny modeli.

“Pret-a-porter" proponuje modele, które na- |f 
prawdę słono kosztują. Np. za kostium ik I  
Ch.Diora nierzadko trzeba wysupłać bagate- i  
la... 3 do 4 tys. DM.

Przyczyna Ogólnego kryzysu w tej branży, k  
jak  twierdzi większość ekspertów leży w samej |  
modzie: “w modzie nie występują ostatnio pra- 1  
wdziwc długofalowe trendy, jest krótki wzlot i |  
koniec”, twierdzi jedna z właścicielek sieci |  
eksluzywnych paryskich bonfigów “klientki s; 
poszukują klasycznych form, które będą mogły ii? 
dłużej nosić, dlatego potrzebna jest najwyższa |  
jakość materiałów i wykonania”.

M oda dyktuje jednak co innego.
Jak dotychczas “ Look” lat dziewięćdziesią- g: 

tych to "krótko i sexy” i tak będzie latem 92.
Szorty i różnego rodzaju Bermuda-Taileurs, |  

zdaje się, że na dłuższy czas “przepędziły” do |  
szaf na wieszaki, klasyczne kostiumy, chociaż |  
niektórzy projektanci preferują długie powiew - g; 
ne spódnice jak o  propozycję na przyszłe lato.

Znany projektant Christian Lacroix obiecuje, 
że w letnim słońcu nosić się będzie ubiory w 
ciepłych kolorach, koniecznie skrojonych w 
trapez a  często spódnice będą miały znamiona 
asymetrii.

Do lata należy poczekać a optymiści twier
dzą, że obojętnie co będzie moda to jedyna 
branża, gdzie nie ma m iejsca na nudę i zawsze 
się coś w niej dzieje.

Brawo! Też tak uważam i kupiłem  sobie białe 
dż insy— podobno będzie to szlagier tej zimy.

W .M r ó z

Skrzypce 
z ...kartonu

Paolo Venturi z włoskiego miasta Spoleto 
{Pwęg Umbria) jest niezwykłym lutnikiem. 
^Panował sztukę wytwarzania skrzypiec z 
j o n o w y c h  opakowań do obuwia.

“o to, aby skrzypce dawały taki dźwięk, jak 
Prawdziwe, mistrz maluje karton lakierami, 
wyparzanych przez siebie przy użyciu żywic 
jj°umerowych. Skrzypce Venturiego mają 

dobry dźwięk. W każdym razie niezbyt 
yrnagającym wykonawcom wystarczają. A 

P^y tym, cena jest znacznie niższa niż drew- 
t»anych.

Z samochodu 
na rower

W Danii rower przeżywa drugie narodziny. 
W sytuacji, gdy ruch samochodowy na uli
cach i drogach jest coraz intensywniejszy, 
rosnąca liczba Duńczyków woli udawać się 
do pracy, czy na zakupy dwukołowym wehi
kułem niby wolniejszym, ale za to bardziej 
niezawodnym. Z re s z t i  w m iejskim tłoku ro
wer okazuje się często szybszym środkiem 
lokomocji niż “cztery kółka".

W Kopenhadze coraz lepsze interesy robi 
firma, w której 100 wypożyczalniach można 
oddać na przechowanie samochód i otrzymać 
w zamian rower.

J ty to  w spółpracow niczka sędziego C laren ca  T h o m asa  m ianow anego p rzez  p rezy d en ta  
®Usha oa stanow isko  przew odni o b c e g o  sąd u  naJw ytózegoU S  A  poinform ow ała  kom isję 

o sk a rża jąc  sędziego o n apastow an ie , podałar<  ‘ ......... ~

Ręce przy sobie panie sędzio...
a radiowa NPR.

wywiadzie p rz ed  m ikrofonam i N PR panna Anita Hill bodąca obecnie wykładowcy 
"a na uniw ersy tecie  O k lahom a stw ierdzi la, t e  powiadomiła o tym 10 września komisję

^ naeka, która miała pm słuehiwać Thomasa w związku z  zatwierdzeniem go na wysokie 
ląnowlsko państwowe. -

, /a n n a  Hill utrzymuj*, że Thomas zapraszał j ą  k ilkakro tn i gdy p racow ała  w P e p a r t* .  
JJfocte Oświaty na p oczą tku  lat 80. Pr id ro o * le sędzia T h o m as jfławmął do urządzen ia  

en fllrmwych o chai-nkłerze pornograficznym”.
t Dompoinrormowuti > » o-.kaiżemach wysuwapyeh przez pannę Hill. Bush zalecił 

. -Jmiast FBI wszczęcie śledztwa w tej sprawie. “Śledztwo wykazało, te  są to bezpod- 
TSJTie iosjiiuacje’' - powiedział rzecznik Białego Domu. Mik 

, parenceThom as nlezaprzeczy ł, 11 proponowatpatmie Hill spotkania, ale nigdyspecjalnłe 
,e nalegała na pewno już nie posunął się do napastowania bezbronnej kobiety.

____

Czaszki 2 6  osób 
w studni

Policja m eksykańska dokonała m akabry- 
tuin®° ^ ^ y c *3 w jednej ze studni w pobli- 
c? V0rd°by: W ydobyto z niej czaszki i pisz- 
dorK ° °  naj mn' ej  26 osób. Z e wstępnego 
STlri prokuratury wynika, żc są to
^  'fe ty  należące do osób zam ordowanych 

^ l a c h  rabunkowych.- 
~  'nform acji uzyskan;

W ciągu 3 lat 
skonfiskowano 

w Meksyku tony 
narkotyków

W ciągu trzech ostatnich lat władze M eksy
ku skonfiskowały 125,5 tony czystej kokainy, 
ponad 1500 ton marihuany, 840 kg opium, 
514 kg heroiny, prawie milion dawek środ-

l  - — luunacji uzyskanych z  m iejscowego 
^ .^ n a ln e g o  podziem ia wynika, żc liczba 

lok wrzuconych do studni powinna być 
ifn W ym ienia się co najm niej 38 
naertelnych ofiar. Nie w yklucza się wyko

rzystania do tego celu również innnych słod

k i 3 trzymano już  8 osób jx>dejrzanych o 
Jr^ywanie ludzi, rabunek i skryte m order

c a . Nie ustalono jeszcze, kiedy dokonano 
Wał PrZes,ępstw- Sprawa silnie zbuiwerso- 

Wa ludność wschodniej części M eksyku.

środki odurzające, na tysiącach plantacji. Da
ne te opublikowała Prokuratura Generalna 
Meksyku.

Z  raportu wynika, że w ciągu 3 lat aresztowa
no 43 tys. przemytników i handlarzy naikoty- 
kami, wśród nich 624 obcokrajowców. Zatrzy
mano 180 samolotów i 35 statków, służących 

I  do transportu narkotyków, głównie do Stanów 
Zjednoczonych. Przechwycono ponad 20 tys. 
sztuk broni palnej oraz środki łączności.

Węże przysmakiem w viui>«m
"abazarach Pekinu pojawiły siv> ostatnio węae, z których przyrządza się bi 

1/?® dania chWsklcj kuchni. StollcaChin“ltnportuje” *ady *3 prowincji-Pr 
& k^dżodiodliw y tow ar mimo Iż transport węży sam dkk ‘ 

kilograma “węiowin)’ kosztuje na bazarze od 40 doi
tr»’i’v’JS71 delikatesow ego p ro d u k tu  m  tiodzi też jego v

bowiem umieć w ydobyć z k la tk i i podzielić na ‘ pujvJC . i/ujuwm t. . „ 
się na kuchni gospodyni. Jed n ak że  nłe tylko z  powodu smakowych walorówp-TT? na Kucnnt gospwiyni. jennaKze nie tyiKO z  | 

^ y cy cenią kobry, żmije i Inncwęic. Uwa/jsię,)te grDir 
lJ i ai 'cJł’ bardzo korzystnie wpływających na zdrowie czł

trafik  p rzy rząd zie  e ff/o ty o .n e  tffintefcji

Rod Stewart:
C z y  m y ś lis z , ż e  j e s t e m  s e x y ?

l .

Teatrze Dramatycznym w Legnicy odbył się spe-j 
j ktakl Teatru Ludowego z Krakowa “Iwona Księżniczka j 
1 Burgunda” wg W. Gombrowicza w reżyserii i z udzia
łem Jerzego Stuhra. Wykorzystując pobyt artysty “Ga- j 

Jzeta Nowa” poprosiła go o chwilę rozmowy:

S p e ł n i o n e  m a r z e n i a  |

— Czy pan odnajduje siebie bardziej w fil- 
mle, teatrze, a może w pracy z młodzieżą? |

—  Nie dokonywałbym takiego rozróżnienia. |  
Aktorstwo jest moim zawodem i gdy mam do- 1  
brego twórcę, to wszędzie się odnajdę. Jeżeli § 
chodzi o pracę pedagogiczną, to czuję, że zaczy- i  
na być dla mnie ważna. Stanowi d la mnie coś |  
szlachetnego i czuję się nobilitowany. |

— Jest pan reżyserem i jednocześnie  g ra  w |  
sztuce Gombrowicza, dlaczego?

—  Dla mojego pokolenia Gombrowicz był |  
symbolem, manifestem wolności. Jednakże re- -ą 
żyseria jest ewenementem w mojej twórczości, f  
“Iwonę" traktuję szczególnie, gdyż występuję w |  
niej z moimi wychowankami, więc roli Króla nie |  
mogłem nikomu sprzedać. Reżyseria stanowi |  
dla mnie, m ożna tak powiedzieć, raczej koniecz-1  
ność, aniżeli cel.

— Ma pan może jakieś ulubione sztuki k 
Gombrowicza, w których pan grał lub w któ- i 
rych chciałby zagrać?

—  Mam. Kiedyś w szkole grałem w “Ślubie” % 
i wystąpiłbym w nim jeszcze raz. Niestety, już 
nadszedł czas, kiedy muszę patrzeć w lustro i w |  
ten sposób również ograniczać ilości ról, w któ- j:

rych mógłbym grać. W sferze moich marzeń jest “Operetka”.
— Planuje pan dalsze adaptacje Gombrowicza dla potrzeb teatru?
—  Na razie z  Gombrowiczem dam sobie spokój.
— A może istnieje jeszcze inny pisarz, o którym myśli pan jako aktor?
—  Zbliżam się do Szekspira. Pragnąłbym wziąć na swój warsztat aktorski te jego  sztuki, gdzie |  

w występujące postacie mógłbym się wgłębić jako człowiek.
— Co pana skłoniło do wyjazdu na tournee poza granice Krakowa? ...................... %
—  Nie bylo szczególnych przyczyn. Jeżdżę przez całe życie zarówno po kraju, jak  i poza jego s 

I granice.
|  — Ma to może coś wspólnego z obecną sytuacją Teatru Starego?

—  Dla zespołu może tak? Dla mnie —  nie. Jestem przyzwyczajony do wyjazdów. Chociaż, nie = 
powiem, jest to dla mnie trochę uciążliwe. Na tournee muszę z siebie więcej dawać, niż tam gdzie j 
mnie dobrze znają.

—  Jakie jest pana marzenie związane z teatrem I filmem w czasach, kiedy się mówi, ż c ; 
Jesteśmy we “własnym domu”?

\ —  Nie odpowiem dobrze na to pytanie. Zawsze miałem takie chwile, że moje marzenia się { 
spełniały. Aktualnie jedno też się spełniło: gram ze swoimi wychowankami. Na dzisiaj pragnę :: 

i: tylko jednego —  uczynić ludzi poprzez teatr szlachetnymi. s  .
r o z m a w ia ła  M a g d a le n a  W a lk o w ia k  |  :

Czworaczki 
w rocznicę ślubu

Oryginalnie uczciła 10 rocznicę zamążpój- ; 
ścia Pam Wilson z amerykańskiej miejscowo- ; 
ści Lorena (125 km na południe od Dallas): j 
urodziła mężowi czworaczki —  dwóch chło- ■ 
pców i dwie dziewczynki.

M atka i noworodki czują się dobrze, mąż ! 
Billy Wilson również, choć czuje się trochę ! 
zaskoczony tak szybkim powiększeniem się ] 
rodziny. Państwo Wilson mają jeszcze dwie 1 
dziewczynki —  w wieku 4 i 6 lat. Poród bez 
większych komplikacji, chociaż zaszła konie
czność zastosowania cesarskiego cięcia, od
był się w szpitalu położniczym w Tempie.

Dyrekcja szpitala przy okazji zakomuniko- 
! wala, że czworaczki zdarzają się w Stanach 
! Zjednoczonych raz na 729.000 porodów.
! Ostatnio jest to zjawisko częstsze w związku 
! zprzeprowadzaniem  przez wiele kobiet kura- 
! cji hormonalnej. Kuracji takiej poddała się rów- 
! nież pani Wilson. Zażywała tabletki “Clomcd” 

—  zakomunikował szpitalny endokrynolog.

_ Ocznych 
tyłko o jeszcze

Dożywotnie
więzienie

30-letni rzeźnik Michel Keller skazany zo
stał na karę dożywotniego więzienia za gwałt 
i zabójstwo 82-letniej kobiety w domu star
ców.

Sędziowie nie doszukali się żadnej okolicz
ności łagodzącej zwłaszcza, że Keller byl re
cydywistą karanym w przeszłości za obrazę 
obyczajów i napady na ludzi w podeszłym 
wieku.

8 czerwca 1989 r. Keller wtargnął do pokoju 
82-letniej wdowy Georgette Gorius. Napast
nik uderzył ofiarę, zgwałcił a następnie udu-

Egzekuęja 16 złodziei 
samochodów na Hainanie

Prasa pekińska poinformowała, że na wyspie 
Hainan wykonano wyrok śmierci na 16 zło
dziejach samochodów. ■

Przestępcy ci kradli importowane samocho
dy i motocykle, zwłaszcza należące dla Chiń
czyków z innych krajów, którzy inwestują w 
specjalnej strefie gospodarczej, jaką utworzo
no na Hainanie. »

Prasa podaje , że z łodzieje  sam ochodów  
skazani zostali na kary śm ierci podczas 
pub licznego  procesu , który odbył się w 
sto licy  w yspy —  m ieście Haikou. W yroki 
w ykonano natychm iast po zakończeniu

Ex-palacz 
jedzie do GSA

; Pani Anna Gronowska z W arszawy została ;
• zwyciężczynią konkursu zorganizowanego ;
• przez środowiska medyczne i “ Express Wie- j
• czom y" z okazji światowego dnia bez tytoniu. • 

W nagrodę otrzymała tygodniowy pobyt w !
: u s a .
! Konkurs został zorganizowany dla ex-pala- ! 
! czy, którzy zdecydowali się do 31 maja, który I 
; byl obchodzony jako światowy dzień bez ty- 
; toniu, zerwać z paleniem papierosów. Do re- ; 
; dakcji “ Expressu W ieczornego" napłynęło ; 
; 6400 takich deklaracji Wcześniej w gazecie ; 
; przez 10 dni zamieszczane były jjorady jak ;
• przestać palić, podawano też przykłady sław- ; 
I nych osób, które zerwały z nałogiem.
! Zwyciężczyni konkursu będzie gościem ! 
! amerykańskiego towarzystwa przeciwrako- ! 
i wego, które w listopadzie organizuje amery- ! 
; kański dzień bez papierosa. Spotka się też ! 
I mąjprawdopodobmej z  byłym prezydentem j 
; Jimmy Carterem i senatorem Edwardem Ken- | 
; nedym. I
; Sponsorami konkursu były firmy: brytyjska j
• “Lanes”, “Curtis Int." oraz British Airways, j
........................................ ....................................

i Kura Kim Ir Sena i ■ . . . . . .  1
I Mało je, szybko rośnie i znosi wiele jajek -

takie są właściwości nowej rasy kur “henczue- 
san”, wyhodowanej w Instytucie Drobiarstwa 
Akademii Nauk Rolniczych Korci Północnej. 
Dorosła kura waży o 400 gramów mniej niż 
nioski hodowane w fęrmach drobiarskich kra
ju, jednakże szybciej przybiera na wadze, jest

ziej odporna i przystosowana do miejsco
wych warunków. Kury nowej rasy mają jasno- 
brunatną barwę i zaczynają znosić jajka nie 
osiągając nawet 5 miesięcy życia.

Informując o wyhodowaniu “bardzo opłacal
nej" i mającej duże możliwości nowej odmiany 
kur, północnokoreańska prasa akcentuje, że zo
stała ona wyhodowana według wskazówek 
“wielkiego wodza Kim Ir Sena i ukochanego 
przywódcy Kim Czen Ira” (jego syna) oraz że 
uczeni-sclekcjonerzy instytutu odczuwają ra
dość i dumę, że mogli wykonać wytyczne przy
wódców kraju, stale myślących o pomyślności

» 2  * 5 > 1
a I= s3 i £ s |  

2 . n- 2  Ig fsL
7 ^  “ I

S i l i l i
I | H J

f t s a s l
i t i l S l

3 I

I I 5  §s - i  5 3
c  2  »  ta ■*-■» R 2 .= |C — " I

g l l s i lmm
“•3 3  = . r |
“ Ł s  = e |y-. s .  fi} u. I

I M c l  

£.= g-



U w a g a  M ili C z y te ln ic y .  L is ty  o d  W a s  n a d a l  m ile  w id z ia n e  —  
c z e k a m y , o d p o w ie m y  n a  k a ż d y  l i s t ,  n a  k a ż d e  p y ta n ie ,  p o s t a r a 
m y  s ię  p o d a ć  k a ż d y  p r z e p is  i u d z ie l ić  k a ż d e j  r a d y  z  z a k r e s u  
„ k u l i n a r i i ” . , •

Ewa Aszkiewicz

W roku 1988 spłynęła na mnie nagle 
łaska paszportowa i po blisko dziesięciu 
latach nieruszania się z kraju, wyjecha
łem w podrói po świecie. Trwała ona 
kilka miesięcy. Odwlekałem wciąż mo
ment powrotu, bo byłem święcie przeko
nany, te  władza obrażona tym, co o niej 
opowiadam publicznie, znów mi paszport 
odbierze, chciałem się więc najeździć i 
naoglądać do syta i na zapas.

X takim nastawieniem psychicznym jeż
dżąc, człowiek ogląda na ogół intensyw
niej, a świadomość, że wyrwał się -ze 
świata postawionego na głowie i za jakiś 
czas do niego wróci sprawia, że mniej go 
interesuje piękno pejzażu, muzea i zabyt
ki, bardziej zaś wszelkie przejawy innego 
urządzenia tego, nie postawionego na 
głowie świata.

I  dziś, szczególnie dziś, uparcie wracam 
myślą do pewnej obserwacji poczynionej 
w Stanach. Tam mianowicie ludzie z nie
prawdopodobną łatwością zmieniają 
miejsce zamieszkania. Ta łatwość je s t . 
jednym z podstawowych czynników wa
runkujących imponujące tempcyozwoju 
Ameryki.

Amerykanie sami siebie nazywają “mo
bile society" co oznacza społeczeństwo 
ruchliwe, wciąż przenoszące się z miejsca 
na miejsce. To nie tylko wynik tradycji 
pionierskiej, ale i pragmatyzmu ekonomi
cznego: tam o wszystkim decyduje opła
calność. Całe miasta wyrastają w miej
scach, w których opłaca się by byty i 
nikną, opuszczane bez żalu i wahania w 
chwili, gdy przestają się opłacać. Ludzie 
zjawiają się w tych miejscach lego wiel
kiego kraju, gdzie mogą zarobić i podej
mują te zajęcia, które właśnie dają zaro
bek, bez wahania zmieniają zawód, bez
ustannie starając się dostosować swoje 
kwalifikacje do ogólnospołecznego zapo
trzebowania. Odbywa się to oczywiście 
jedynie skuteczną metodą ustawicznych 
prób i błędów.

Przeprowadzka znad Atlantyku nad Pa
cyfikjest stosunkowo prosta dzięki przed
siębiorstwu, od którego się wynajmuje 
ciężarówkę o wielkości dostosowanej do 
ilości przewożonych sprzętów, prowadzi 
się tę ciężarówkę samemu i w mieście, do 
którego się dojechało, oddaje się miejsco
wemu przedstawicielowi przedsiębior
stwa. Nie trzeba opłacać żadnego kierow
cy, żadnego “kursu powrotnego". Własny 
samochód osobowy może jechać na holu.

Budownictwo amerykańskie, to maso
we, nie to z zapełnionych drapaczami po
cztówek,jest idealnie dostosowane do po
trzeb społeczeństwa ruchliwego. Prze
ciętny Amerykanin mieszka w czymś, co 
jest trochę wygodniejszym wozem pio
nierskim bez kół. A czasem i z kołami. 
Według naszych kryteriów mieszka w ba
raku, owszem, luksusowy to baraczek, ale 
zbudowany przecież byle jak i z byle cze
go. Mieszkaniec Rzeszowszczyzny, od-

/iedziw szykrew niakazaoceanem ^ze

Nie szklane, 
ale 

na kółkach
zgrozą stwierdza, że cały ten jego amery
kański dom za kilkanaście lat się rozleci, 
a gdyby go mocniej kopnąć, to nawet już. 
Czy coś takiego można by wybudować na 
Rzeszowszczyźnie z myślą o dzieciach i 
wnukach? Ty wiesz John, jakie u nas zi
my? U nas gorsze, a ja  nie marznę —  
mówi John, jeżeli mieszka w Kanadzie i 
wcale nie uważa, że dom koniecznie musi 
służyć następnym pokoleniom.

Wiem, że mamy inne tradycje, inne spo
łeczeństwo, inny klimat i inną (niestety) 
gospodarkę. Ale znaleźliśmy się właśnie 
w takim momencie historii, że niesłycha
nie by nam się przydała choć odrobina 
owej możliwości ruchu, jaką mają za oce
anem. Prędzej czy później nasze społe
czeństwo musi stać się bardziej mobilne 
aby— upraszczając— nie było problemu 
jak zapewnić pracę w Starachowicach, 
tylko jak najsprawniej pomóc staracho- 
wiczanom przeprowadzić się tam, gdzie 
czeka na nich praca. A w drodze jeszcze 
się do niej przyuczyć, bo jest zupełnie 
inna.

Bez tej ruchliwości po prostu nie ma 
mowy o rozwoju gospodarczym Polski.

A ponieważ Polska rozwijać się będzie 
—  zbyt wielu ludzi tęskni za lepszym ty 
ciem, aby mogło to pozostać bez wpływu 
na losy kraju —  poddaję pod rozwagę 
ludziom obrotnym ideę ruchomych mia
steczek. To teł oglądałem z zazdrością w 
USA i to właśnie według mnie najbardziej 
byham się teraz przydało. Domy o kształ
tach i proporcjach sporego wagonu kole
jowego. W środku—  wszystko co potrze
ba do tycia skromnego, ale wygodnego. 
Przewozi się je  łatwo szosą, lub po lo
rach. Stawia w grupkach na terenie wy
dzielonym przez władze lokalne; podłą
czenie wody i elektryczności odbywa się 
błyskawicznie. Szczyt praktyczności. Je
stem przekonany, że ktoś, kto pierwszy 
zdecydowałby się na ułatwienie mobilno
ści Rodakom Wędrującym, zrobiłby nie 
tylko dobry interes, ale jeszcze doczekał
by się pomnika.

Wszystkim tym, którzy w tym miejscu 
krzykną oburzeni: Polacy to nie Cyganie, 
nie będzie nam tu niewydarzony artysta 
zmieniał klasy robotniczej w plemię ko
czowników! —  odpowiem, że oczywiście 
bardzo przepraszam, że zabieram głos w 
sprawach na których się nie znam, ale już 
się nieraz zdarzało, że intuicja artysty 
stawała się natchnieniem inżynierów, 
mógł kolega Żeromski o szklanych do
mach, to ja  mogę o domach na kółkach, a 
ponadto nie da się ukryć, że przyszłość 
większości wielkich zakładów i miast tyl
ko dla nich wybudowanych rysuje się 
czarno i wiele różnych pomysłów, nawet 
naiwnych, powinno się w tej sytuacji brać 
pod uwagę. Szczególnie, jeśli alternatywą 
miałby być jedynie strajk, lub narzekanie 
na Balcerowicza.

K o n t y n u u j ą c  p r z e p i s  
p o p r z e d n i ,  c h c i a ł b y m  
p o d a ć  b a r d z o  d o b r y  i 
ł a t w y  s p o s ó b  n a  w y k o 
n a n i e  “ d o d a t k ó w ”  d o  
c z e r w o n e g o  b a r s z c z u

Krokiety 
w cieście naleśnikowym

PORCJA NA 4 OSOBY 
! Potrzebne produkty na ciasto: szklanka mleka, dwa duże jajka, szklanka mąki, 
! szczypta soli, łyżka oliwy.
! Wszystkie składniki ciasta naleśnikowego mieszamy dokładnie w mikserze, aż 
! powstanie gładkie, lekkie, lśniące ciasto, mające konsystencję kwaśnej śmietany.
|  Naleśniki pieczemy na patelni teflonowej, smarując patelnię słoninką, umocowaną na 
J widelcu lub lejąc minimalne ilości dobrego oleju. Naleśniki powinny być cienkie, lekko 
J zrumienione z obu stron, gotowe układamy na płaskim talerzu, ułożonym dnem do góry.

NADZIENIE DO KROKIETÓW 
! Z gotowanego mięsa i jarzyn: pozostałe z rosołu gotowane mięso, jarzyny (pietru- 
! szka, marchew, seler), dwa jajka, duża cebula, dwie czubate łyżki tartej bułki, dwie 
I łyżki mleka, przyprawy do smaku.
i Przygotowanienadzienia: Na małej ilości tłuszczu smażymy cebulę, gdy sięładnie 
; podrumieni, przepuszczamy ją  przez maszynkę wraz z gotowanym mięsem z rosołu 
; i jarzynami. Składniki dokładnie mieszamy, dodajemy dwa cale jajka, dwie czubate 
; łyżki tartej bułki i przyprawy do smaku. Kto lubi nadzienie bardziej pikantne, może dać 
j pieprz kajeński, mieloną słodką paprykę, odrobinę chili, kto lubi łagodniejsze —  przy- 
; prawy Vegeta, Jarzynka i odrobina pieprzu. Soli nie dajemy —  mięso i jarzyny są
■ dostatecznie słone.
i M asą nadziewamy naleśniki, składamy krokiety, obtaczamy w rozbitym jajku i tartej 
'• bułce i podsmażamy z obu stron na słoty kolor. Krokiety możemy obsmażyć na maśle, 
! a  także na dobrym oleju. Podajemy gorące do czerwonego barszczu w filiżankach.
■ INNA WERSJA NADZIENIA DO KROKIETÓW
' Z ryżu I resztek podsuszonych, lekko wędzonych wędlin:
! Potrzebne produkty: filiżanka suchego ryżu, dwie filiżanki wody, resztki podsuszo- 
! nych wędlin, kawałki tłustej szynki, kawałki pieczonego czy wędzonego boczku, duża
\ cebula, surowe jajko, przyprawy. 
! Przygotowanie nadzienia:

Ryż płuczemy, zalewamy podwójną ilością wody, lekko solimy i zagotowujemy na 
I małym gazie. Gdy ryż prawie wygotowany, mieszamy dokładnie z  małą łyżeczką 
; masła, przykrywamy szczelnie, owijamy w gazety, dużą ściereczkę i kładziemy pod 
J poduszkę lub pod kocyk —  niech dojdzie. Resztki wędlin wszelkiego rodzaju prze- 
;  puszczamy przez maszynkę wraz z usmażoną na niewielkiej ilości tłuszczu na złoty 
;  kolor cebulą, do mielonej masy dodajemy ryż, mielimy razem. Jeżeli nie mamy zbyt 
j  dużo resztek wędlin, można dodać kilka pieczarek, podsmażonych razem  w cebulą.
■ Składniki dokładnie mieszamy, dodajemy jajko, przyprawiamy do smaku. K to lubi,
• może dodać szczyptę rozdrobnionej w dłoni przyprawy prowansalskiej, soli nie
• dodajemy, wędzone wędliny są dostatecznie słone.
! Farszem nadziewamy naleśniki, składamy w krokiety i postępujemy jak  w przepisie
■ wyżej.

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

2.11.1991-9.11.1991 
BARAN (21.03 -  20.04)
Jeżeli ludziom, z  którymi 
współpracujesz okażesz więcej 
sympatii, zaufania, ludzkiej ży-

każdym wzg 
towarzyszyła także wszystkim, którzy teraz 
będą musieli podjąć jakieś ważne, może na- 

decyddjące o całym żywet stanowie-

życiu osobistym ękres doskonałego porozu
mienia z bliską sercu osobą, dbaj, by taki stan 
trwał jak najdłużej, bądź wyrozumiały i c2uły.

I BYK (21.04 -  21.05)
Osoby na kierowniczym stano
wisku, osoby kierujące włas
nym przedsiębiorstwem, wszy-

—  .  -___ scy, którzy pracują na własny
rachunek, muszą się liczyć z trudnościami, 
kłopotami i sporym, nerwowym napięciem. 
Tydzień będzie się wiązał z dużymi wydatka
mi, a niekiedy —  trudnymi rozmowami i ko
niecznością przekonania partnera o swoich 
racjach. To smutne, że głupcy są tacy pewni 
siebie, a ludzie rozsądni — zawsze są pełni 
wątpliwości. Za to wspaniałe dni w życiu 

v osobistym, szczęście i jeszcze raz szczęscie, 
sza...
BLIŹNIĘTA (22.05 -  21M)
Tydzień okaże się udany. W 
pracy, mimo nawału zajęć —  a

ale o t

O o

w wielu przypadkach znacznie
..................3 zwiększonych obowiązków —

wszystko ułoży się po Twojej myśli. Dobre 
dni będą sprzyjały załatwieniu wielu, nawet 
zadawnionych spraw, więc należy skorzystać 
z pomyślności, jaką szykują Gwiazdy. Ale 
ostrzeżenie —  wskazana wielka, naprawdę 
wielka ostrożność w podróży, szczególnie w 
czasie prowadzenia pojazdu, następstwa mo- 
gą być przykre, kosztowne i długotrwałe!

1 RAK (22.06 -  22.07)
I Jesteś osobą docenianą, poprze- 
| czka wymagań w tym tygodniu 
może znowu zostać trochę pod- 

I niesiona, ale —  jak zawsze — 
sobie. Nie należy zapominać o 

uśmiechu dla wszystkich i zawsze— uśmiech 
i, co złe i przedłu- 
, możemy oczeki-

pora

pomaga przetrwać wszystko, co złe i przedłu
ża nam życie! Dając uśmiech, możemy oczeki
wać tego samego od innych. W domu miłe, spo
kojne dni, za to w życiu osobistym —  burze i 
huragany, nieomal oko cyklonu. Przemyśl wszy
stko, nie zrób fałszywego kroku, nie skrzywdź 
osoby bliskiej, oddanej i pełnej umości.

LEW (23.07 -  22.08) 
~  ' ienTydzień spokojnych, rutyno
wych działań,_ osoby pracujące 

mają du

1
1

na własny rachunek’ mają duże 
szanse na pomyślność we wszy- 

poczynaniach, a osoby szukające swo- 
jegomiejsca w życiu też mogą liczyć na przy
słowiowy łut szczęścia, a on jest znacznie 
więcej wart niż bryła złota! Osoby, które już 
od dawna planują jakiś większy zakup, staną 
przed możliwością jego dokonania— uda się! 
Wydatek mocno zachwieje rodzinnym budże- 
tem, ale radość posiadania przyćmi wszystko! 

“ 1 PANNA (23.08-22.09) 
Wdziałaniach zawodowych bez 
zmian, osoby które teraz zmie
nią pracę, rozpoczną działal-

__ność na własny rachunek, czy
wystartują w życie zawodowe po raz pier
wszy, mają przy sobie przychylność losu, ale 
trzeba tę pomyślność dostrzec i być może 
trochę jej dopomóc! Szczęśliwy splot okoli
czności sprawi, że osoby, które mają do zała
twienia sprawy ciągnące się od lat, będą miały 
okazję je  załatwićTWygrasz wszystkie atuty, 
ale pozostań skromny.
"  1 WAGA (23.09 -  22.10)

Sytuacja w pracy wymagałbyś 
podjął konkretne decyzje i kto 
wie, czyś nie wziął na swoie bar- 

odpowiedzialności.__ | ki dużej
Sprawa’ trudna, wymagająca przemyślenia, 
może nawet pewnych zmian w sposobi
ś le n ia -------------  ' ’ -----
warto!

ne my-

o ustawi

Lubuskie Stowarzyszenie „Trzeźwość”
Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  T y l n a  1 7  A

ufundowało 5 nagród w postaci książek kucharskich „Kuchnia i zdrowie”, 
autorzy — A. Szczepańska, A. Ners oraz Z. Zawistowska

Poziomo: 1. wypukłość terenu 5. słuszność poglądu 8. rodzaj wiersza 9. wesołek, błazen 10. śmiałek 11. motyl 
nocny 13. pierwszy mężczyzna 17. gwałtowny poryw 18. potoczna nazwa grochodrzewu 19. stożkowata beczka 
21. starszy pasterz owiec 23. imię z 1.05. 24. milczek 25. przesadny modniś 28. ptak domowy 31. karność 32. 
prowiant 33. kanton ze stolicą Altdorf 34. kminkówka 35. jadalna ryba drapieżna.

Pionowo: 1. zaciska się na szyi 
2. oma ziemia 3. podium dla bo
kserów 4. gnat 5. pocisk oświetla
jący 6. dobry 7. plaska teczka 12. 
marynarz 14. artretyzm 15. smar do 
osi 16. dziecko owcy 19. spiżarka 
20. las tropikalny 21. głos B. Łady- 
sza 22. myto 26. saletrzak 27. po
łysk 28. odłamki muru 29. brzask 
30. wewnętrzna strona ręki.

Litery w prawym dolnym rogu 
napisane w kolejności od 1 do 24 
utworzą ostateczne rozwiązanie.

Rozwiązanie krzyżówki należy nad
syłać wciągu 10 dni od dały ukazania 
się numeru gazety pod adres: Lubu
skie Stowarzyszenie ‘Trzeźwość”, 
Zielona Góra, uL Tylna 17A. 

Rozwiązanie krzyżówki nr 179/91 
HASŁO:

Ten bogaty co nie winien. 
Nagrody wylosowali:
Anna Baczyńska, zam. w Cho

szcznie, Jarosław Tasarz, zam. 
w Grębocicach, Łukasz Woliń
ski, zam. w Gorzowie.

Gratulujemy!
Nagrody prześlemy pocztą.

niemocy,
nych ludzi — to ważne, i trzeba tę dobroć 
docenić. W życiu osobistym możepojawić się 
kilka zgrzytów, zazdrość jednych i podziw 
drugich z zasady wywołują ferment.

SKORPION (23.10 -  22J I )
Tydzień taki trochę trudny do 
określenia, nagłe zauroczenie 
osobą, z którą współpracujesz 
lub znasz od dawna, może wszy- 
na głowie —  ba —  nawet na 

przysłowiowych rzęsach. Bądź rozsądny i pa- 
miętaj, że praca powinna być pracą, obowiąz
ki —  obowiązkami, a zauroczenie to coś 
wspaniałego, ale kto wie, czy zamiast wyma
rzonego brylantu nie okaże się zwykłym 
szkiełkiem od butelki?
S ^ S C f J  STRZELEC (23.11-22.12)
r i — Wszyscy pracujący zawodowo 

musz3 sięłiczyć z dużą harów- 
ką, wyrzeczeniami, ciągnięciem 
zastępstw nawet —  gdy zajdzie 

potrzeba — rezygnacją z wymarzonych kilku 
wolnych dni. Fmał przyniesie sporo zadowo
lenia, a kto wie, może polubisz pracę na wy
sokich obrotach. W życiu osobistym może 
dojść do małych sprzeczek, a nawet pewnych 
spięć, ale pamiętaj —  wymiana poglądów nie 
powinna się zamienić w wymianę obelg. Za
wsze trzeba zachować twarz!

KOZIOROŻEC (2212-22^)1)
: W działaniach zawodowych do
brze będzie zaprzestać stania na 

[ uboczu, większa pewność siebie 
__ I przyniesie efekty —  we wszy

stkim. W życiu osobistym dobre układy, har
monia, zgoda i wzajemne zrozumienie, ale ten 
stan należy pielęgnować i bardzo dbać, ty  
trwał jak najdłużej. Dobry okres dla wszy
stkich osób samotnych, dla seniorów— mimo 
smutku i szarości listopadowych dni —  może 
zaświecić piękne, ciepłe słońce. Dla wszy
stkich osób, urodzonych pod znakiem Kozio
rożca, przestroga: uważajcie w czasie podró
ży i —  nie tylko!

|  WODNIK (23.01 -  22.02) 
IW  pracy tydzień niezły, jeżeli 
pojawi sięjakiś mały konflikt— 
zostanie szybko zlikwidowany, 
niedomówienia wyjaśnione, a 

zlikwidowane. Ale pamiętaj— kto
:~Lł—  -----: — ynieść

czaro-
liał zaprzątniętą nie tylko 

głowę, ale i serce, ale WARTO!!! To może 
okazać się długotrwale i bardzo, bardzo szczę
śliwe oczarowanie! Jeżeli jakieś plany nie będą 
się układały po Twojej myśli, nie przejmuj się, 
nie denerwuj, nie stawiaj spraw na głowie, nie 
warto, może tak właśnie ma być???

RYBY (23.02 -  22.03)
Tydzień nadzwyczaj udany i to 
we wszystkich sferach życia, 
tak zawodowego, jak osobiste-
;o. Szykują się tak dobre, udane 

ymi sprawami zawodowymi 
uporasz się szybko i pomyślnie, a w życiu
dni, że z trufn;

osobistym
skłócone, może nawet poważnie pognie’lekko

wane, staną przed wielką szansą powrotu do 
dawnych, miłych sercu przyjaźni. Taka s 

ię zbyt często— wa
isznasa

nie trafia się zbyt często— warto z niej skorzy
stać i trwać przy niej może na zawsze?

A.K.
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“Przymiarka do zakazu transplantacji”

Nazywajmy 
sprawy po imieniu

Po telewizyjnej dyskusji na temat "pobiera
nia materiału" czyli rozkradania zwłok, zaty
tułowanej "Prawo wyboru", a sprowadzają
cej się do formuły: "czy wolisz zgubić, czy 
zostać okradziony”, sprawa nabrała większe
go rozgłosu, w związku z czym pragnę wyrazić 
swoją prywatną opinię na ten temat.

Znane mi są —  nie nazwane jeszcze —  trzy 
formy kanibalizmu.

Pierwszą nazwałbym— spożywcza. Wystę
pować może zarówno wtedy, gdy barbarzyńca 
pożera kawał mięsa opieczony przy ognisku, 
jak i wtedy, gdy na podstawie receptury na
ukowo opracowanej przez wysokiej klasy spe
cjalistę w dziedzinie żywienia sporządzi się z 
ludzkiego mięsa potrawkę, podaną przez kel
nera w białych rękawiczkach, jta porcelano
wym półmisku, z jarzynami i przyprawami 
smakowymi, a spożywający cywilizowany 
konsument posługiwał się będzie nożem i wi
delcem. Zachodzi tu jedynie różnica w sposobie, 
podczas gdy istota pozostaje ta sama.

Forma druga — przemysłowa. Próbowano 
już przemysłowej przeróbki zwłok, ale ów
czesny przemysł nie stał na odpowiednim po
ziomie, produkcja nie opłacała się i wobec 
tego została poniechana. Nie wykluczone, że 
ludzkość powróci do tej koncepcji, gdyż szko
da aby marnował się tak cenny surowiec.

Trzecia forma— medyczna. Ta forma kani
balizmu rozwija się dynamicznie, gdyż stoją 
za nią ogromne pieniądze i potężne lobby. Kto 
zechce sprzeciwić się tej potędze zostanie 
zgnieciony, o czym świadczy choćby nagonka 
na senatora Obertańca.

Osobiście trzecią formę uważam za 
najgroźniejszą, po pierwsze dlatego, że reali
zowana jest przez ludzi uważanych za intele
ktualną elitę, której można wierzyć, a po dru
gie, że niesie z sobą najgroźniejsze skutki ubo
czne. Rozkradanie organów ludzkich burzy 
porządek prawny, niszczy podwaliny moral
ności budowanej od tysiącleci i być może nie 
najlepszej, ale lepszej niż żadna, a także pod
waża podstawowe kanony religii. W ten sposób 
sieje ogólne zamieszanie i spustoszenie.

Zwolennicy przeszczepów twierdzą, ze osoba 
zmarła przestała być człowiekiem i stała się kupą 
mięsa, którą oni mogą dysponować w dowolny 
sposób. Założenie takie pozostaje w całkowitej 
zgodzie z moralnością kanibala, z tym że nawet u 
szczepów prymitywnych nie odnosiło się to do 
własnej grupy. Jeżeli w wypadku komunikacyj
nym zginie człowiek i przewożona przez niego 
Świnia, to wiadomo jest, że nie wclno zmarłemu 
zrabować kapci, które nie są już potrzebne, odpo
wiedzialność grozi za pobieranie organów ze świ
ni, jedynie zwłoki ludzkie wolno poćwiartować i 
z uzyskanego mięsa czynić użytek. To skrót aspe
ktu prawnego.

Kult zmarłych teztałtował się od czasów 
prehistorycznych i stanowi ważny element 
współczesnej kultury i etyki. Jeżeli powiedzie się 
zamysł usunięcia tego elementu,powstanie luka 
w ludzkiej mentalności, która wpłynie na zmia
nę stosunków między ludźmi, a jak wskazuje 
doświadczenie, tego rodzaju rewolucyjne wolty 
prowadzą do kiepskich rezultatów. Istnieje też 
problem nadużyć, a w tym problem pozyskiwa
nia i obrotu ludzkimi organami. Realizatorzy

przeszczepów głoszą, że nie byłaby etyczna 
sprzedaż tych organów przez "dawcę" lub 
jego rodzinę. W gruncie rzeczy nie idzie tu o 
etykę, której trudno byłoby się dopatrzeć lecz
0 zwykły podział zysków. Wielką naiwnością 
byłoby sądzić, że sami nie prowadzą tego ob
rotu w bardzo różnych formach oraz, że nie 
przyjmują okupów zwanych eufemistycznie 
“dowodami wdzięczności". W miarę upo
wszechniania metody, w pogoni za "materia
łem" nadużycia nieuchronnie muszą rosnąć 
lawinowo. Już obecnie zdarzają się przypadki 
ujawniania działalności międzynarodowych 
zbrodniczych gangów dostarczających "to
war" , a nabywca z ostrożności nie chce wie
dzieć, jaką drogą został zdobyty.

Pokazuje się w telewizji nieszczęsnych 
"biorców" modlących się w duszy o rychłą 
śmierć innego człowieka i czekających jak sęp 
na jego organy. Nie pokazuje się “dawcy", 
przy którym rzeźnicy wyczekują momentu, aby 
przystąpić do ćwiartowania, póki ciepłe, póki 
świeże. Tu toczy się walka o przetrwanie i 
szmal. Sentymenty obliczone na naiwność 
przeznaczone są tylko na wynos.

Ilość umiera jących w Polsce to rząd wielko
ści półtora tysiąca dziennie. Z tego dla nieli
cznych mają być przeznaczone ze wspólnej 
kasy miliardy i to z wątpliwym skutkiem, a dla 
innych, którzy również chcą żyć, pozostaną 
jedynie ochłapy. Na powszechne zastosownie 
tak kosztownego leczenia, jakim są przeszcze
py, nie wystarczy cały budżet nie tylko Polski, 
ale Stanów Zjednoczonych. Kierowanie wy
siłków i środków na przedłużenie wegetacji 
jednemu o rok, przy wynikającej stąd odmo
wie pomocy dziesięciu czy dwudziestu innym, 
z których każdy mógłby pożyćjeszcze kilka lat, 
to wątpliwa moralność.

Przeszczepy nie są niczym innym jak ko
sztownym fajerwerkiem przynoszącym sławę, 
pozycję w zawodzie, karierę, zaszczyty i intra- 
ty jednostkom, a w sensie społecznym głównie 
straty. Przyczyniać się do przedłużenia życia
1 to z lepszym skutkiem, czy ulgi w cierpieniu, 
można na tysiąc innych sposobów, ale trans- 
plantatorzy i Matka Teresa z Kalkuty to dwie 
nie dające się pogodzić fdozofie. Pewne po
wiedzenie ludowe mówi, że najsilniejszą bro
nią diabla jest sprytne udawanie, że go nie ma. 
Tu się sprawdza.

Podczas dyskusji telewizyjnej ks. prof. Ti
schner mówił dość mętnie o tradycji grecko- 
chrześcijańskiej, poświęceniu, darze jednego 
dla driigiego oraz, że ciało jest jedynie "tym 
co mam, a nie tym kim jestem". Nie wspo
mniał jednak, ie chrześcijaństwo oparte jest o 
zasadę: “wierzę w ciała zmartwychwstanie". 
Jeżeli zrezygnuje się z tej zasady, to cała 
reszta traci sens i konstrucja runie. Chrystus 
zmartwychwstał z ranami, okoliczność po- 
wierdzona przez świętego Tomasza. Na szczę
ście prof. Religa nie żył w tamtym czasie.

Nie można twierdzić, że przeszczepy nie da
ją żadnych pożytków. Każde zło ma w sebie 
jakieś elementy dobre. Dla wielu nawet na
rkotyki są bardzo użyteczne, choć w skali 
ogólnej raczej szkodzą.

Wiesław A nusiak

Szanowny 
Panie Redaktorze

Cieszę się, że po wydrukowaniu .serialu o 
mnie i o mojej rodzinie do trzeciego pokolenia 
włącznie, autorstwa Zenona Łukaszewicza, 
kondycja Pana gazety bardzo się poprawiła. 
Cieszyłbym się jednak bardziej, gdyby wy
dawca “Nowej" pamiętał o mnie przy rozda
waniu prezentów świątecznych.

W jednym z odcinków swego serialu Łuka
szewicz żali się przed czytelnikami, że ja ni
czemu nie zaprzeczam, niczego nie prostuję, 
nie dyskutuję etc. etc. Jedna z gazet, notatnik

litćracki Łukaszewicza nazwała "klasycznym 
konfidcnckim donosem " .Nikt nigdzie nie dys
kutuje z autorami donosów. Łukaszewicz nie 
jest nawet lojalny wobec swoich informato
rów—  konfidentów, a to przecież podstawowa 
zasada w tej robótce. Autorów konfidenckich 
donosów po prostu się unika jak pcheł.

Natomiast nie mogę przejawić radości, że w 
pierwszej niezależnej gazecie codziennej wyda
wanej w Zielonej Górze jest miejsce na druk 
“konfidenckich donosów", natomiast zabrakło 
miejsca na opublikowanie listu dr. Michała Ka
ziowa, jednego z uczestników " Jubla ".

Jedną sprawę muszę natomiast wyjaśnić. 
Sprawę obrazu Klema Felchnerowskicgo i in
nych obrazów i fotogramów. Oto skrót pisma 
wystosowanego przez czterech członków b. re
dakcji “Nadodrza" do Pełnomocnika Konusji 
do Spraw Likwidacji RSW "Prasa" w Zielonej 
Górze datowanego 24 czerwca 1990 r.

"W związku z likwidacją RSW "Prasa" w 
"Protokole zdawczo-odbiorczym wyposaże
nia Redakcji " Nadodrze" w Zielonej Górze 
podpisanym wdn. 7.VI.1990 r. w poz. 14,15,
16 i 17 znalazły się przedmioty majątkowe, 
które naszym zdaniem nie stanowią majątku 
RSW. Są to obrazy olejne, Stefana Słockiego 
(poz. 14) Klema Felchnerowskiego (poz. 15) 
Małgorzaty Wolszczan-Kuźnarowejlpoz. 16) 
oraz 29 portretów fotograficznych laureatów 
nagrody "Nadodrza"... Obrazy te oraz foto
gramy — oprócz obrazu Wolszczan- 
Kuźnarowej— zostały w różnych latach prze
kazane nam, jako zespołowi... "Nadodrza" w 
formie wyróżnienia przez Lubuski Komitet 
Upowszechniania Prasy i jako zbiorowa 
własność zespołu redakcyjnego nie były wpi
sane do kartotek ZWP. LKUP... nigdy nie był 
i nie jest komórką organizacyjną RSW.

IV czasie likwidacji lokalu zajmowanego 
przez “Nadodrze” ...jednomyślną decyzją ze
społu redakcyjnego przedmioty wyżej wymie
nione... przekazaliśmy w depozyt Muzeum 
Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze, gdyi uwa
żaliśmy, że po likwidacji Nadodrza" ich 
miejsce powinno być w Muzeum. Ponadto 
kolekcja portretów laureatów “Nadodrza" 
ma tylko wówczas wartość historyczną... jeśli 
znajduje się w całości w jednym miejscu. 
Przyjęcie w depozyt potwierdził na piśmie 
dyrektor Muzeum Ziemi Lubuskiej a przeka
zane przedmioty wpisano do kartotek muzeal
nych depozytów.

W dniu 17 kwietnia br. pismem podpisanym 
przez red. naczelnego "Nadodrza" zwrócili
śmy się do Dyrekcji ZWP z prośbą o zatwier
dzenie naszej decyzji.. Dyrekcja zajęła stano
wisko negatywne uważając, że obrazy te i 
fotogramy są własnością RSW i powinny być 
przekazane do magazynu ZWP.

W dniu 23 kwietnia br. za pokwitowaniem pod
pisanym przez kol. J. Koniusza przedmioty te 
zostały wypożyczone z.Muzeum w nadziei, że po 
wyjaśnieniu ich własności wobec Pełnomocnika 
zostaną Muzeum zwrócone. Mimo próśb i inter
wencji z naszej strony wpisano je do wymienione
go "Protokołu" i zdano do magazynu ZWP...

W związku z powyższym zwracamy się do 
Pana Pełnomocnika o zatwierdzenie naszej 
decyzji i o przekazanie do Muzeum Ziemi Lu
buskiej trzech obrazów wymienionych auto
rów i 29 fotogramów laureatów nagrody na
szego pisma... Będzie to zgodne z logiką i 
prawem. Z poważaniem, członkowie b. zespo
łu redakcyjnego “Nadodrza " — Janusz Ko
niusz, Wiesław Nodzyński, Zenon Łukasze
wicz i Ryszard Rowiński. Do wiadomości: Dy
rekcja Zielonogórskiego Wydawnictwa Pra
sowego, Przewodniczący LKUP i Dyrektor 
Muzeum Ziemi Lubuskiej".

Z góry serdecznie dziękuję za opublikowa
nie niniejszego na łamach Pańskiej gazety.

Janusz Koniusz

Pan Redaktor 
Zenon Łukaszewicz

Serdecznie dziękuję za krwistą wzmiankę o 
mnie. Popełnionych przez Pana nieścisłości 
nie będę prostował. Z wyjątkiem jednej. Moja 
wielka miłość Halina z Tatarów gorzowskich 
nie zbiła na mojej głowie ani jednego talerza. 
Wszystkie talerze z tamtego czasu są do dziś 
całe. Jeżeli zechce mi Pan jeszcze kiedyś po
święcić jakieś zdanie, to bardzo proszę, żeby 
Pan nie obgadywał dam, które kochałem albo 
kocham. Niespełnienie tej prośby spowoduje, 
że będę musiał zaprosić Pana na udeptaną 
ziemię. *

H enryk Ankiew icz (Andabata)

Szanowny 
Panie Redaktorze

W Magazynie GN nr 194(zdnia4-6X.l 991 r.) 
Z.enon Łukaszewicz drukuje kolejny "Mój al
fabet" . Jest też wzmianka o mnie. Ze zdziwie
niem przeczytałem fragment dotyczący mojej 
osoby: “Gdy wydał swój tomik fraszek, po
wiadomił mnie, iż dostanę go w prezencie pod 
warunkiem, że napiszę pozytywną recenzję". 
W tym miejscu— mówiąc delikatnie— Zenon 
Łukaszewicz mija się z prawdą. Dając tomik 
do recenzji prosiłem Z. L„ aby, jeśli mu się nie 
spodoba nie pisał żadnej recenzji. Ale w tej 
sprawie nie zamierzam rozdzierać szat. W 
wersji przedstawionej przezZenona Łukasze
wicza wyszło to bardziej barwnie. Fantazja 
góruje nad rzeczywistością. Ale to nie jest 
powodem, że piszę ten list do Redakcji.

Zauważyłem, że w tekstach dotyczących in
nych autorów Zenon Łukaszewicz skrupulat
nie wylicza ich dokonania literackie. Szkoda, 
że zabrakło mu konsekwencji przy omówieniu 
mojego dorobku. Wymienił jedynie trzy pozy
cje książkowe ograniczając się do podania 

' jedynie dwóch tytułów. Zupełnie pominął mo
je trzy zbiory: “Rodacy przy pracy", "Małe 
ZOO na wesoło". “Sprytny szarak". Tomik 
"Rodacy przy pracy" był recenzowany w 
"Nadodrzu" nr 18(649) z dnia 6-19X1.87 r. 
przez Małgorzatę Kowalską-Masłowską i ... 
Zenona Łukaszewicza (sic!) w "Gazecie Lu
buskiej" nr 72 z dn. 26-27.111.88 r. “Małe 
ZOO na wesoło" —  recenzja w Magazynie 
"Gazety Lubuskiej"nr 48 (9588) z dn. 26, 
27JI.83 r. “Sprytny Szarak" — informacja w 
“Ziemi Gorzowskiej" nr 35 (546) z dn. 
31.08.90 r. Nie może więcZenon Łukaszewicz 
twierdzić, że o tych pozycjach nie wiedział. W 
“Alfabecie" nie figurują też następujące 
książki, których jestem współautorem: “Coś 
w tym jest", “Zbiór wierszy okolicznościo
wych dla klas I -  III", "Aforyzmy o afory
zmach" . W tym przypadku trudno mieć pre
tensje, bo autor “Alfabetu" o tych pozycjach

■ mógł nie wiedzieć.
Nie rozumiem czemu mojt osiągnięcia twór

cze zostały przez pana Zenona Łukaszewicza 
pomniejszone o połowę. Mimo to dziękuję mu, 
że mnie w ogóle raczył zauważyć.

Ja n  Gross
Od autora: Bardzo dziękuję za listy związa

ne z “Moim alfabetem ” , który w założeniu ma 
być żartobliwy ale zarazem w pewnym stopniu 
przypominający dorobek luazl, o których pi
szę. Toteż mogą Się w nim znaleźć pewne 
nieścisłości, bowiem trudno sprawdzać bio
grafie występujących w nim postaci.

Cieszę się, że Andabata uchował kolekcję go
rzowskich talerzy, choć nie może zaprzeczyć, że 
miał żonę z wyjątkowym temperamentem.

Pana Jana Grossa muszę poinformować, że 
"Mój alfabet" nie zawiera pełnej bibliografii 
twórców.

Zenon Łukaszewicz

G r a m y  
w  b r y d ż a

N a u k a  g r y  -  c o  n a le ż y  w ie d z ie ć  o  w iście
W poprzednich odcinkach podaliśmy przykłady wistowań. Dziś stwierdzenia 

ogólne i zasady prawidłowych wistowań. Jakie cechy winien spełniać pierwszy 
wist? Z punktu widzenia taktyki powinien atakować najsłabszy punkt przeciwnika. 
Musi być zarazem bezpieczny, czyli taki, który nie spowoduje utraty lewy. Zasada 
“ bezpieczeństwa wistu” jest szczególnie w ażna wówczas, kiedy gramy w turnieju 
par na zapis maksymalny. Natomiast przy grze meczowej warto zaryzykować 
wypuszczenie ewentualnej nadróbki, aby mieć szanse obalenia kontraktu.

Zanim oddamy pierwszy wist winniśmy przeanalizować licytację przeciwników. 
Uwaga! Jeżeli nie jesteśmy pewni, że licytacja ma charakter naturalny, winniśmy 
dokładnie wypytać o znaczenie poszczególnych odzywek. Jest niezbędne do usta
lenia lokalizacji honorów i składu “rąk” przeciwników.

Np. jeżeli przeciwnicy zalicytowali jakiś kolor to otwierający (jeżeli nie zgłosi, że 
jest inaczej) ma pięć kart w tym kolorze, a  jego partner podniesie w ten kolor to 
znaczy, że ma kart w tym kolorze co najmniej trzy —  to z  wyliczenia wynika, że 
jeżeli my mamy w ty m kolorze cztery karty, to nasz partner może mieć co najwyżej 
singletona.

Zabranie głosu przez partnera w licytacji daje nam też pewne informacje jak należy 
zawistować. Ogólna zasada pierwszego wistu sprowadza się do banalnego stwier
dzenia NIE SPIESZ SIĘ!

Raz jeszcze przypominamy, że należy analizować licytację przeciwników i part
nera. W yjaśniać znaczenie odzywek. Nie powinniśmy zadowolić się nazwą systemu. 
Należy żądać od przeciwnika dokładnego sprecyzowania siły i składu i dopiero 

, uzbrojeni w taką wiedzę oddajemy wist.
Jeżeli partner zalicytowal jakiś kolor —  należy wyjść w ten kolor najstarszą kartą, 

a jeśli weźmie ona lewę —  kontynuować grę w ten sam kolor.
O ile pam ter nie zabrał głosu w licytacji to przy pierwszym  wiście winniśmy się 

kierować tylko informacjami uzyskanymi od przeciwników i własną kartą. I tak 
przeciwko grze w kolor wistujemy —  w singletona lub dubcltona, licząc że pamter 
ma w tym kolorze odpowiednią ilość najstarszych kart i da nam przebitkę. Przeciwko 
grze bez atu, należy wychodzić w najdłuższy kolor, aby wyrobić ewentualne forty.

Przykład:
P .K 7 2  
C .K W 9 8  
K .7  5 
T. K 8 5 2

P. D W  10 8 5 
C. A 3 
K .6 4 2  
T . A 86

W
N

P .A 6 3  
C .D  10 4 
K. A K 8 3 
T. D W 10

P .9  4 
C. 7 6 5 2 
K. D W 10 9 
T .7  4 3

Po licytacji przeciwników:

S
1 BA

N
3 BA

W istujemy z pozycji W w damę pik. Wist ten umożliwia nam wyrobienie fort w 
tym kolorze, a mamy przecież dwa asy na dojście. Należy u nikać wyjść w singletona 
atu z blotki koloru, w którym mamy pojedynczą figurę (waleta, damę , króla). 
Bezpieczne jest wyjście z sekwensu.

Jeśli przeciwnicy licytowali wszystkie kolory, to należy wyjść w jeden z kolorów 
zgłoszonych przez przeciwnika z lewej strony, o ile w tym kolorze mamy same 
blotki.

Tyle o  pierwszym wiście, który z różnych względów jes t czasem decydujący o 
losach kontraktu. Jeżeli w dowolnej fazie rozgrywki sprawdzimy ile mamy lew i 
dojdziemy do wniosku, że zainkasowanie kolejnych spowoduje przegranie przez 
przeciwników kontraktu —  to lewe te winniśmy natychmiast zainkasować, nie 
bawiąc się w niepotrzebne kunktatorstwo.

W kolejnym odcinku o rozgryw ce.
Piotr Miechowicz

szeregach tej drużyny brylują mło
dzi: Chris Louis (Anglia), Tony 
Rickardsson (Szwecja) i Shane 
Parker (Australia).

♦  ♦ ♦
Nowozelandczyk Mitch Shirra, 

który występował w Unii Tarnów i 
brytyjskim klubie Reading ma na
stępcę — syna Jensa. Kto wie czy 

' za kilka lat Shirra-junior nie pojawi 
się na torze. Na razie towarzyszy 
ojcu podczas imprez w parkingu.

Jan Osvald Pedersen (Dania) w sezonie 
bywając tytuły IMŚ, DMŚ i MS par.

Jan Krzystyniak (Stal-Westa 
Rzeszów), Wojciech Załuski (Ko-

KellyMoran (USA) startuje w  brytyjskim 
zespole Bełle Vue Manchester. Nie
dawno Kelly wraz z żoną Lorną zostali 
szczęśliwymi rodzicami.

1991 sięgnął po potrójną koronę, zdo-

F o t. 'M a re k  W o źn ia k
lejarz-Remak Opole) i Jarosław 
Olszewski (Wybrzeże Gdańsk) są 
w kręgu zainteresowań wrocła
wskiej korporacji Aspro. Czyżby 
Sparta w sezonie 1992 chciała być 
groźna dla najlepszych?

♦  ♦ ♦
Już wkrótce gwiazdą duńskiego 

żużla będzie chyba 20—letni Ro
bert Larsen z drużyny mistrza kra
ju Holsted, który znakomicie spisy
wał s ię  w spotkaniach ligowych.

♦  ♦ ♦
Niklas Karlsson (Szwecja) zna

ny z występów na polskich torach 
otrzymał propozycję startów w bry
tyjskim klubie Eastbourne

♦  ♦ ♦
36—letni Anglik John Davis, wy- 

. stępował w gdańskim Wybrzeżu. 
W Br. startował w lidze brytyjskiej 
wWimbledon, apo rozwiązaniu się 
tej ekipy— w Eastbourne. Ostatnio 
jednak zmienił barwy klubowe i za
silił Swindon.

♦  ♦ ♦
“Czarownice"z Ipswich, to obie-

Duńczycy: Brian Karger, który 
jeździł w Swindon i Bo Peter- 
sen, kompan Zenona Piecha z
Hackney.

♦  ♦ ♦
Andreas Boessner zdobył w br. 

tytuł mistrza Austrii. “Andy" jest sy
nem znanego przed laty żużlowca 
Josefa, także mistrza i wielokrotne
go reprezentanta Austrii.

♦  ♦ ♦
W Anglii można nabyć Interna

tional Speedway Annual. Książka 
ma 400 stron (383 zdjęcia) i za
wiera wiele ciekawostek ze spe- 
edway'a, torów długich, lodo
wych i trawiastych

♦  ♦ ♦

Niesforny Roman Matousek 
(CSRF) startuje w lidze brytyjskiej 
w Coventry, a w Bundeslidze w

Ronnie Correy zwyciężył w 4 w yścigu
meczu K.S. Morawski—  Wolverhamp- 
ton i od zielonogórskiego Klubu Piwo
sza zainkasowal 500 tysięcy złotych, 
efektowną koszulkę i karton piwa.

F o t. M a re k  W o ź n ia k

♦  ♦ ♦
Kelly Moran (USA) w br. został 

szczęśliwym ojcem. Ma córkę 
Chelsea Elizabeth.

♦  ♦ ♦
Arena Essex w sezonie 1992 

wystąpi w rozgrywkach ligi bry-

“Wiiki’ z Wolverhampton. Od lewej: Ronnie Correy (USA), Andy Phillips (Anglia), 
Scott Norman (Australia), Graham Jones (Anglia), Charles Ermolenko (USA). W 
dolnym rzędzie: Sam Ermolenko (USA) i Wayne Carter (Anglia).

>k W o źn ia k

Lars Gunnestad (Norwegia) należał do najbardziej widowiskowo jeżdżących 
zawodników K.S. Morawski Zielona Góra.

F o t. M a re k  W o źn ia k . 
Olching. Marzy o występach w 
przyszłym sezonie w Polsce.

♦  ♦  ♦

Norweg Einar Kyllingstad star
tuje w szwedzkiej Rospiggarnie i w 
duńskim klubie Randers. W 1992 
roku być może będzie pupilem go
rzowskiej publiczności

♦  ♦ ♦

100 tysięcy dolarów dla zwycięzcy 
turnieju rewanżowego finału IMS 
1991, jakie zaoferował prezes zielo
nogórskiego klubu, Zbigniew Mora
wski, to suma dziesięciokrotnie 
przekraczająca nagrodę FIM dla 
zdobywcy tytułu mistrza świata...

♦  ♦ ♦

Brytyjski klub Newcastle przy
szłoroczny skład chce oprzeć na 
dwóch reprezentantach Nowej 
Zelandii (David Bargh i Mark 
Thorpe). Czy wystarczy to do 
awansu do I ligi?

Marek Staniszewski



GAZETA NOWA

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

(ciąg dalszy ze str. 1)
—  Rzeczywiście, napływa do nas sporo 

sygnałów o przejawach korupcji —  przy
znaje kom isarz M arek  M ichalak  z Ko
mendy W ojewódzkiej Policji w Gorzowie. 
—  Nieraz są to bardzo ogólnikowe oskar- 
ienia, a zdarza się, te  bardzo konkretne i 
dotyczące wymienionych po nazwisku osób 
oraz okoliczności wręczenia łapówki. W 
przypadku sensownie brzmiących informa
cji policja podejmuje czynności operacyjne 
dla wyjaśnienia ich wiarygodności. Bardzo 
trudno uzyskać przekonywające dowody 
przekupstwa i nie budzące zastrzeżeń ze
znania świadków. Trudno więc w oparciu 
o nie wszczynać dochodzenie. Jesteśmy na
turalnie otwarci na wszelkie sygnały od 
obywateli. Dobrze, gdyby nie były one ano
nimowe.

Ludzie informują więc policję, że pewien 
ważny urzędnik bardzo często goszczony 
jest w drogich lokalach przez podejrzanych 
ludzi. Jak nic —  donoszą —  chodzi tu o 
przekupstwo. Kto inny pisze, że szef takiej 
a takiej spółki przekupił dyrektora przed
siębiorstwa, by ten właśnie jem u zlecił wy
konanie i ntratnej roboty. Jeszcze inny pisze 
o rzekomych machlojkach podczas prywa
tyzacji państwowego zakładu, za którymi 
stoją duże łapówki. Albo takie “pytania": 
skąd X wziął sto milionów na luksusowy 
sam ochód skoro m iesięcznie zarabia tyl
ko dwa m iliony?, dlaczego Y dostał lokal 
w centrum  m iasta skoro innym  chętnym  
do prowadzenia sklepów odm ówiono? 
Fakt pom yślnego załatw ienia jakiejś spra
wy ludzka zawiść często tłum aczy prze
kupstwem.

Bo i —  prawdę mówiąc —  okazji do 
załatwienia spraw za łapówkę jest mnó
stwo. Zdopingować urzędnika do szybkie
go i pozytywnego załatwienia ważnej spra
wy można, zdaniem wiely, poprzez wrę
czenie koperty z odpowiednią zawartością. 
Albo szeroka gama stosunków na linii: 
podwładny-przelożony. Udzielając sto
sownych korzyści materialnych załatwić 
można awans lub lepszą pracę. Albo —  
zniechęcić policjanta do wypisywania 
mandatu za jazdę w stanie nietrzeźwym.

—  O korupcji bardzo duio się mówi i 
pisze, a tymczasem w ciągu ostatnich kilku 
lat sąd rozpatrywał zaledwie kilka spraw o 
łapownictwo— wyjaśnia D onata  G ew ert, 
przewodnicząca W ydziału Kam ego Sądu 
Rejonowego w Gorzowie. —  W minionych 
latach było znacznie więcej takich spraw 
n it  obecnie. Być może milicja wówczas 
bardziej się starała, a m oie po prostu było 
to w czasach socjalizmu bardziej rozpo
wszechnione zjawisko.

Na początku lat 80-tych głośno było w 
Gorzowskiem . wokół procesu przeciwko 
ordynatorowi oddziału neurologii Szpitala 
Psychiatrycznego, a oskarżonego i skaza
nego za przyjm owanie nie tylko pieniędzy, 
ale również alkoholu, kawy, słodyczy itp. 
Później na lawie oskarżonych zasiadło aż 
12 osób, w tym kilka z Gorzowskiej Spół
dzielni Mieszkaniowej. Chodziło o łapów
ki za przydział mieszkań. Wyroki były bar
dzo surowe, łącznie z konfiskatą domków 
jednorodzinnych.

Półtora roku temu w Gorzowie było głoś
no o aferze lapówkarskicj, której “ bohate
ram i" stali się dyrektor ZBM i kierownik

działu nadzoru tamże oraz rzemieślnik re
m ontujący budynki dla tej firmy. M echa
nizm przestępstwa był taki. Dyrektor ZBM 
zlecał rzemieślnikowi w trybie bezprzetar- 
gowym  i na bardzo korzystnych warunkach 
finansowych wykonanie remontu budyn
ku, a rzemieślnik w dowód wdzięczności 
wręczał mu pokaźne kwoty pieniędzy oraz 
alkohol; Bezzwrotnych pożyczek żądał —  
i je  otrzym ywał od rzemieślnika —  także 
kierownik nadzoru.

W krótce po aresztowaniu, rzemieślnik 
był bardzo skory do rozmów z policjanta
mi. Szczegółowo opisał cały mechanizm 
przestępstwa oraz okoliczności wręczania 
kolejnych kw ot i stawiania wódki przeło
żonym. Po miesiącu pobytu w areszcie d ia
metralnie zmienił jednak swe zeznania. 
Usiłował przekonać prokuratora, że dyre
ktorowi oraz kierownikowi pożyczał pie
niądze i nie ma mowy o jakichkolwiek 
łapówkach.

Sąd nie dał jednak wiary zmienionym 
zeznaniom rzemieślnika. Nie potrafił bo
wiem w sposób logiczny wyjaśnić powodu 
zmiany zeznań. Zresztą uzyskano zeznania 
kolegów rzemieślnika, którym skarżył się 
wiele razy, iż musi dawać łapówki dyrekto
rowi. W rezultacie były dyrektor ZBM w 
Gorzowie skazany został na 1.5 roku po
zbawienia wolności z warunkowym zawie
szeniem wykonania kary na 4 lata. Zakazał 
mu zarazem sąd 'zajm ow ania stanowisk 
kierowniczych związanych z odpowie
dzialnością materialną w zakładach uspołe
cznionych na 8 lat. Były kierownik działu 
nadzoru “zarobił" dwa lata więzienia bez 
zawieszenia, 5 min zł grzywny i zakaz zaj
m owania stanowisk kierow niczych przez 
8 lat. Natomiast rzem ieślnikowi sąd wy
m ierzył karę 2 lat pozbawienia wolności 
w zawieszeniu na 4 lata oraz 5 min zł 
grzywny.

Jako okoliczność łagodzącą wym iar kary 
wobec rzemieślnika sąd uznał jego współ
działanie z policją oraz z kierownictwem 
ZBM , które pozwoliło ju ż  w fazie postępo
wania przygotowawczego odzyskać zagar
niętą przezeń kwotę. Natomiast byłemu dy
rektorowi sąd zaostrzył karę z tego pow o
du, iż  popełniając przestępstwo pełnił fun
kcję publiczną oraz nadużywał alkoholu w 
miejscu pracy. I wreszcie —  okolicznością 
obciążającą byłego kierownika działu nad
zoru była wcześniejsza karalność za podo
bne czyny.

W bardzo sprytny sposób od zarzutu wy
muszenia i przyjęcia łapówki wybronił się 
wiosną tego roku jeden z  funkcjonariuszy 
straży prezydenckiej w Gorzowie. T o prze
de wszystkim zasługa znanego adwokata, 
którego zaangażował.

Byl początek sierpnia zeszłego roku. Je
den z handlarzy warzywami na ulicy Hawe- 
lańskiej w Gorzowie zdenerwował się

mocno, gdy wprowadzono tam zakaz pro
wadzenia handlu. Ponieważ nie uzyskał 
satysfakcjonujących wyjaśnień od umun
durowanego funkcjonariusza straży prezy
denckiej, który egzekwował decyzjęprezy- 
denta, rzucił pod jego adresem złośliwą 
uwagę: “Nie rozumiem, kto tu rządzi —  
ludzie czy półmózgowcy”.

Według zeznań handlarza strażnik prezy
denta wylegitymował go, a następnie za
groził mu, że oskarży go o obrazę, jeśli w 
ciągu paru godzin nie dostarczy miliona 
złotych. W przeciwnym razie sprawę skie
ruje do sądu i tam zażąda 5 milionów od
szkodowania za obrazę funkcjonariusza na 
służbie.

W ściekły handlarz wraz w kolegą poszedł 
szybko na Komendę Policji opowiedzieć o 
zdarzeniu. W uzgodnieniu z szefami, poli
cjanci postanowili zastawić pułapkę i za
trzymać łapówkarza na gorącym uczynku. 
Kazali mu więc spisać nominały oraz nu
mery banknotów przeznaczonych na ła
pówkę. Gdy później pieniądze zostały już 
wręczone —  na umówiony znak policjanci 
chwycili strażnika za ręce i zakuli w kajdanki

Zaskoczony obrotem wydarzeń strażnik 
prezydenta twierdził,-że ktoś złośliwie pod
rzucił mu milion złotych, aby go skompro
mitować. Nie przyznawał się więc ani do 
żądania ani też do przyjęcia korzyści m ate
rialnej. Przedstawił też kilku świadków, 
którzy zaprezentowali podobną wersję. Sąd 
Rejonowy w Gorzowie uniewinnił więc 
strażnika od zarzutu łapówkarstwa. Wyrok 
ten utrzymał później w mocy Sąd W ojewó
dzki, gdzie prokurator do ży ł rewizję.

W uzasadnieniu wyroku sąd przyznał, iż 
choć strażnik prezydenta Gorzowa faktycz
nie zażądał i przyjął milion złotych, to jed 
nak nie dopuścił się występku. I to mimo 
tego, iż tego dnia pracował w służbowym 
mundurze. “Oskarżony żądając pieniędzy 
nie uzależniał od ich otrzym ania wykona- 
nia czynności służbowej (czyli pozostawie
nia na Rynku Hawelańskim —  przyp. 
A.W .) —  podkreślił sąd. —  Jego żądanie 
m iało na celu uzyskanie rekompensaty, 
zadośćuczynienie za doznaną ze strony 
handlarza krzywdę. Zadośćuczynienia ta
kiego miał prawo żądać przed sądem w 
drodze prywatno-skargow ej, ale nie mu
siał, mógł je  bowiem uzyskać w ramach 
ugody. I tę drugą formę oskarżony przyjął”.

Nie ulega raczej wątpliwości, że zjawisko 
łapówkarstwa ma znacznie szerszy zasięg 
aniżeli wynikałoby to ze statystyk policyj
nych i sądowych. Oczywiste przecież, że 
ani ten kto daje ani ten kto bierze nie roz
głasza tych faktów. W ręcz przeciwnie. 
Sprawę załatwia się zazwyczaj w cztery 
oczy. Obie strony solidarnie m ilczą oba
wiając się sądowej odpowiedzialności.

Prawnicy twierdzą, że przepisy winny 
sprzyjać ujawnianiu przypadków łapow

nictwa. Kara za łapownictwo grozi 
zarówno temu, kto bierze jak  i temu. 
dajeT Oczywiste, że warunkiem skutec 
walki z tym zjawiskiem jest zerwanie w * 
solidarności m iędzy dającym i 1*,. 
Stąd parę lat temu wprowadzono *  ► 
ksie karnym  taka oto zasadę. 
lub dający łapówkę “zawiadomił .. 
powołany do ścigania o fakcie przf . 
pstwa i okolicznościach jego popełrue 
zanim organ ten o nich się dowiedzia* 
najpóźniej przy pierwszym 
w toku postępowania kam ego ujaWn~ £ c. 
wdę, sąd stosuje nadzwyczajne ^*8*7 
nie kary, a nawet może odstąpić 00 ~ 
wym ierzania". „  z

Na razie jednak niewiele osób korzy 
tej szansy. ^

P rz e p is y  p r a w a  s to p n iu ją  k a r y  w zaic
ści od charakteru udowodnionego 'aP° 
nictwa. Artykuł 239 kodeksu kaniego 
nowi, że “kto w związku z pełnieniem 
kcji publicznej przyjm uje korzyść m?J* 
wą lub osobistą albo ich obietnicę p0*1 y 
karze pozbawienia wolności od 6 mie . 
do lat 5". Taki sam  wymiar kary 8 . 
również temu, “kto udziela lub 
udzielić korzyści majątkowej lu*5 ° 
stej”. Gorzej, gdy urzędnik żąda 
albo uzależnia spełnienie swej czynn 
służbowej od otrzym ania korzyści- Je* 
gorzej, gdy łapówka ma stanowić 'vyna^ .  
dzenie za załatwienie sprawy PrzeZ0[jej, 
szenie przepisów prawa. Jeszcze g 
gdy przyjmujący łapówkę lub jej ża 
pełni funkcję związaną ze szCZ^ ,y |d  
odpowiedzialnością lub przyjmuje k ^ # . 
m ajątkową w wielkich rozmiarach- ^  
czas grozi kara pozbawienia wolno 
czas nie krótszy niż 3 lata. ^

Na koniec sm akow ity  kąsek, * 
im  zdaniem  będzie sw oistym  prób* ^ e,
skuteczności działania gorzowskie*1 ^
lonogórskich  organów  ścigania- ^  
Świst, ojciec czołowego źuż'° '* t*!,ic|«, 
“ S ta l” w G orzow ie tw ierdzi miano ^  
iż podczas m eczu w Gorzowie w 
w rześnia zaw odnicy KS “ M °r * . 0^i 
H uszcza i B łażejczak oferowali P i j f  
Świstowi 5 tysięcy m arek  w zan1 ^  
sp rzed an ie  tego ważnego d la zie*®

Poniew aż P. Świst n e .rzan  meczu.
dz ił się —  zo sta ł b ru ta ln ie  za;atako'

dzi
na torze przez Szymkowiaka— 1 ,g(j c 
ojciec zawodnika. Podobne rC'^ s|jeJ 
p o w tarza ją  też  działacze gorZ°  „5* 
“ S ta ll” . A zatem  zadan ie  dla 0^ |s £ e
ścigania: m iała rzeczywiście ^ s(U
p ró b a  p rzek u p stw a  czy też 9° \ nje. 
ktoś strzęp i język  chcąc wywo® 
zdrow ą sensację...

Andrzej W ło d a ^

w r o n  s t r z e l i ł  w  p o d w ó r k o , o r l i  s a m i s w o i
(ciąg dalszy ze str. 1)

Starzy Katurowie poumierali. W ich czę
ści domu mieszkają teraz M ichalscy, czyli 
córka Katurów z mężem i trojgiem dzieci. 
Topodzcy zamierzają jeszcze trochę pożyć. 
Gospodarstwo przekazali zamężnej córce, 
głosząc przy tym wszem i wobec, że w 
sprawy młodych wtrącać się nie będą.

Od czterech łat cała wieś z rozbawieniem 
obserwuje kaszewickie wydanie “ Samych 
swoich”. Ludzie o Topodzkich i M ichal
skich mówią —  wariaty. Sąd rozpatrywał 
już  pięć spraw, obecnie rozpatruje szóstą. 
Spór zaczął się od korytarza...

Michalską moje przybycie wyraźnie 
ucieszyło. Sprawiedliwości szukała już  
wszędzie, dotychczas jej nie znalazła lecz 
w potęgę prasy nadal wierzy. Na razie je 
dyny efekt czteroletniej walki z sąsiadami
—  to kilka wizyt w szpitalu, stan przedza- 
walowy i zaawansowana nerwica. Ma na
wet specjalne zaświadczenie od lekarza, 
adresowane przede wszystkim do Topodz
kich, w którym przedstawiciel medycyny 
kategorycznie zabrania jej denerwować...

“Ale czy ich to proszę pani obchodzi. Nie 
mam ani ojca, ani matki. Przedtem zawsze 
myślałam —  dlaczego nie mam tyć  z sąsia
dami tv zgodzie. Kiedy stara Topodzka do
stała niewładu nóg, tylko ja  się nią opieko
wałam. Chodziłam do niej w dzień i w nocy, 
co mogłam upiekłam, zaniosłam. Podzięko
wali mi pięknie —  na całą wieś rozgłosili, 
że ich okradłam".

Potem przyszli młodzi, no i zrobiło im się 
ciasno. My w tym czasie przeprowadzili
śmy remont, postawiliśmy dobudówkę, no
we wejście. Jak to zobaczyli to ciach —  
zamknęli mi wspólny korytarz. Za moimi 
drzwiami postawili wielką zamrażarkę, ta
ką przerabianą z mleczarni. Zamrażarka 
wyła mi za drzwiami półtora roku. Nie mo
głam spać, sypialnię musieliśmy przenieść 
do drugiego pokoju. W starym korytarzu 
miałam poza tym swój licznik i od lego 
korytarza się zaczęło... poszłam do sądu. 
No i co, przyjechał sędzia, zrobili wizję 
lokalną, przyznali m i rację. Myśli pani, ze 
mam spokój, gdzie tam. Ciągle mi drzwi 
zamykają, dzieci boją się chodzić do szkoły. 
Nieraz tak było, córka wracała z płaczem,

'  ■ S s :  •

straszy. Im ciągle ciasno i ciasno, chociaż 
mają trzy czwarte domu.

Potem były sprawy o podwórko. Zagroda 
niby jes t wspólna, ale jeszcze za rodziców 
przegrodzili ją  siatką, oni, nie ja. W szystko 
odbyło się niby ugodowo, tylko potem  było 
tak — po tamtej stronie siatki wszystko ich, 
po naszej stronie wszystko wspólne. Wy
budowali sobie wielką wiatę i teraz nie 
mogą przejechać ani kombajnem ani tra
ktorem. Jak zamknęli ten korytarz to ja  nie 
pozwoliłam korzystać z mojego wjazdu. 
Znowu byl sędzia i w izja lokalna, ugodzi-

ćzłowiek jest człowiek. I znowu mi pięknie 
odpłacili, zwieźli sianoi przy okazji rozwa
lili mój popielnik. Mówię im, żeby trochę 
posprzątali po sobie, bo kury wszystko roz
niosą, a  oni nie. Zresztą, wiele już  razy 
miałam zdewastowane podwórko, rozwa
lone klatki, porozrzucane drzewo, wszyscy 
na wsi potwierdzą. Zgłaszam  policji, przy
jeżdżali, spisywali i nic się nie zmieniało. 
Wie pani co jeszcze robią —  specjalnie 
otwierają moją furtkę, żeby wszystkie gady 
się porozłaziły.

Widziała pani jak  to wygląda, podwórko

nątrz m ożna skorzystać z dwóch bram, z 
jednej strony siatki jest ich, z drogiej nasza. 
Ostatnio Topodzki pół naszej bramy wy
ciągnął i powiesił jakieś swoje żelastwo, 
mówi, że słupek jego i może na nim wie
szać co chce. A  T opodzka, ta stara kobieta, 
którą ja  ratowałam, przy której chodziłam, 
teraz wyzywa mnie od wariatek, przy moim 
dziecku wykrzykuje do mnie —  zdychasz, 
zdychasz i zdechnąć nie możesz. O moim 
mężu opowiadają, że pijak, a wszyscy we 
wsi wiedzą, że to bzdura.. Nie u nas już 
zgody nie będzie, choćby nie wiem co, ja

Fot. Marek Woźniak

W mieszkaniu Topodzkich zastaję jedynie 
młodą gospodynię. Przedstawiona przez 
nią wersja wydarzeń brzmi oczywiście cał
kowicie odmiennie. W szystkiemu winni są 
Michalscy, zwłaszcza on...

Alkoholik, nie wie co robi. Z  żoną 
jeszcze można dojść do porozumienia, 
ale me z nim. Mój mąż jes t laki ulegli- 
wy, aż czasami zanadto, ale ja  Bogu 
dziękuję, że nie pije. Oczywiście za koł
nierz nie wylewa, wszystko jes t dla lu
dzi, ale jakby nie daj Boże był taki jak  
on, to ja  nie wiem... Raz patrzę  —  sąsiad

rwial^ l ‘>jn0 gle widzę, mąż tylko się otrząsną .
z wiadra na niego wylał, nie wiem,1 f0Sul
ce czy ludzkie, wybrane z szamba, P r_. ^
gnojówkę. Za co? Za lo, ie  mąi W
podwórku. Innym razem, w n‘e
czorem mąż wracał do domu, tamte
wyskoczył i czymś go uderzył- Nie wt ^  ^
co to było, kij czy guma, momen ^
nodze zrobiła się długa, czerw o n a  ̂  ^
Albo tego lata.przyjeidiamy z s‘an̂  le
z widłami wylatuje z dworu i k r z y C '.^ njh,
nie puści. Na przejeidzie zrobili P°P
złośliwie, żebyśmy nie mogli zw £ ^  ^
Przed sądem powiedzieli, te  mó v /i ''
usuną. Jak lalo się zbliiało mąi rĴ j f
Staszek, zlikwiduj popielnik, bo m
dę. On na to— j a k  b ę d ę  mial czas-
nie będziemy czekać aż raczy . . f c & i  
Wjechaliśmy, a lam byty spróchn rgzSyp<f 
ciągnik lekko trtfcil i wszystko si( 
lo. I o to  mają pretensje. \Vs04

Terazwsądziejestszóstaspra toi«j
bo to trochę rodzina. Onjestm ójej najgor' 
bratem i to  w tym  wszystkim chy 
sze, chociaż w tej wsi to w*a^clW1̂ j Vt jaf1® 
ne — tam gdzie dwóch nie ma zg 
nienawiść. . jakW

Kiedyś u nas było jlepie j j^ '
piorun trzasnął w podwórko. N J j^ j ln 1, 
by się wyprowadzili, pracują w *1®
nie mają tu pola, nic ich nie jCj,cZf^ 
gdzie oni ci tam wyjdą. Chętnie zakupilibyśmy iminnemieszkanie, ^ y-
moglabym całe życie jeść  chle 
ną, byle oni sobie poszli". „ p a t ia ^ ' 

Ludzie z Kaszewic większa y . c(,af*' 
żą Michalskich. Topodzki ^  [yrfl ^  
kter, z wieloma się ju ż  kłócił. P ° ,
20 hektarowe gospodarstwo, , - 0 pij3̂ 'slabp ukrywaną zawiść. Opowie
stwie M ichalskiego kaszewicza - p ofrii-
nie jak  jego żona, nazywają bz ^  0bie 
nuje jednak powszechna °Pin 
rodziny to “wariaty”. -jy^a

Spór zaczął się od korytarz8;-- wy łr 
cztery lata. O przyczynie Pa,TU . lX]irtV
cznie bezpośrednio zainteresovv ^ s p o 

wolni obserwatorzy wiedzą ty ' q  co- 
dzcy i Michalscy stale się ki 
wszystko i o  nic. v fa c h n
B a r b a r a  K u ra s z k łe w ic z -^ *  ^  sa 

PS. Nazwiska bohaterów 1 n ^
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21. Bhujangasana -  kobra
Leżymy na brzuchu, czoło oparte na kocu, nogi i stopy razem, ciało zrelaksowane. 

Z egnijłokcie— powinny być blisko tułowia, dłonie układamy po obu stronach klatki 
piersiowej. Wdech: powoli unosimy głowę, zaczynając od nosa i dotykając podłogi 
podbródkiem, gdy głowa unosi się do przodu i do góry. Nie używając siły ramion 
czy dłoni, powoli unosimy ramiona i klatkę piersiową: patrzymy do góry, odginamy 
się tak daleko do tyłu, jak  to możliwe.

Oddychamy równo, wytrzymujemy w tej pozycji 5 sekund. Wydech —  powoli 
obniżamy ciało, aż spocznie ono na podłodze— relax. W tej asanie pępek spoczywa 
na podłodze. Aby unieść klatkę piersiową, używamy tylko mięśni grzbietu. Nie 
używamy ramioji i dłoni aby oderwać ciało od podłogi, ale by zrównoważyć ciało. 
Stopy i nogi razem, rozluźnione. 2 razy.

22. Ardha Shalabhasana
W leżeniu na brzuchu, nogi razem, ramiona wyciągnięte wzdłuż ciała, podbródek 

oparty o koc. Dłonie zaciskamy w pięści, kładąc na podłodze kciuki.
Wdech —  bez zginania kolana czy skręcania ciała w bok, unosimy prawą nogę, 

tak wysoko jak to możliwe. Kości biodrowe powinny spoczywać na podłodze.
Oddychamy powoli i równo. Wytrzymaj 5 sekund. W ydech, powoli opuszczamy 

nogę. To samo z lewą nogą. Powtarzamy asany jeszcze dwa razy (rys 22 a,b,c)

Korzyści:
1. W zmacnia mięśnie dolnej części grzbietu.
2. Usuwa ból w dolnej części grzbietu.

23. Ardha Dhanurasana
W leżeniu na brzuchu, obie nogi razem, podbródek oparty o podłogę, prawa ręka 

wyciągnięta wzdłuż ciała, lewa ręka zgięta w łokciu i oparta na podłodze przed 
twarzą.

Zginamy praw ąrękę w kolanie i prawą ręką chwytamy kostkę od zewnątrz. Wdech
—  unosimy głowę, ramiona i klatką piersiową, ciągnąc nogę tak wysoko jak  to

możliwe, nie napinając mięśni grzbietu. 
Oddychamy równo, wytrzymujemy 5 
sekund. W ydech— powoli opuszczamy 
nogi i relaksujemy ciało (rys. 23). Relax. 
Powtarzamy to samo w lewą stronę. Asa
ny powtarzamy jeszcze dwa razy.

Dhanurasana
Leżąc na brzuchu, ramiona wzdłuż cia

ła, opieramy podbródek na kocu. (Zgina
my obie nogi w kolanach. Od zewnątrz 
chwytamy obie kostki.

Wdech —  unosimy głowę, ramiona, i 
klatkę piersiową. Następnie ciągniemy 
nogi tak wysoko jak  to możliwe. Oddy
chamy równo.

Siva R am a

(ciąg dalszy za tydzień)

Z d z i s ł a w  

M o r a w s k i
Gorzowski poeta i prozaik, dramatopisarz 

i publicysta, zasłużony działacz społeczny, 
urodzony 65 lat temu w Aleksandrowie 
Kujawskim, jest osobowością na tyle barw
ną i interesującą, że bez niego miasto stra
ciłoby swój koloryt lokalny. Jest przy tym 
znakomitym gawędziarzem, urokliwym i 
błyskotliwym kompanem wszelkich bie
siad rozrywkowo-literackich.

Był współzałożycielem oddziału Związ
ku Literatów Polskich w Zielonej Górze, 
będąc już  autorem debiutanckiego tomiku 
wierszy “Pejzaż myśli” (Poznań, 1959), 
wcześniej współorganizował Lubuskie To
warzystwo Kultury i czasopismo “Nado- 
drze”. A jeszcze wcześniej ujawnił się jako 
zadeklarowany czlowieklewicy, wstępując 
w 1945 roku do Polskiej Partii Robotniczej 
i pracując w różnych ogniwach terenowych 
PPR, a następnie PZPR. Do dziś zresztą, 
myślę, pozostał przy swoich lewicowych 
przekonaniach, choć jak miliony innych 
Polaków odczuł dramat wszystkich “ błę
dów i wypaczeń”, wypełniających wiele 
powojennych lat kraju.

Poznałem go w latach debiutu, redagując 
“Stilon Gorzowski”. Pisywał w nim recen
zje teatralne pod pseudonimem Zbigniew 
Rawski. Wiele wieczornych godzin spędzi
liśmy w nieistniejącej już  kawiarni “Wene
cja”, żywo dyskutując o poezji przy nisko
procentowych aperitifach. Tak, tak! —  
wówczas nie rozpijano społeczeństwa wy
łącznie mocnymi alkoholami. Te żywe dia
logi przeradzały się chyba stopniowo w 
pewien rodzaj przyjaźni i sympatii, które
—  choć w niektórych latach zakłócane —  
przetrwały do dzisiaj.

Zdzisław z usposobienia jest przekorny i 
niekonsekwentny. Przy tym —  samouk. Z 
trudem tedy odkrywał nowe lądy wiedzy 
humanistycznej, pilnie i dużo czytając. Ale 
porządkowanie tej wiedzy następowało w 
nieco powolnym tempie. Toteż, bywało i 
tak, że w swoich refleksjach poszukiwaw
czych, wyrażanych w druku lub podczas 
rozmów, odkrywał nagle coś według niego 
nowego, co było już  właściwie dawno zna
ną prawdą, stąd też bierze się jego inna 
cecha charakteru: megalomania. Utwier
dzał się w przekonaniu, że jest odkrywcą 
nieznanych lądów, swoje idee starał się 
przenosić na grunt codzienności. Tak było 
w latach 70 i 80, gdy przygotował projekt 
reformy struktur partyjnych i przekazał go 
gorzowskiemu KW  PZPR, a nawet chyba 
samemu gen. Jaruzelskiemu. Jako materia
lista z przekonania, myślący jednak ideali
stycznie, z naiwnością dziecka sądził, iż 
głos jego będzie wysłuchany. Mylił się. 
Ten głos nigdzie nie dotarł, to znaczy nie 
trafił do świadomości adresatów.

Krzepiące, że Zdzisław nie popadł z tego po
wodu we wściekłą Lustrację, lecz nadal inten
sywnie pracował literacko, działając zarazem w 
Zarządzie Głównym ZLP jako przewodniczący 
Komisji Rewizyjnej. I szkoda, że gdy opisywał 
swoje kłopoty z wydaniempowieśd “Nie słu
chajcie Alojzego Kotwy” na łamach naszej ga
zety, nie ujawnił do końca, że wreszcie pomógł 
mu Andrzej Wasilewski, który był członkiem 
KC aZdzisław z racji pełnienia swej funkcji miał 
do niego ułatwiony dostęp.

Gdy rozwiązano ZLP i tworzył się “neo- 
zlep” w Zielonej Górze, Morawski przez pe
wien czas przebywał poza Związkiem. Pomi
mo próśb słanych z Zielonej Góry przez Ryn- 
daka i Koniusza, aby zasilił ich oddział. 
Później niespodziewanie Zdzisław jednak za
pisał się do “neo-zlepu”, ale... do poznańskie
go oddziału. Wybrał lepsze, ciekawsze i bar

L l ' —  Z E N O N  Ł U K A S Z E W I C Z

M d i  a l f a b e t
dziej liczące się środowisko literackie. Był 
to jego kolejny figiel, spłatany kolegom.

Kiedyś z dumą opowiadał, jak  to ratował 
ZLP i grupę pisarzy partyjnych, jeszcze za 
czasu prezesowania Jana Józefa Szczepań
skiego. Prowadził obrady w okresie burzli
wych sporów, odebrał prawo głosu Zyg
muntowi Trziszce, który tam wykrzykiwał. 
Emocje ponosiły salą, on z opanowaniem 
sterował porządkiem obrad. A później, ma
jąc  ju ż  spory dorobek liteacki —  a najwię
ksze artystyczne sukcesy osiągnął w poezji
—  referował nam swoją teorię “idei mate
rii”, której daje wyraz w najnowszych to
mikach. Wykładnia tej teorii miała być 
ogłoszona w Moskwie, a później w kraju. 
Ale minęły lata i jakoś nic o tej rewelacyj
nej publikacji nie słychać.

Zdzisław Morawski

Jako prozaik, Zdzisław  dał się poznać 
niedobrą, schem atyczną i publicystycz
nym językiem  napisaną powieścią 
“Kw artał bohaterów” (Łódź, 1965) oraz 
wspomnianą już  powieścią o charakterze 
groteskowym  pt. “Nie słuchajcie A lojze
go K otw y”. Zam ysł był bardzo interesu
jący, gorzej z wykonaniem . Podobnie jak  
W iesław M yśli wski, jestem  zdania, że po
wieść została napisana m anierycznym  ję 
zykiem , choć znajdują się w niej wcale 
ładne sceny literackie.

Dla mnie Zdzisław jest przede wszystkim 
interesującym poetą, autorem znaczących w 
polskiej liryce tomów: “Płaskorzeźby” 
(Śląsk, 1956), “Obecność” (Śląsk, 1974), 
“Wektory” (Katowice, 1979), nie licząc ar
kuszy poetyckich, wydanych przez Lubuskie 
Towarzystwo Kultury i Gorzowskie Towa
rzystwo Kultury. Różne wektory wyobraźni 
autora prowadzą w kierunku poszukiwań 
własnej, odrębnej oryginalności. Podobnie 
niezłe sukcesy osiąga Zdzisław w twórczości 
dramatycznej. A ściślej mówiąc komedio
wej. Jego utwory o takim właśnie charakte
rze, jak “Wilcze doły”, “Żarty moich dni”, 
‘Technik księstwa Donderów” były wysta
wiane przez teatry w Gorzowie i Zielonej 
Górze. Natomiast dramat p t  “Maria Pręta”- 
odniósł pewien sukces w gdańskim Teatrze 
Wybrzeże, a  “Rzymska Łaźnia” na scenie 
Teatru Eksperymentalnego Klubu Związ
ków Twórczych w Łodzi. W dorobku autora 
jest też kilka słuchowisk radiowych, realizo
wanych głównie przez Rozgłośnię PR w Zie
lonej Górze.

M yślę, że w Zdzisławie zawsze miałem 
życzliwego, prostolinijnego przyjaciela, co 
to potrafi doradzić, ale i zadrwić. Gdy z

P amiętam dokładnie Boże Narodze
nie w roku 1941. Przygotowania 
były “wielkie”. Na wigilię mama 

gdzieś zdobyła trochę ryby. Nie był to 
karp, ani też śledź. Ugotowała trochę 
postnego barszczu i parę ziemniaków. 
Bardzo cieszyliśmy się z takiego bogate
go zestawu dań. Stół był zaścielony bia
łym obrusem, a pod nim było siano —  
prawie jak  na W ieleńszczyźnie. Choinki 
nie było.

Po krótkiej m odlitwie zasiedliśm y do 
wieczerzy. O płatka nie było, ale ucho
wało się jeszcze trochę m ąki. U piekła 
w ięc mam a cieniutki placuszek. On był 
naszym opłatkiem . Podzieliliśm y się 
nim, pociągnęliśm y też siano. N ie pa
m iętam , kto najdłuższą wyciągnął 
słomkę.

Śpiewaliśmy niemal wszystkie znane 
kolędy i może zapomnielibyśmy w ten 
wieczór gdzie jesteśmy, gdyby nie wspo
mnienia o najbliższych, których zostawi
liśmy “pod opieką” NKWD w berezwec- 
kim więzieniu.

Życzyliśmy sobie nawzajem, aby Boże 
Narodzenie roku 1942 bylo obchodzone 
w wolnej Polsce i przy udziale wszy
stkich, w tym. również tych, których 
wspominaliśmy. Niestety, nasze życze
nia nie spełniły się nigdy w pełni, a Boże 
Narodzenie w niezupełnie wolnej Polsce 
odchodziliśmy dopiero w roku 1946.

Kończąc wigilię, mama poinformowa
ła nas, że w nocy z 24 na 25 grudnia 
przychodzi do każdego domu Święty 
Mikołaj. Powiedziała, że Święte M ikoła
je na W ileńszczyźnie są bogatsze i przy
noszą wiele zabawek dla dzieci, ale i ten 
syberyjski Święty Mikołaj choć bardzo 
biedny, to też nie powinien o nas zapo
mnieć. Mama jednak zaznaczyła, że 
Święty Mikołaj przynosi prezenty tylko 
grzecznym dzieciom, a, dla niegrzecz
nych ma rózgi.

Odbyła się następnie dyskusja, które z 
nas jest grzeczne, a które nie. W niosek 
ogólny był taki, że chyba cała trójka 
zasługuje na upominek, a le ja  winienem 
otrzyfnać też rózgę.

W iele było zapytań, skąd on do nas

zmieści na nich wszystkie upominki. 
Bardzo ciekawi byliśmy jak  on do nas 
wejdzie. Będzie przecież noc, drzwi za
mknięte. Mama uspokoiła, że Święty ma 
swoje sposoby, wszystko wie i wszystko 
potrafi, a upominki składa zwykle w 
dziecięce buciki, które muszą być w 
związku z tym bardzo czyste i dzieci 
muszą to zrobić samodzielnie.

Czyściliśmy więc nasze wojłoczki, naj
lepiej jak porafiliśmy, tylko małej sio
strze pomagała mama. Całą noc nie mo
gliśmy zasnąć —  tak bardzo chcieliśmy 
upilnować wizytę Świętego. Niestety 
Święty Mikołaj na to nam nie pozwolił.

Znużeni ponad nasze siły zasnęliśmy. 
Ale chyba spaliśmy niewiele. Ledwie 
bowiem za oknem wstał zimowy, sybe
ryjski świt —  ju ż  byliśmy na nogach. 
Natychmiast zajrzeliśmy do naszych 
wojłoczków. Były tam kostki cukru. R a
dość ogromna. Po raz pierwszy na Sybi
rze widzieliśmy coś takiego. Ciekawe 
skąd ten Mikołaj ten cukier miał? W 
moich wojłoczkach obok cukru, tkwiła 
dość duża rózga. Zmartwiłem się trochę, 
ale pomyślałem sobie, że jeżeli dostałem 
cukier, to nie jest ze mną tak źle.

Tylko mama widząc naszą radość z 
tego cukru, trochę pochlipała. Tego pła
czu nie rozumieliśmy.

Spontanicznie cała trójka klęknęła 
obok swych w ojłoczków i w żarliwej 
m odlitw ie podziękow ała Świętemu 
M ikołajowi. Mamy płacz byl teraz je 
szcze większy. Dalej nie rozum ieliśm y 
dlaczego płacze. Cukier zjedliśm y do
piero po kilku dniach. Tajem nica —  
jak  w szedł Święty M ikołaj —  pozosta
ła nie rozwiązana.

T ak— naprawdę autentycznie wierzy-

■  P i o t r  M i e c h o w i c z

Podobnie było we wszystkie lata nasze
go pobytu na Syberii. Mikołaj był coraz 
bogatszy. Moją niezmąconą wiarę w Mi
kołaja zakwestionował starszy kolega, 
tuż przed powrotem do Polski. Rozcza
rowanie było wielkie, ale ja  mu niezupeł
nie wierzyłem. Ziarnko niewiary pozo
stało. Czemu on tak zrobił?

W ielkanocy też długo oczekiwali
śmy. Najznakom itszą potrawą w tym 
dniu były gorące ziem niaki w mundur
kach z dodatkiem masła. Cóż to był za 
przysmak.

W Bamaule nie było Kościoła. Udział 
więc we Mszy Świętej nie był możliwy. 
Mimo jego braku niedziele i święta były 
w naszym baraczku dniami uroczystymi.

Zawsze po rannej “toalecie” i skro
mnym śniadaniu, cała rodzina zbierała 
się wokół stołu. Klękaliśmy. Starsi opie
rali ręce o stół, młodzież klęczała wypro
stowana. Mama lub jeden w wujków, 
którzy dobrze umieli czytać na głos czy
tali kilka modlitw, a my za nimi powta
rzaliśmy. Na środku stołu stał metalowy 
krucyfiks, przywieziony z naszej wioski. 
Towarzyszył on nam przez cały czas. I 
wraz z nimi wrócił do Krosna.

Śpiewaliśmy ponadto religijne pieśni, 
które już znali dorośli, a których mama 
nas nauczała na dolnej już półce. Każda 
modlitwa była wielkim przeżyciem, do
dawała nam otuchy i wiary, podtrzymy
wała na duchu.

Jesienią 1943 roku, powstała w Bar- 
naule szkoła, w której nauczali polscy 
nauczyciele. Zakres nauczania w tej 
szkole obejmował klasy od 1 do 7.

Miałem siedem lat. Zapisała więc ma
m a i mnie do pierwszej klasy. Zanim 
poszedłem do szkoły już umiałem trochę

Koniuszem byliśmy —  za czasów redago- 
w ania“ Nadodrza” —  w Gorzowie, natknę
liśmy się na niego. Gdy redaktor naczelny 
udał się do pobliskiego sklepu po flachę, 
Zdzisław nagle urządził mi publiczną 
awanturę na chodniku, słusznie zresztą za
rzucając nam, że obniżamy poziom pisma. 
T o było wtedy, gdy toczyliśmy rozpaczli
wą walkę o czytelnika, wypełniając kol um- 
ny erotyką i przedrukami z zachodnionie- 
mieckiej prasy bulwarowej. Ja zgadzałem 
się z Morawskim, uważając już wtedy, że 
pismo ulegnie likwidacji przede wszystkim 
z przyczyn finansowych. To było też powo
dem naszej scysji z Januszem Koniuszem. 
Głosiłem tezę, podobnie jak Morawski, że 
nie można rezygnować z poziomu pisma za 
cenę przedłużenia jego agonii. Koniusz 
uważał inaczej: że publikując “ekscytują
ce” teksty, tłumaczone przez panią Barto
siewicz z niemieckich bulwarówek lub 
ogromne, nudne reportaże obyczajowe Ha
liny Ańskiej —  zdoła uratować “Nado- 
drze” . T e wysiłki pisania “pod publiczkę” 
okazały się daremne. Gdy poziom pism a 
sięgnął bruku, m usiało ono —  zresztą jak  
wiele innych —  również ulec likwidacji. 
I tu akurat Zdzisław Morawski miał ra
cję... I faktem  jest, że jako poeta osiągnął 
największe sukcesy artystyczne w tzw. lu
buskim środowisku literackim.

J a n  

M u s z y ń s k i

Historyk sztuki, wieloletni dyrektor Muze
um Ziemi Lubuskiej, twórca kilku stałych 
galerii, poświęconych wybitnym artystom 
polskim. Pasjonat i animator kultury, serde
czny przyjaciel ludzi sztuki, m.in. Klema 
Felchnerowskiego, któremu —  po jego 
śmierci —  poświęca nadal wiele uwagi, 
kompletując jego prace i wydając katalogi.

Jan Muszyński jest również miłośnikiem 
i znawcą poezji. Uruchomił swego czasu 
bibliofilską serię tomików poetyckich po
łączonych z reprodukcjami prac plastycz
nych, eksponowanych w muzealnych gale
riach. Każdy z tych tomików opatrzył włas
nym wstępem. Z  równą maestrią zaprezen
tował walory dzieł plastycznych jak  i war
tości liryki. Lubię go czytać, bo styl ma 
jasny i przejrzysty, o wysokim kunszcie 
artystycznym. Słow em — pięknym opisem 
potrafi wprowadzić nas w krainę sztuk pla
stycznych i lirycznych.

Cenię go za samodzielność sądu, za za
chowanie własnej, odrębnej osobowości, 
za co podobno czasami był strofowany w 
K W  PZPR. Nie sposób też nie wspomnieć, 
źe on to właśnie zainicjował kiedyś w Zie
lonej Górze ogólnopolskie imprezy pod na
zwą “Złote Grono”, którym  towarzyszyły 
wystawy i dyskusyjne sesje. Ale to już  mi
nęło, zresztą nie z jego winy.

Nasze spotkania nie są, niestety, zbyt czę
ste. Kiedyś, w jakim ś barze, leczyłem jego 
kaca a później odwiozłem go do domu. 
Akurat wcześniej wróciła jego żona. “Obe
rwało” mi się ostrymi słowami, również za 
niego. Potem, ju ż  znacznie później, złożył 
mi wizytę, przynosząc zamówienie Muze
um na przygotowanie monografii poświę
conej Klemowi. Była okazja do toastu, ale 
na jednym  się nie skończyło. Gdy zrobiło 
się zbyt późno, zatelefonowałem —  zresztą

na jego prośbę —  do córki Doroty, utalen
towanej poetki, aby przyjechała po Jasia.

Niebawem się zjawiła w towarzystwie... 
byłego prokuratora i byłego poety Tadeu
sza Sojki. I znów “oberwało” mi się! Onże 
pan Tadeusz gniewnie pogroził mi palcem:
—  Jeszcze odpowie mi pan za to! Ujrzałem 
ju ż  nagle siebie na ławie oskarżonych, choć 
między Bogiem a prawdą, to Jan zawitał do 
mnie w stanie “wskazującym na spożycie 
alkoholu". Jestem gotów za niego nawet 
głowę podłożyć pod topór.

Zapamiętałem zaś wygłoszoną kiedyś 
publicznie opinię Jasia Muszy ńskiego o by
łej Narodowej Radzie Kultury, której zre
sztą był członkiem, a której szefował pro
fesor B. Suchodolski. Brzmiała ona nie
zwykle lapidarnie: —  Największym osiąg
nięciem mijającej kadencji Narodowej Ra
dy Kultury jest wydanieluksusowego albu
mu o dziejach kultury polskiej przez pań
stwo Suchodolskich.

Gdy Jaś Muszyński wypłaci mi zaliczkę 
na poczet realizacji złożonego zamówienia 
opracowania monografii Klema, niezwło
cznie przystąpię do pracy. A le jest to raczej 
oczekiwanie utopijne. Niemniej, byłaby 
okazja do jakiegoś toastu, po latach. Choć 
zdrowie już  nie te, a i możliwości nie takie, 
jak  kiedyś...

W a l d e m a r  

M y s t k o w s k i
Utalentowany poeta, urodzony 37 la t te

mu w Słupsku, zasilił swego czasu zielono
górskie środowisko literackie, współpracu
jąc z “ Nadodrzem”. Opublikował trzy li
czące się w dorobku poetów średniego po
kolenia tomiki: “Słowa do fabuły" (War
szawa, 1979), “Treść do romansu prowin
cjonalnego” (Warszawa, 1984) i “W ilgotny 
język polski" (W arszawa, 1988). Oficyny, 
które go wydały, to renomowane: “Czytel
nik” i Państwowy Instytut Wydawniczy. 
Szczególnie przychylnie został przez kry
tykę przyjęty “W ilgotny język polski” —  
zbiór wierszy dojrzałych, określający ory
ginalną osobowość autora.

W aldek jest impulsywny i porywczy. Je
śli jego utwory są wyrazem kulturowych 
tradycji, to ich autor w codziennych konta
ktach zatraca poczucie taktu, rzeczywisto
ści i dobrego obyczaju w relacjach z  inny
mi. Do tego —  ma nadmierny apetyt na 
alkohole. Stąd życie układa mu się w sposób 
szczególnie trudny. Jest sprawcą —  nieza
mierzonym —  wielu skomplikowanych sy
tuacji. Podczas jednej z gorzowskich sesji 
literackich, po bankiecie w restauracji “Ma
ria", suto podlewanym wódką marki “Polo
nez”, jego koledzy musieli nieść go do hote
lu. Toteż w Gorzowie pozostawił po sobie 
nienajlepsze wrażenie, choć w tym mieście 
wiele się artystom wybacza.

Natomiast w Zielonej Górze stracił żonę, 
dziennikarkę Danutę Mystkowską, która 
wraz z synem przeniosła się do odległej 
Łomży. Podobno był wobec niej zbyt 
okrutny i apodyktyczny. Ale to się zdarza 
poetom, nawet z  nadmiaru uczucia. Stracił 
też pracę w naszej gazecie —  w przyczyny 
nie wnikam. Stał się bezrobotnym. Może 
cierpienie zaowocuje cyklem nowych pięk
nych wierszy?

Podobno wystąpił z “ neo-zlepu" i  został 
członkiem Stowarzyszenia Pisarzy Pol
skich. Jeśli swoim literackim dorobkiem 
wyrósł znacznie ponad przeciętność miej
scowego środowiska literackiego. Czynię 
to świadomie, albowiem pomimo licznych 
utarczek słownych, lubię go i cenię jego 
twórczość.

chłopaki ze starszych klas. W pierwszej 
klasie kolegów nie miałem.

Skoro koledzy moi są ju ż  w czwartej 
i piątej, dlaczego ja  mam być w pier
wszej. U ciekałem  więc z mojej p ier
wszej do tych z m oimi kolegam i, a że 
nie miałem w iedzy na poziom ie tych 
klas, to zm artw ienie nie dla m nie. K il
kakrotnie nauczyciele usiłow ali spro
wadzić mnie na w łaściwe m iejsce. Ich 
próby były zaw sze nieudane. Po kolej
nej przerw ie byłem  znów w czwartej 
lub piątej.

Było tak kilka miesięcy.
I te m oje w ędrów ki do starszych 

klas, m oże naw et by się dobrze skoń
czy ły  gdybym  chcia ł chodzić  do d ru 
giej lub trzecie j klasy . Tu m oże bym  
poradził. N o, ale ja k  ja  m ogłem  do 
tych k las chodzić  skoro tam nie m ia
łem  kolegów .

Rady nie było. W ezwanej do szkoły 
mamie zakomunikowano, żebym jesz
cze w tym roku pozostał w domu. Zde
nerwowaną mamę pocieszono. Może 
syn za kilka miesięcy zmądrzeje.

R zeczyw iście w następnym  roku 
szkolnym , poszedłem  z bratem do pier
wszej klasy. Już nie uciekałem  do star
szych klas. Z  pew nością brat był najle
pszym  kolegą, więc nie m usiałem  już 
szukać “godnego” tow arzystw a gdzie 
indziej.

Podręczniki z których uczyliśmy się 
wydane były przed wojną. Program na
uczania w naszej szkole był wysoki. Gdy 
przyjechaliśmy do Polski, nie mielismu 
żadnych kłopotów w szkole, a tematy 
przerabiane w krośnieńskiej szkole były

K u p i ł  

r a z ,  

s p r z e d a ł  

t r z y

Kiedy pomysł nielegalnego wykorzystania dokumentów zaświtał Adamowi G. —  tego 
nie wiadomo. Jak było naprawdę —  on sam nie powie, ograniczmy się więc do faktów.

W maju 1988 r. Adam G. kupił w Gorzowie, od jednego z tamtejszych zakładów, nyskę. Po 
uregulowaniu rachunku, otrzymał do ręki protokół zdawczo-odbiorczy i dwie faktury. Wrócił 
do Nowego Miasteczka, zarejestrował samochód w Urzędzie i jakiś czas cieszył się nabytkiem. 
Ponieważ nyska miała już swoje lata, po kilku miesiącach Adam G. sprzedał ją.

Minął blisko rok. Pewnej wrześniowej nocy Adam G. postanowił bliżej zainteresować się 
inną nyską, samotnie stojącą na trasie z Miłakowa do Nowego Miasteczka. Wsiadł do 
opuszczonego pojazdu, przyjechał pod dom, następnego dnia przebił numery silnika i nadwo
zia na numery widniejące w protokole zdawczo-odbionczym otrzymanym rok temu w 
Gorzowie i... zarejestrował nyskę w Urzędzie. Po kilku tygodniach, w październiku 1989r., 
wyjechał do Polkowic i ukradł z parkingu małego fiata. Szczęście Adamowi G. dopisywało, 
w “maluchu” znalazł kartę gwarancyjną, ze sporządzeniem fikcyjnej umowy kupna sprzedaży 
długo się nie męczył. Z podrobioną umową udał się do Urzędu Skarbowego, uregulował 
należności i znów zawitał do Urzędu, by “swojego” fiacika zarejestrować. Że nie chciał być 
właścicielem dwóch pojazdów: nyski i fiacika, w kwietniu 1990 roku sprzedał nyskę na 
głogowskiej giełdzie. Jednak już po dwóch miesiącach, w lipcu 1990r. zatęsknił do drugiego 
samochodu, a że chęć posiadania okazała się niezwykle silna, ponownie zjawił się w Polko
wicach i znów ukradł kolejnego “malucha”, którego czasowo ukrył przed wścibskimi sąsia
dami. Wkrótce, także w Polkowicach, “nawinęła mu się pod rękę" kolejna nyska, z którą 
uczynił to samo co z poprzednią. Przebił numery silnika i nadwozia na te figurujące w pierwszej 
fakturze.otrzymanej ponad rok temu w Gorzowie, zarejfestrowal jak prawo nakazuje w 
Urzędzie, a następnie zamienił ową nyskę, jak najbardziej legalnie, na fiata 125p. Gdy 
przywiózł dużego fiata do domu, wymontował numery rejestracyjne, przeniósł na skradzio
nego w lipcu drugiego fiata 126p., a fiacika pierwszego —  “kupionego” w październiku 89 
jeszcze z kartą gwarancyjną w Polkowicach, sprzedał. Miał więc teraz oficjalnego “malucha” 
i dużego fiata— bez numerów rejestracyjnych.

Nie wiadomo, czy to miłość do samochodów marki “Nysa" czy też rozterka z powodu 
nie wykorzystanej drugiej faktury otrzymanej w Gorzowie, sprawiły, że 6marca 1991 roku 
postanowił przywłaszczyć sobie kolejną nyskę, tym razem pochodzącą z Lubina. Scena
riusza Adam G. nie zmienił. Przyprowadził pojazd do domu. przebił numery rejestracyjne 
na takie, jakie widniały na ostatniej z pozostałych mu faktur, po czym zarejestrował nyskę 
w Urzędzie, tym razem jednak nie na siebie, a na brata.

Przyznacie, drodzy Czytelnicy, że pomysłowością to Adam G. się wykazał. Zapytacie, 
jak wpadł? Bardzo prozaicznie. Burmistrza Nowego Miasteczka bardzo zaciekawiło, jak 
to możliwe, że jeden obywatel miął zarejestrowany ten sam samochód (nyskę) na trzech 
numerach rejestracyjnych. Urząd Gminy postanowił podzielić się tymi wątpliwościami z 
policją.

Adam G. przyznał się do kradzieży, przyznał też. że za każdym razem sporządzał 
fałszywe umowy kupna-sprzedaży. Jego poczynania oceni wkrótce sąd.

M ichał G aj
P.S.: Imię i inicjał bohatera zostały zmienione.



Niepoważni, łączcie się w pary!

I t a t ó z
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Rys. Andrzej Mleczko

„Chata”pomogła
Na środow ej konferencji prasow ej w M inisterstw ie G ospodark i P rze

strzen n e j i B udow nictw a m in ister Adam  G lapiński p rzedstaw ił swój 
p rogram  rozw oju budow nictw a m ieszkaniowego w naszym  k ra ju . W 
jego  opracow aniu  pomogli specjaliści japońscy  z tokijskiej firm y “C h a
ta ” . “ Przyszłość - to  małe, lekkie i tanie dom y jedno rodz inne , w znoszone 
z natu ra lnego , a  co najw ażniejsze, zdrow ego budu lca” stw ierdził m ini
s te r  G lapiński, dodając , Ze będą one rów nież odporne na w strząsy 
tek toniczne."B ada!i to w łaśnie japońscy  naukow cy".—  pow iedział —  
“Niew ykluczone bowiem, że i u nas mogą zdarzyć się kiedyś trzęsienia 
ziemi

D ziennikarzom  obecnym  na konferencji prasow ej p rzedstaw iono p ro 
jek ty  i r  ' i dom ków , k tóre ju z  za kilka lał będ;j nieodłącznym  
elem ent ' S° k ra jo b razu . Jed n o  z nich pr v i -itnj- n y . Na p ie r
wszym p lar,.‘ ./w . żu raw , u nas zupełnie n ie /n a in , :i w Japon ii n ieod
zowny w każdym  dom u i zagrodzie.

Fot. K rzyszto f M ężyński

Dwa dni temu do naszej redakcji przy
szedł stary, zmęczony człowiek w pod
niszczonym palcie. Usiadł na krześle, 
chwilę odpoczął i powiedział: “To ja  je 
stem tym staruszkicm -portierem ” z ho
teliku “Pod Różami", o którym nawet 
piosenki śpiewano. Zbyt długo milcza
łem, a teraz, gdy mój żywot dobiega 
końca muszę powiedzieć prawdę...

I zaczął swoją opowieść. Oto ona (za
pis magnetofonowy)

“Jesienią 1960 roku pracowałem w ho
teliku "Pod Różam i’1. To był taki mały 
przytulny hotelik pod Warszawą. W ła
ściwie to już wtedy mogłem iść na eme
ryturę, ale ponieważ lubiłem swoją pra
cę, więc siedziałem tam sobie godzinami 
przyglądając się ludziom -  młodym, sta
rym, zakochanym, smutnym, wesołym. 
Dyrektor też mnie lubił, nawet żartował, 
że jestem  po nim najważniejszy.

Pewnego dnia wieczorem przyjechała 
ta para. Ona taka sobie, ale jak jego zo
baczyłem, ażciem no zrobiło mi się przed 
oczami. Był to wtedy najważniejszy 
człowiek w Polsce, ta twarz spoglądała z

każdej gazety, ze ścian i plakatów. Jego 
-nazwisko wypowiadano z czcią. “On tu
taj? Z  kobietą?” Nic mogłem uwierzyć.

Kobieta zapytała czy jest wolny poko
ik. Akurat b y ł-p o k ó j numer osiem, więc 
odpowiedziałem, żc tak, zapisałem co 
trzeba do książki i z uśmiechem podałem 
klucz. Kobieta wzięła go bez słowa i 
poszli na górę. Widziałem jeszcze, że na 
schodach niecierpliwie całował jej wło
sy... Szepnęła wtedy do niego “Nie tutaj, 
W ładek”

Rano wyszli, jakby nieco zawstydzeni. 
A po tygodniu dyrektor mnie wezwał i 
kazał iść na emeryturę, dodając, że lepiej 
dla mnie będzie jeśli nic nikomu o tamtej 
parze nie powiem. Słowa dotrzymałem. 
Do dzisiaj".

Tyle nasz gość. Gdy wyszedł, w reda
kcji zapadła cisza. Staliśmy przy oknie 
patrząc jak  idzie zgarbiony, powolnym, 
ciężkim krokiem.... Staruszek-portier z 
hoteliku “Pod Różami”.

Ileż to tajemnic ukrytych jest jeszcze w 
ludzkiej pamięci?

Sprawcy w więzieniu
Kilka dni temu policja w Otwocku zatrzymała na gorącym uczynku 

dwóch mężczyzn, którzy usiłowali włamać się do kiosku “Ruchu”. 
Włamanie udaremniono, a jego niedoszłymi sprawcami okazali się dwaj 
nigdzie nie pracujący mieszkańcy Wołomina, 21-letni Kleofas P. i 
f l e t n i  Euzebiusz Ch. z zawodu stolarze.

W trakcie śledztwa wyszło na jaw, że wcześniej okradli już kilkanaście 
kiosków. Ale to nie wszystko. Obaj podejrzani wyznali, że to właśnie 
oni są sprawcami kilku afer. największych w historii PRL i Rzeczypo
spolitej Polskiej. Najpierw, z nudów rozpętali aferę alkoholową, a 
potem tytoniową i rublową. Mieli swój udział w aferze Grobelnego i 
spółki "Art-B". a także, co brzmi wprost niewiarygodnie — w aferze 
FOZZ-u. Działali z reguły w przebraniu i pod osłoną nocy.

Motywy ich niecnego postępowania są już znane. “Zwykła głupota i 
chęć zaimponowania innym — to wszystko. Nie zdawali sobie jednak 
sprawy na jakie straty narażają skarb państwa."—  powiedział naszemu 
reporterowi prokurator w Otwocku. “Proszę jeszcze napisać, że jestem 
dumny z naszej, otwockiej policji. Dzięki niej nie będzie już w naszym 
kraju żadnych afer ”,

Wybory za nami. Wśród no wych posłów są i tacy, którym zmiana oblicza nie sPra
Żadnych trudności. Umiejętność la przydatna jest zwłaszcza w drugiej częścikade . 
Na naszym zdjęciu, po prawej stronie widzimy dwóch posłów tu i po 
natomiast po lewej — twarze, jakie pokazywać będą społeczeństwu za dwa W *J.

Repr. M arek Wotfl
a ****

Uwaga: W 
pytaniam i czytelników, inform u
jem y, ie  cały nakład  “A lfabetu” 
j e s t ju i  wyprzedany. D odruku nie 
przewiduje się.
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: Zdanie ty g o d n i
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l P o n i e w a ż  o s k a r ż o n y
* r o z b i ł  d w i e  s z y b y ,  P rZ^
* w r ó c i ł  l a d ę  i s t ł u k ł  4  b u -  
l  t e l k i  w ó d k i ,  z a c z ą łe m  
I p o d e j r z e w a ć ,  i ż  j e s t  on  
;  n i e s p o k o j n y .
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Niepoważna 
Gazeta N o w a
r e d a g u j e  n i e p o w a ż n i  

J A C E K  P A T A L A S  
A n o n i m y  i d o n o s y  

p r o s z ę  k i e r o w a ć  
p o d  a d r e s e m

(ciąg dalszy ze stn. 1)
— Ty, Jako główny organizator i komi

sarz Biennale, nic jes teś  chyba w stanie 
sam, tak  dokładnieśledzićobrazu sztuki,

aby w oparciu wyłącznie o własne oceny 
zaprosić pokaźną w. końcu liczbę arty 
stów. Czy istnieje jakieś ciało, które ci w 
tym zakresie pomaga, jakaś grupa, któ
rej opinie bierzesz pod uwagę, komisja, 
która kwalifikuje?

—  Nie, to już nie te czasy. Komisje ist
niały przy “Złotym Gronie” i doprowadziły 
tę imprezę t!n,'.\ do zera, czyli do uni
cestwienia. . « ■ odstawowe, gdy za-

będzie żadnych rozbudowanych ciał, do 
których będzie się zapraszało autorytety z 
zewnątrz. Powiem może zbyt brutalnie, ale 
te autorytety przyjeżdżały i robiły interesy 
z artystami, nie o to mi chodzi. Myślę, że 
_________  mam takie rozpoznanie ryn

ku, nie jest on zbyt wielki, 
wystarczy trochę się poru
szać po Polsce, pooglądać 
wystawy. Ja jednak zawsze 
od ostatecznych sądów ucie
kałem, nie brałem wszystkie
go na siebie. W 1987 zapro
siłem “galerników” i to oni 
dokonywali wyborów, któ
rych artystów pokazać, w  89
—  było podobnie. Każda z 
osób, za którymi stały wysta
wy, przywoziła po paru swo- 
ich 1 udzi, ja to ty lko dyscypli
nowałem pewnymi formal
nymi ramami. Dopiero w tym 
roku będzie tak, że artyści 
przyjadą na wyłącznie moje 
zaproszenie. Dosyćdługo za
tem czekałem, by zacząć mó
wić tylko własnym głosem.

—  Jakie zatem było to 
podstawowe kryterium , 
którym  się kierowałeś za
praszając określonych a r 
tystów? Biennale ma w na
zwie przymiotnik “nowa”. 
Czy kryterium  now ator
stwa, nowoczesności jest 
nadrzędne. To chyba dosyć 
trudno  ustali6..

—  Dotykamy tu kryteriów 
wartości sztuki w ogóle, jest ich bardzo 
wiele. Na Zachodzie jest coś takiego jak 
ranking. Tworzy się go punktując poszcze
gólnych artystów w zależności od ilości 
wystaw, ich rodzajów, ilości artykułów 
prasowych etc. U nas jeszcze nie wszyscy 
tak to postrzegają, ja  natomiast staram się 
to brać pod uwagę. Robię takie zestawienia, 
w oparciu o nie formułuje sądy, które zbli
żają mnie do ostatecznych decyzji.

' ł o 

wiska zielonogórskiego. Czy 
obserwujesz jakieś zależności między 
ty m, co dzieje się w zielonogórskich p ra 
cowniach, a tym, co mogliśmy obejrzeć 
podczas biennalowych prezentacji?

—  Takie związki istnieją, ale są raczej 
nikłe. Impreza celuje szerzej, w sztukę pol
ską, jest dyskursem, który odbywa się w 
sztuce ogólnopolskiej. Istnieje szansa prze
łożenia go na sytuację środowiskową, ale 
środowisko raczej nie chciało z niej dotąd 
skorzystać. Widzę tu jednak jeszcze inną 
możliwość odpowiedzi... Dopiero czas po- • 
każe faktyczny wpływ. M yślę tu o ludziach 
młodych, bo gdy mówimy o środowisku, to 
mamy na myśli raczej pewną zastałą sytu
ację, okrzepłą, nie ma w niej dynamiki 
przechodzenia ludzi, są dziury. Potworne 
pokoleniowe dziury, a sztuka pokazywana 
na Biennale jest dużo lepiej konsumowana 
przez młodzież. Za dwa, trzy lata przeko
namy się, że w świadomości młodzieży ta 
impreza zaistniała. Już do Zielonej góry 
wracają ludzie, którzy złapali atmosferę* 
pierwszych spotkań, kończą studia. Jak się 
będą realizowali, wokół jakich wartości się 
opowiedzą dopiero zobaczymy.
—  Do tradycji Biennale należą działa

nia realizowane bardzo często poza gale
rią, artyści wychodzą na ulicę do przy
padkowego widza. Mieszkańcy pam ięta
ją  wiele artystycznych d rak , wydarzeń 
niecodziennych. Czy w tym  roku czekają 
nas podobne zaskoczenia?

—  Coś być może się zdarzy, ale sytuacja 
w sztuce zmieniła się. Patrząc wstecz — 
rzeczywiście I Biennale było strasznie ży-

dzalo to bardzo sympatyczną dynamikę. 
Później to jakby okrzepło. Dzisiaj perfor
merów jest w kraju niewielu i dlatego ra
czej nic takiego się w Zielonej Górze nie 
pojawi. W prowadzam jednak, jako element 
towarzyszący Akademię Ruchu, po to, aby 
coś takiego się pojawiło. Przyjadą oni z 
akcją uliczną, będzie więc akcja, tyle, że 
na um ów ienie. Podobnie instalatorzy 
inaczej niż dzisiaj traktowali swoje insta
lacje. Miały one charakter bardziej efeme
ryczny, sięgano po inne materiały. Dziś ci 
sami ludzie to już dojrzali artyści, robią 
rzeczy o trwalszym charakterze, bardziej 
przemyślane, bardziej przeżyte. Będzie 
zatem trochę inaczej.

—  Kogo tym razem zaprosiłeś?
— Musiałbym alfabetycznie wymienić 

wszystkich.
— Zatem na kogo chciałbyś szczególnie 

zwrócić naszą uwagę?
—  Najbliższa wystawa będzie dosyć eli

tarna, pokaże się około 30 osób z całej 
Polski, sami najciekawsi reprezentanci po
szczególnych kierunków. Gdy wymienię 
Kalinę, znanego, choć jakby z innych kon
tekstów, to będzie to krzywdzące dla Ro
berta Rumasa, który nie jest tak popularny, 
bo nie zrobił pomnika, a jest bardzo dobrym 
artystą.

—  Słyszałem, że będzie też muzyk...
— Tak, na zasadzie tworzenia innych kli

matów. Polecono mi go, podobno robi cie
kawą parateatralną muzykę; dobrze wypa-

uświetni pierwszy dzień, da koncert na 
inaugurację.

~  Tradycyjnie będzie też sy mpozjum. 
Jakie jest jego tegoroczne hasło?

—  Wymiary sztuki — wymiary dyskur
su . Moderator sympozjum — Grzegorz 
Dziamski z Poznania zaprosił do niego 
przedstawicieli prasy artystycznej, która 
się w ostatnim czasie pojawiła, tych, którzy 
próbowali opanować rynek informacyjny i 
wprowadzić w niego nowe wartości, ale też 
innych krytyków. Chcielibyśmy porozma
wiać na temat roli krytyki w sztuce w nowej 
sytuacji. Sztuka sama, jakoś się broni, pod
czas gdy krytyka upada, a jej rola między 
dziełem a odbiorcą jest kapitalna i trzeba o 
tym mówić. Koncepcjom i próbom wyjścia 
z tej sytuacji będzie poświęcone sympo
zjum.

— Czy można wymienić inne ogólno
polskie imprezy o podobnym charakte
rze, czy Zielona Góra jest tu wyjątkiem, 
na czym je j wyjątkowość polega?

— Z siedmiu imprez centralnie finanso
wanych — 6 zostało skreślonych, to wymo
gi trudnej sytuacji finansowej. Zielonogór
skie Biennale zostało. Pojawiają się oczy
wiście jednorazowe imprezy, które trafiają 
w podobne konteksty: “Lochy Manhatha- 
nu", czy “Magowie i mistycy”, ale nasza 
sytuacja jest o tyle lepsza, że od początku 
byliśmy bardziej otwarci, nie skupialiśmy 
się wyłącznie na tradycyjnych dyscypli
nach sztuki. Ta otwartość wyróżniała i wy
różnia Zieloną Górę.

— Pytanie generalne, kto właściwie 
dzisiaj robi tę imprezę?

BWA, które załatwia całą ° P ^  I^ize111̂  
wszystkim finansową, następn i1 cyjrtc 1 
to głównie przestrzenie ek*p° ^  JVsp-T 
środki techniczne, którymi iw®6!* 
nuje i wreszcie WSP —  też P°,ru 'a 
wystawowe, również świadcz*1 
go we.

—  Kiedy I jak  długo będzie
—  Będą to 4 dni wernisażowe.

my 7 listopada, kończymy U- ^  W
—  Dziękując za rozmowę, ^  &  

Biennale potwierdziło rolę
ry, jako  ważnego miejsca koj* . gt)F 
najciekawszych stawisk w pol
ce współczesnej.

—To ostatnie zdanie chciałby^ 
ślić, ponieważ byłem zaskocz®|vuS)cM '
dem, jaki czytałem ostatnio w L.
gdzie pani, która od lat zajmuj6 [IlUz £ ^
pyta artystę, który ma wystawę
po co ją tu zrobił, skoro to taio^ 
miejsce. Pani się w tym morne" < ga#1- . 
sza, wystarczy bowiem poczy -jjuja^. 
przekonać się, że ludzie, którzy'*|T)jeflW 
nek sztuki lat osiemdziesiątych y  ja): ^  . 
Zieloną Górę obok takich 01135 _ J 
szawa, Poznań. Łódź, a dop*\ jaK f., 
wspominają o Gdańsku i Lubu ^ ) 
przegląda teksty o sztuce pf^jj

Dbi tę atmosferę. To także ru— ■ .
i Muszyńskiego, galerii, które 
poziom, to robota, którą ^ c
Kozłowski i Leszek Krutuls*J 
“po”, to wszystko się do tc£ ̂ n i  P* 
przyczyniło. Być m o ż e je d n a ^ P ^

m m

M mi



N a s z e  K a s y  c z e k a j ą

U  n a s  n i e  c z e k a  s ię  
s p ę d z o n a  w  n a s z y m

K o m p u t e r y z a c j a  c z y n n o ś c i  o b r a c h u n k o w y c h  u s p r a w n . a

o b s ł u g ę  k l i e n t ó w .

n i e  t r u d ź  się.
J E S T  T U Ż ,  T U Z

N I E  T R A C  P I E N I Ę D Z Y

N A  D Ł U G I E

P O S Z U K I W A N I A .

P R Z Y N I E Ś  J E  D O  N A S .

zachęcamy do dokonywania 
wpłat gotowKowych 

za pośrednictwem  
skarbca nocnego

oferujemy korzystne 
oprocentowanie 

lokat terminowych

zakładamy rachunki osobiste

M o d e r n i z a c j a  

w  7  m i e s i ę c y

A L P O  s c
ul. K r ę t a  5  

Z ie lo n a  G ó r a  

t e l .  6 6 6 - 0 0  

f a x  6 6 6 - 2 2  

m d  6 6 6 - 4 4  

t l x  4 3 / 2 2 - 2 0

udzielamy kredytów 
podmiotom 

gospodarczym

W s z y s t k o  m o ż n a  z a ł a t w i ć  
o d  p o n ie d z ia łk u  d o  p ią t k u :
-  g o d z i n y  u r z ę d o w e : 7 . 1 5
- g o d z i n y  k a s o w e : 8 .0 0

1 5 . 0 0
1 7 . 0 0

O c z y w i ś c i e  je s t e ś m y  d o  P a ń s t w a  
d y s p o z y c ji t a k ż e  w  s o b o ty  r o b o c z e :
- g o d z i n y  u r z ę d o w e : 7 . 1 5  - 1 2 . 1 5
- g o d z i n y  k a s o w e : 8 .0 0  - 1 1 . 0 0

BANK ZACHODNI WE WROCŁAWIU 
O d d z i a ł  w  Z i e l o n e j  G ó r z e

ZACHODNIA JAKOŚĆ,
ZACHODNI STYL 

W CENTRUM ZIELONEJ GÓRY
Ulica Generała Sikorskiego 9. Telefon 46-20 do 29



P r o j e k t  i  w y k o n a w s t w o

Kościuszki 2 , teOddział w Słubicac

i p i i

Fot. Marek Woźniak
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G A Z E T Y  N O W E J

S C E N E R I A  J A K  Z  H O L L Y W O O D Z K I E G O  F I L M U

jowa. W  czasie trw a jące j 45 m inu t 
sesji in auguracy jne j zabrali k o le j
no glos p rem ie r H iszpanii Felipe 
Gonzalez, p rezydent USA G eorge 
B ush i p rezydent ZSRR M ichaił Gor 
baczow. Po sesji inauguracy jne j sze
fowie delegacji biorących udział w  
konferencji pozow ali do zdjęć p a 
m iątkow ych n a  stopniach; pałacu 
królew skiego.

P u n k tua ln ie  o 10.30 czasu w a r-  drycie rozpoczęła się — w  scenerii . f",0 J i n r i n ^  v \ v r  Z*
szawskiego w  w ielk iej Sali Kolum  ja k  z film u hollyw oodzkiego — 8 przew odniczący EWG
nowej pałacu  królew skiego w  M a- bliskow schodnia konferencja  poko-

\Ve w to re k  pó źn y m  w ieczo rem , jeszcze p rz ed  o fic ja ln y m  roz 
poczęciem  b lisk o w sc h o d n ie j k o n fe re n c ji  p o k o jo w e j Ic ch a k  S za- 
m ir  sp o tk a ł się  z M ic h a iłem  G o rb aczo w em . R zeczn ik  ra d z ie c 
k iego  p rzy w ó d cy  o k re ś lił  to  sp o tk a n ie  ja k o  h is to ry czn e . G o r 
baczow  o trzy m a ł zap ro szen ie  do  z ło żen ia  w iz y ty  w  Iz ra e lu .

S z a m ir sp o tk a ł się  ró w n ie ż  z G eo rg e ’em  B ushem . P rz y w ó d 
ca  iz ra e lsk i z a p y ta n y  p rzez  d z ie n n ik a rz y  czy je s t  o p ty m is tą  w  
ro zm o w ach  p o k o jo w y ch  s tw ie rd z ił  z u śm iech em : „oczyw iście".

(C iąg d a ls zy  na str . 14)

W i s z ą c y

r e k o r d z i s t a
K ró lo w a  W ie lk ie j  B ry ta n ii  E l

żb ie ta  I I  o tw o rzy ła  w  środą ru ch  
ną n o w y m  m o ście  na  T a m iz ie ,  
k tó r y  je s t  n a jd łu ż s zy m  m o s te m  
w iszą c y m  w  E urop ie. M ost, im ię  
n ia  k ró lo w e j, w zn ie s io n y  zo s ta ł  
w  D a rtfo rd , na w sch ó d  od L o n d y  
nu, i m a  rozładow ać u c iążliw e  
k o rk i p o w sta ją ce  w  p o b liżu  tego  
m ia s ta  na lo n d y ń s k ie j  a u to s tra 
d zie  o k rę żn e j M -25.

(P A P )

Płk A łk s n is  d z ie li E u ro p ę

N o w e  g ra n ic e  P o ls k i?
Próby  zm ian istn iejących w E u

ropie g ranic już się rozpoczęły. 
Przykładem  tego jes t Polska, k tó ra  
już  ak tyw nie  rozgryw a sw ą k a rtę  
na  L itw ie — ośw iadczył w  w yw ia
dzie d la ostatniego num eru  tygod
n ika  „O brana L idu" jed en  z n a j
w iększych wojskow ych „ jastrzęb i” 
radzieckich p ik  W iktor AIksnis.

Jefeo zdaniem , rew izja  g ran ic  jest 
n ieun ikn iona, gdyż pozbaw iona 
sw ej .dawnej sity A rm ia R adziecka

nie jest już czynnikiem  g w aran tu 
jącym  polityczną ' i  w ojskow ą s ta 
b ilizację w Europie. Ju ż  w krótce 
zaczną się spory  m iędzy R osją a 
L itw ą i B iałorusią o „kory tarz" do 
K alin ingradu, N astępnie  dojdzie 
do odrodzenia P ru s W schodnich. Do 
tk n ie  to — zdaniem  A łksnisa — 
rów nież Polskę, k tó ra  zm uszona zo 
stan ie  do ęddan ia  zachodnich i 
w schodnich części daw nego te ry to 
rium  Prus. (PAP)

W  B e lw e d e rz e

W i z y t y  i d y m i s j e
30 bm. p rezyden t Lech W ałęsa 

p rzy ją ł ko lejne  dym isje  p racow ni
ków  sw pjej kancelarii.

R ezygnacje złożyli sek reta rze  sta  
nu : zajm ujący  się sp raw am i sam o
rządów  1 organizacji lokalnych G rze 
gorz G rzelak; odpow iedzialna za 
p roblem y ekonom iczne, społeczne 
oraz wsi T eresa  Liszcz, a także Sla 
w om ir Siw ek (zastępca szefa k a n 
celarii), do obowiązków którego na 
leżały  k o n tak ty  z parlam entem , rzą 
dem , organizacjam i politycznym i i 
zw iązkam i zawodowym i.

—  *  —
B lisko 2,5 godziny przebyw ał w 

środę w  B elw ederze Tadeusz Mazo 
w iecki.

Pow iedział dziennikarzom , że p re  
zydent uw ażając  się, słusznie, za 
n a jbardziej odpow iedzialnego za 
rozw iązanie tru d n e j sy tuacji przed  
staw ił — ja k  w iadonio — kilka  kon

cepcji. k tó re  należy  „spokojnie ro t 
ważyć".

—  *  —
„N a ocenę propozycji prezydenta  

je s t jeszcze za wcześnie. B rak  do 
nich podstaw ow ych załączników  w 
postaci program ów . C hcielibyśm y 
rów nież poznać program  Lecha Wa 
łęsy jak o  k an dydata  na  p rem iera ’’ 
— pow iedział A. K w aśniew ski.

K om entu jąc  propozycję Lecha W a 
łęsy w  spraw ie  pow ołania rządu, 
członek krajow ego przedstaw icie l
stw a P a rtii  X  Józef Kossecki okre.4 
lił połączenie funkcji p rem iera  i 
p rezyden ta  jako  „bardzo niebezpiecz 
ne”. „Poza tym  rozw iązanie, to przy 
pom iną „E in Volk, e in  Reich, e in  
F u ch re r”. Lecha W ałęsy w  żaden  
sposób n ie  m ożna porów nyw ać z 
H itlerem , ale  tak a  sy tuacja  rodzi 
pokusy” — pow iedział J .  Kossecki.

N o w y  s k a n d a l  i
Policja  czechosłow acka zatrzym a

ła w czasie ru tynow ej kontro li w 
m otelu  „Oaza” 5 m łodych ludzi, ma 
jących przy sobie paczkę z 20 kilo  
g ram am i „Sfemtexu”.

Je s t to środek wybuchow y uzna
w any w św iecie za najlepszy i nnj 
skuteczniejszy. Do w ysadzenia 
„B oeinga 747" nad Szkocją w y sta r

czyło przed 3 la ty  zaledw ie 20 d a j  
„Sem texu".

Młodzi ludzie tw ierdzą, iż m a te 
ria ł w ybuchowy zdobyli od robo t
ników  “w  kam ieniołom ach w B ań
skiej Bystrzycy.

P rasa  w  dość alarm istycznym  to
n ie zw raca uw agę na  ła tw ą  dostęp 
ność „Sem texu", używ anego w  za 
k ładach  budow lanych. (PAP)

Sensacje „Niezawissmoj Sagety”
"  : v  ■ ■ ' ■ :

O w ykryciu  w  budynku  KC KPZR 
w arsz ta tu  do w ytw arzan ia  fa łszy 
w ych dokum entów  pisze w  środę 
m oskiew ski dziennik  „N iezaw isim a- 
ja  G azeta” .

G azeta cy tu je  w ypow iedzi „ je d 
nego z w ysokiej rang i fun k c jo n a
riuszy rządu rosyjskiego”, którego 
u rząd  p rzed  praw ie  dw om a m iesią 
cam i przeniósł się do głównego 
gm achu kom pleksu budynków  KC 
K PZR  przy  placu Starym , n ieda le
ko K rem la. Tw ierdzi on, że znale
ziono „półki z czystym i b lan k ie ta 
mi paszportów  obcych państw  — 
głów nie USA i k ra jów  Europy Za 
chodniej... P rasy  do odciskania stem

pil na paszportach”, a także „skom  
puteryzow any sprzęt do w y tw arza
n ia  pieczęci” , „k ilkaset gotowych 
stem pli w ielu  krajów  i in sty tu c ji” , 
bogatą  kolekcję tuszów, jak  rów 
nież w iele innych rzeczy, w tym  
„całą szafę z przygotow anym i do 
p rzyk le jen ia  wąsalmi, brodam i, bo
kobrodam i i łysinam i”).

W publikac ji „N iezaw isim oj G a
zety” w skazuje  się, że w szystko to 
należało do W ydziału M iędzynaro
dowego KC KPZR . „P am ią tk i te  — 
podkreśla  dziennik  — są zapew ne 
jedynym i dostępnym i nam  dowoda 
m i m ateria lnym i działalności tego 
w ydziału”. (TASS)

Antypolska
„ W szy s tk o  ic s k a z u je  na  to, że  m in ą ł w  P o lsce  czas c h a ry z 

m y  i im p ro w iza c ji”. T e  sło w a  L eo p o ld a  U ngera  są bodaj n a j
ro z są d n ie js z y m  p o d p ise m  pod  p o lity c z n y m  la n d s za fte m  ja k i  
zm a lo w a liśm y  so b ie  p o d cza s m in io n e g o  w e e k e n d u . I s to tn ie , ra -  
c je  U ngera p o tw ie rd za  w sz y s tk o  poza p o lity k ą  H eltc :  c  . e 
szcze  c ie p ły  p o m y s ł  p re zy d e n ta  W a łęsy , re c y to w a n y  z całą p o 
w a g ą  p rze z  r zec zn ik a  D rzy c im sk ieg o , zd a je  s ię  n ie zd o ln y  do  
w sk rze s ze n ia  c h a ry zm y , d o sk o n a le  n a to m ia s t p rzed łu ża  w ie l
ką  im p ro w iza c ję  p re zy d e n ta . P re zy d en ta , k tó r y  w  u b ieg łą  n ie  
d zie lę  p o n ió s ł p o w a żn ą  p o ra żkę  p o lity c zn ą  —  w y sm a żo n ą  m u  
p ik a n tn ie  p rze z  K a c zy ń sk ic h , M a zia rsk ich , M a c ia rew iczó w  i 
in n yc h .

O w sze m ,• ro la  p re zy d e n ta  (bo  ju ż  ch yb a  n ie  jeg o  obozu) po  
w y b o ra c h  n ie w ą tp liw ie  u leg n ie  zń iia n ie , u n ik a łb y m  je d n a k  t e r p  
d e n c ji  do  je j  w zro s tu . C hyba , że  p r e zy d e n t  w ra z  ze  sw o im  o to 
c ze n ie m  zech ce  p a r la m e n ta rn e  m a n o w ce , na  k tó r e  n as w p ro 
w a d ził, p o tra k to w a ć  ja k o  drogę  do  w ła snego , p o  ra z  k o le jn y  
za im p ro w izo w a n eg o  zw y c ię s tw a , zg o d n ie  ze  sta rą  za sa d ą  „ ka k  

zw a ł  ta k  zw a ł’’.
T a le n t p o lity c z n y  W a łę sy  p o w a żn ie  o ku la ł, o s ta tn ie  w y d a rzę  

nia  d o w o d zą  teg o  w  sposób  n iep o d w a ża ln y . N ie  chcę w p ro s t  
oceniać e w e n tu a ln y c h  k o m p e te n c ji  p re zy d e n ta  —  p rem iera , n ie  
w ierzę  je d n a k  a b y  o k a za ły  się k o rzy s tn ie js z e , n iż  jeg o  ta le n ty  
na o b ic n y m  s ta n o w isk u .

L e c h  W ałęsa , chcąc n ie  chcąc p r z y c z y n ił  się  do  zb u d o w a n ia  
a n ty -P o lsk i. W  p o c zą tka c h  so lid a rn o śc io w ych  rzą d ó w  p o d k re ś 
lał w ie le  ra zy  ko n ieczn o ść  zb u d o w a n ia  w  k r a ju  n o w e j le w ic y  
(n ie  n eo le w icy ). D ziś n ie  czas w n ik a ć  w  jeg o  ó w c ze sn e  in te n 
cje. Z n a m y  ju ż  e fe k ty .  S p u szcza ją c  z  ła ń cu ch a  s fo rę  n o w y c h  p o li-  
t r u k ó w  d o p ro w a d z ił o s ta tec zn ie  do k o n so lid a c ji le.w icy w  s ta 
r y m  k sz ta łc ie , do  izo la c ji d a w n y c h  sił k o m u n is ty c zn y c h , a ta k o  
w a n y c h  fro n ta ln ie , a w ięc  fro n ta ln ie  się  b ro n ią cych . W  te n  w ła  
śn ie  sposób p o zo sta ły , u m o c n iły  się  d w ie  a n ty  Siły. _ W e fe k c ie  
z n ó w  n a s łu c h u je m y  tr iu m fa lis ty c z n y c h  p o k r zy k iw a ń , z n ó w  go 

• to w i je s te ś m y  stro ić  m in y , b y n a jm n ie j  n ie  g o m b ro w ic zo w sk ie .  
S a m  p re zy d e n t  na d a l w ie r zy  w  sw o ją  lu d o w ą  m e d yc y n ę .

S Ł A W O M IR  G O W IN

®eaiić
m  s u s i a f a

W zielonogórskiej W SP zakończy
ło się polsko-niem ieckie sym pozjum  
pośw ięcone ochronie .p rzyrody  na 
Środkow ym  Nadodrzu. S tronę n ie
m iecką reprezen tow ał m .in. d r H art 
m ut Ju n g iu s z F ra n k fu rtu  nad M e
nem  dzia łający , w  Św iatow ej F u n 
dacji O chrony Zw ierząt.

— R ejon Odry, k tó ry  jes t re jo 
nem szczególnie zagrożonym , n a le 
ży do najcenn iejszych  w  skali Eu 
ropy  Środkow ej. M a on duże zna-, 
czenie d la  p tactw a, <lla gatunków  
zagrożonych w Europie. P ow staje  py 
tan ie  co m ożem y zrobić, aby zapo
biec zniszczeniu tego terenu  i h a r 
m onii, k tó ra  tu  jeszcze w ystępu je  
— pow iedział ria zakończenie kon
fe ren c ji H artm u t Ju tig ius — in ic ja 
tyw a u tw orzenia pa rk u  krajob razo  
wego, k tó ry  pow sta je  po obu stro  
nach  rzeki, opracow yw ana zarów 
no przez polską jak  i n iem iecką ra 
dę ochrony "przyrody z pew nością 
się do tego przyczyni. Dobrze by 
łoby, aby cały ten teren  objąć och 
roną.

— Zeby zrozum ieć środow isko, 
trzeba m ieć na jego tem at szero
k ą  wiedzę, a m y Polacy, nie m am y 
je j i długo nie będziem y m ieli — 
zwrócił uw agę w sw ojej w ypow ie
dzi d r  A ndrzej Je rm ac w k  z L ubus
kiego K lubu Przyrodników . — W 
Polsce wciąż są obszary, gdzie o

(C iąg d a lszy  na  str. 14)

« P l n k  F lo y d »  

w  s z p i t a l u
W ładze m eksykańsk ie  poinform o 

w ały, że w ra jdz ie  p anam erykań- 
skim  zostało rannych  trzech m uzy
ków  z grupy  rockow ej P ink  Floyd.

G itarzysta  S tevc O rourke złam ał 
nogę, a  dwóch innych odniosło 
d robniejsze  obrażenia, kiedy ich sa 
m ochód w padł n a  nasyp.

Przedstaw icie l Czerwonego Krzyża 
pow iedział, że w ypadek w ydarzył 
się 20 km  od m iasta  San Luis Po- 
tosi. Sam ochód, k tórym  jechali za I 
trzym ał się 70 m etrów  dalej, u stóp j 
skalistego wzgórza.

G itarzysta  D ave G ilm our odniósł 
rany  cię te  ‘na tw arzy  i potłuczenia 
głowy. Został przew ieziony sarnolo 
tem  razem  z O rourke do szpitala  w 
Teksasie.

R any na  ciele G ilm oura nie. by 
ły  groźne, a le  O rourke m usiał 
p rzejść  operację  nogi. Perkusista  
Nick M ason m iał tylko drobne po
tłuczen ia  i kon tynuow ał ra jd  swo
im jaguarem  54.

N ie w iadom o k to  prow adził sa- 
w  m om encie w ypadku.

(AP)

W y b o r y

t e  k o m p u t e r y
Państw ow a K om isja W yborcza stw ierdziła, że n ie  wprow adzono do pro 

gram u kom puterow ego w szystkich danych, o k tórych m ówi art. 101 or
dynacji w yborczej — poinform ow ał przew odniczący PK W  A ndrzej Zoll.

P rzepis ten  stw ierdza, że m andaty  przydziela się poszczególnym  ogól
nopolskim  listom  kandydatów  na posłów po zsum ow aniu liczby głosow 
oddanych na listy  okręgow e pow iązane 7. daną  listą  ogólnopolską. Tali 
w ięc p rzynajm nie j jeden  z kandydatów  z listy  okręgow ej m usi być na  
liście ogólnopolskiej. W przeciw nym  razie  głosy z okręgu  n ie  są b ran e  
pod uw agę. S tąd też opóźnienie w  przekazaniu  oficjalnych w yników  
w yborów  do Sejm u.

Z Maciejem Zalewskim -ministrem w Kancelarii Prezydenta, jednym z liderów 
Porozumienia Centrum, posłem z terenu województwa legnickiego

— W związku z kam panią wyborczą często gościł p an  w Lubinie. 
Bylo więc sporo czasu na zapoznanie się z K om binatem  Miedzi n a j
w iększym  w Polsce przedsiębiorstw em  przynoszącym  krociow y zysk, 
ale  stojącym  przed kolejnym  widm em  stra jk u .

— K om binat jes t na e tap ie  epokowych zm ian przfeksztalceniowych. 
Równocześnie, przy sile m iedzi, m am y ogrom ną recesję  w  k ra ju . To 
m usi być w centrum  naszego zain teresow ania  w Radzie B ezpieczeń
stwa, gdzie p racu ję. Moje p ierw sze k o n tak ty  z kom binatem  zaczęły 
się w okresie m ajow ego stra jk u . Nasz niepokój nie był w yw ołany je 
dnak tylko stra jk iem . P rzem ysł m iedziow y stał się bowiem  elem entem  
przetargow ym  w grze, w  k tó rej nie zawrsze chodziło o in te res ekono
miczny przedsiębiorstw a.

(C iąg d a lszy  na  s tr . 14)

w  P o z n a n i u  

S p ó ł k a  A k c y j n a

U p r z e jm ie  z a w i a d a m i a m y  S z a n o w n y c h  K l i e n t ó w ,

S p ó ł k a  A k c y j n a  o t w i e r a  z  d n i e m  0 4 . 1 1 .1 9 9 1  r. 
n o v i y  O d d z ia ł  w  S ł u b i c a c h  ś w i a d c z ą c y  

p e ł e n  z a k r e s  u s ł u g  b a n k o w y c h :

% prowadzenie rachunków bankowych orar 
przeprowadzania rozliczeń pieniężnych

#  przyjmowanie lokat i wkładów oszczędnościowych 
na rachunki terminowe

© udzielanie kredytów przedsiębiorstwom oraz ludności
#  udzielanie poręczeń i gwarancji bankowych
& prowadzenie rozliczeń transakcji handlu zagranicmego
& przyjmowanie na przechowywanie przedmiotów i papierów 

wartościowych w formie wynajmowania skrytek sejfowych

#  obsługa gotówkowego obiegu pieniądza

S ie d zib a  O d d zia łu  m ieści się w  S łu b ic a c h  
u l. K o ś c iu s zk i 2 ,  t e l . 2 2 -2 6 , 2 7 -9 2

PRZYPOMINAMY!
Od 15 listopada czekamy w na
szej redakcji na rysunki satyry
czne. Tematyka ogłoszonego 

przez nas konkcirsu jest bardzo 
szeroka. Chodzi o dowcipne ko
mentowanie naszej współczes
nej rzeczywistości. Prace w for
macie pocztówkowym można 

nadsyłać pod adresem: 
"GAZETA NO W A" 

65-048 Zielona Góra 
al. Niepodległości 22 

z dopiskiem: 
KONKURS SATYRYCŹHY 

Najlepsze prace będą nagrodzone:
I nagroda -  odtwarzacz kompaktowy

I I nagroda -  500.000 zl
I I I  nagroda -  2 0 0 .0 0 0  zt 

Wyróżniające się prace będą
publikowane w "GN"

31X1991
SATURNINA, AUGUSTA

1  X I  1 9 9 1  
W S Z Y S T K I C H  

Ś W I Ę T Y C H

f c -

2X11991
BOHDANA, BOŻYDARA

3X11991
SYLWII, BOGUMIŁA

Zielona Góra: PKO I, ul. 2eromskiego 
USD 11.400- 11.600 DM 6.750 - 6.780

Gorzów Wlkp. II Oddział PKO 
USD 11.650- 11.790 DM6.650 -6  800

Lubin: BAX 
USD 11.720 - 11.800, DM6 6 8 0 -6  800

Głogów Kantor ul 1 Maja 
USD 11.700 • 11 800. DM 6 650 ■ 6 800

R y s . A N D R Z E J  K Ł O S
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P o w s t r z y m a ć  w ę d r ó w k i  n a r o d ó w
BERLIN. Z udziałem  przedstaw icieli rządów  28 k ra jów  europejs

kich, w  tym  Polski, rozpoczęta się w środę w Berlinie m iędzyna
rodow a konferencja  m in iste ria lna  .w  spraw ie  m igracji ludności z 
E uropy Środkow ej i W schodniej.

O rgani2atorzy  konferencji m ają  nadzieję na „pow strzym anie wę- 
£ •  1 1̂.a r9<̂ °w  ̂ osiągnięcie porozum ienia w spraw ie  koniecz- 

nosci podjęcia skutecznych kroków , zapobiegających niekontrolow a- 
nej m igracji i bezpraw nym  w jazdom  do różnych krajów . Na kon
ferencji m a być rozw ażana m.in. kw estia  handlu  żywym  tow arem .

B u n d e s t a g  k r y t y k u j e  T u r c j ą
BONN. Parlam en tarzyści niem ieccy w ystąpili z ostrą  k ry ty k ą  pod 

adresem  T urcji za je j niedaw ne a tak i na organizacje kurdy jsk ie. W 
B undestagu odbyła się w środę godzina aktualności, podczas której 
m in ister s tanu  w bońskim  M inisterstw ie S praw  Zagranicznych H el
m ut Schaefer odpow iadał na  k ilkanaście py tań  ze strony deputo
wanych.

Dom agali się oni w yjaśnień , czy R epublika  Federalna  zaprotes
tow ała  wobec tych  ataków . Sugerow ano również podjęcie ostrzej
szych kroków  za to, że w T urcji nie przestrzega się norm  p rzy ję 
tych przez pozostałe pań stw a  członkowskie NATO.

S a m o r z u t n y  l o t  r a k i e t y  n a  U k r a i n i e
KIJÓW . P ierw szy  zastępca dowódcy W ojsk Obrony Pow ietrznej 

K raju , gen. P. M ielników, potw ierdził w środę, p rzekazane przez za 
graniczne środki p rzekazu inform acje o sam orzutnym  locie rak ie ty  
ty p u  „ziem ia-pow ietrze” nad U krainą.

R akieta, k tó ra  nie m iała ładunku  atomowego, przeleciała 7 km  i 
rozbiła się na  polu. Nie było w ybuchu, n ik t n ie został zraniony.

W edług gen. M ielnikow a powodem  niekontrolow anego s ta rtu  i 
lo tu  rak ie ty  było zw arcie spowodowane zam oknięciem  instalacji 
e lektrycznej.

T a k i e g o  p o c z ą t k u  j e s z c z e  n i e  b y ł o
Jed en  z najw iększych 1 najciekaw  

6Zj ch parków  Europy X IX  w ieku 
zaiożony przez niem ieckiego k się 
cia Puck lera  w  okolicy dzisiejszej 
Łęknicy m a wrócić w najbliższych 
latach  do daw nej św ietności. W śro 
dę 30 bm. postaw iono po polskiej 
stron ie  Nysy Łużyckiej obelisk upa 
m ię tiia ją c y  postać Puck lera . Akt 
ten  m a zapow iadać, jak  m ówili

przedstaw iciele w ładz niem ieckich i 
polskich w k ró tk ich  przem ów ie
niach zanim  odsłonięto pom nik, 
w spółpracę m iędzy Polską a N iem 
cam i w  spraw ie „odtw orzenia” p a r 
ku, i sym bolem  Europy bez granic; 
d legat rządu  R FN  powiedział, że 
„Takiego początku jeszcze nie by
ł o ’.

(kaf.)

Fot. MAREK WOŻNIAK

a u t o r y z o w a n y  d e a le r  m * . * ! ,  I c o ń c b r i
a u d i ,  v o l k s w a g e n  B i l  U l  U l i  E o l l i l i t l l l l

]&nxik JSinrnpnlskt
I O D D Z I A Ł  W  Z I E L O N E J  G Ó R Z E  

O F E R U J E :  5

. O  KREDYTY OBROTOW E I GOTÓWKOWE d la  o s ó b  
p raw nych  i fizycznych, k tó re  m o g ą  być w y p ła c a n e  
ju ż  ju tro  p o  sp e łn ie n iu  o d p o w ied n ich  w ym ogów  
i p rz e d s ta w ie n iu  w ia ry g o d n e g o  z a b e z p ie c z e n ia  sp ła ty .

O  KREDYTY KRÓTKOTERMINOWE g o tó w k cw e p o d  
z a s ta w  z ło ta  i biżuterii.

O  KREDYTOWANIE RATALNEJ SPRZEDAŻY tow arów  
n a  a t r ? M n y c h  w a ru n k a c h .

Z A P R A S Z A M Y  !
od ponled^łku do plqtku w godz. 8.00 - 13.00 

1*1. Westerplatte 23 (były KW) I piętro 
tel. 662-85, tel/fax 665-21

GWARANTUJMY MIŁA I SPRAWNA OBSŁUGĘ

P o g ró ż k i f u n d a m e n t a l is t ó w  

m u z u łm a ń s k ic h

Z a b i j e m y  
w s z y s t k i c h

F undam entaliści m uzułm ańscy w 
Iran ie  p rzyjęli inaugurację  obrad 
konferencji m adryck iej z n ieta joną 
w ściekłością i pogróżkam i wobec 
uczestników  tych rokowań.

„K onferencja  m adrycka jes t ogrom 
ną niespraw iedliw ością wobec Pale
styńczyków , a  je j uczestnicy padną 
ofiarą  w ielkiego gniew u ludów mu 
zu tm ańskich” — oświadczy! ducho
wy przywódca Iran u  — a ja to llah  
Ali Cham enei. Jego  zdaniem , decy
zje pod jęte  przez tę  konferencję  
..poniosą fiasko z uwagi na dzie
dzictwo h istoryczne tego regio
nu".

L ider na jbardzie j skra jnych  rady 
kalnych ugrupow ań irańskich Ho- 
jatoeslam  Ali A chbar M ohtaszemi 
ośw iadczył, że ..konferencja  m ad
rycka jes t w ypow iedzeniem  w ojny 
islam owi... uczestnicy tego forum 
są wrogam i islam u, a więc są ska
zani na k arę  śm ierci, a  rew olucyjni 
m uzułm anie spełn ią swój obow ią
zek re lig ijny  wobec tych wrogów 
w m ożliwie najkró tszym  czasie”.

Na „znak żałoby” z powodu kon
ferencji m adryckiej p a rlam en t irań  
ski zaw iesił sw e obrady w  środę. 
Taką sam ą decyzję podjęły  szkoły 
koraniczne w św iętym  m ieścię szy 
itów  — Kum . , (Reuter)

IloSisrt IzątSsa
niezastąpiony

B ank H andlow o-K redytow y SA w 
Katowicach m im o ośw iadczenia ito 
be rta  Rządćy o rezygnacji z fu n k 
c ji p rezesa zarządu spółki ART-B 
p ragnie , by  nadal pełn ił on sw oje 
obowiązki. „M yślę, że pow stałe n ie
porozum ienia uda się  nam  rozstrzyg 
nąć w bezpośredniej rozm ow ie” — 
pow iedział w iceprezes banku Zyg
fryd Blochel. (PAP)

S P R O S T O W A N IE
Autorem  reportażu  pt. „Polski 

R obinson” (str. 1) jest K rzysztof 
Fedorowicz, natom iast reportażu  
na str . 2 pt. „Zostań m oją  ko
ch an k ą” Anna B iałecka, a  nie 
jak  m ylnie podaliśm y Anna B u- 
la t-R srzy ń sk a . A utorów  p rzepra  
szamy.

S p ó łk a

M o r a w s k i
J o i n t  Y e n t u r e  o f e r u j e  

PRZEWOZY SAMOCHODAMI:
i chłodnia marki Mercedes 
j o ładowności 24 tony na 32 

palety oraz samochodami
o ładowności 8,5 tony na 15 

palet - na terenie kraju 
i całej Europy Zachodniej. 

Gwarantujemy sprawną 
obsługę, ceny konkurencyjne.

Nasz telex 433277 
Telefon 650-82 ,334

M o v a r  chorwackim 
Stalingradem

Jugosłow iańskie siły zbrojne n a 
dal ob legają m iasta  D ubrow nik i 
V ukovar, jednakże  ze strony sił 
chorw ackich nie m a żadnych oznak 
zam iaru  poddania się m im o iż ich 
trudności pow iększają się.

R adio chorw ackie podało, że pod 
czas w torkow ych w alk zginęło 16 
osób i starcia zbrojne w niektórych 
częściach republik i były bardzo za 
cięte. Siły chorw ackie a takow ane 
były przez dowodzoną przez S e r
bów arm ię  i serbskie m yśliwce.

W edług radia , podczas trzech ata 
ków na V ukovar odrzutow ce w ojsk 
federalnych zrzuciły  na m iasto  bom 
by. A gencja R eutera  pisze, że Infor 
m acji te j nie m ożna b j'ło  po tw ier
dzić w  innych źródłach.

-  *  -

Serbow ie z trzech gm in w Bośni- 
H ercegow inie utw orzyli w środę no 
wy serbski „obwód autonom iczny”, 
P ią ty  taki region w Bośni: Serbo
wie w te j republice jugosłow iań
skiej n ie  u zn ają  już  władz w Sara 
jew ie. O utw orzeniu  nowego obwo 
du poinform ow ał belgradzki dzień 
n ik  „V ecernje N ovosti”.

(Reuter)

K o n f e r e n c j a  w  M a d r y c i e
(Ciąg dalszy ze str. 13) 

holenderski m in iste r spraw  zagra
nicznych H ans van den B roek oraz 
szef dyplom acji eg ipskiej A m er Mu- 
sa. Ogółem pierw szy e tap  konferen 
cji m adryckiej m a trw ać trzy dni i 
w ystąpią w nim  przedstaw iciele 
w szystkich delegacji bliskow schod
nich stron  antagoniśtycznych.

Form alnej inauguracji ko n fe ren 
cji dokonał król Ju a n  Carlos, który 
jako gospodarz pow itał w szystkie 
delegacje.

O tw ierając  obrady p rem ier G on- 
zalez zaapelow ał do uczestników  ne 
gocjacji by usiln ie dążyli do przy
w rócenia pokoju na Bliskim  Wscho 
dzie. Pokój ten  — pow iedział h isz
pański p rem ier — jes t w arunkiem  
zapew nienia regionowi rozw oju go
spodarczego. Gonzalez złożył też 
hołd wysiłkom  pokojowym  Jam esa  
B akera  i m in istra  B orysa Pankina, 
których zabiegi -  pow iedział — 
pozwoliłv na zw ołanie konferencji 
m adryckiej.

P rezyden t Bush wezwał uczestn i
ków obrad do w ynegocjow ania 
„rzeczywistego pokoju, k tó ry  w y
m aga kom prom isów  tery to ria ln y ch ”. 
„Nasz cel m usi by*5 .jasny i oczy
w isty trzeba nie ty lko  położyć k res 
stanow i w'ojny na  B liskim  W scho

dzie... to n ie w ystarczy i to nie by
łoby trw ale . M usimy raczej poszu
kiwać pokoju, rzeczyw istego poko
ju ” — stw ierdził Bush w  przem ó
w ieniu u trzym anym  w tonie bardzo 
em ocjonalnym .

M ichaił Gorbaczow oświadczył, że 
k re s  zim nej w ojny stw orzył now ą 
szansę dla pokoju na B liskim  Wscho 
dzie.

Podkreślił, że S tan y  Zjednoczone
i Związek Radziecki n ie chcą narzu  
cać rozwiązań. Pokój powinien n a 
dejść dzięki osiągnięciu realistycz
nej równow agi in teresów  m iędzy 
A rabam i a Izraelczykam i. K onfe
ren c ja  pokojow a jes t w yjątkow ą 
okazją i stracen ie  je j byłoby „nie
w ybaczalne”.

Prezydent ZSRR w skazał, że po
kój na  B liskim  W schodzie je s t tak  
ważny dla św iata, gdyż w  ręgionie 
tym zn a jd u je  się w iele broni m a
sowej zagłady.

—  *  —

O godzinie 12.00 czasu w arszaw 
skiego prezyden t Bush opuścił Mad 
ry t i udał się w  drogę pow rotną do 
W aszyngtonu.

M ichaił Gorbaczow opuścił M ad
ry t, uda jąc  się do B iarritz  w e Fran  
cji, gdzie m a przeprow adzić rozmo 
wy z p rezydentem  Francois M iter- 
randem . (AFP)

-NOWEJ
(Ciąg dalszy ze str. 13)

— Czy rząd  ugnie się pod p resją  s tra jk u , czy zlekcew aży żądania 10- 
tysięcznej załogi KGHM?

— Trzeba w ym usić zm ianę, n ie taką , k tó ra  uruchom i h iperin flację , 
bo n ik t n ie mówi o odrzuceniu wszystkich barier, a le  zm ianę, która 
pozwoli na  rozwój tego bardzo dobrego przedsiębiorstw a. Niech pan 
popatrzy. Nasz rząd ogranicza rozwój dobrych przedsiębiorstw , żeby 
W ypuszczać na  rynek  pieniądze służące arm ii ludzi bezrobotnych, w 
tym  także dla tych, k tórzy n ie-lu b ią  i nie chcą pracow ać. Dla dobrych 
kara, dla złych nagroda. Rząd zachow uje się tak, jakby  nie re je s tro 
w ał problem ów  w  tej skali. Kryzys, który nas niszczv, rodzi się w łaśnie 
z tak ie j opcji. T rzeba w reszcie zacząć słuchać ludzi z dołu, k tórzy le 
p iej znają  problem y, którzy bardzo dobrze prow adzą zakłady pracy. 
Oni w iedzą o co chodzi, chcą bronić swoich racji.

— Jesteśm y św iadkam i bankructw a dotychczasow ego sposobu prze
budowy naszego k ra ju .

— Polska n ie  m a wyboru. T rzeba budować wolny rynek. Na tę d ro
gę weszliśm y i zapłaciliśm y już w ielką cenę. Są siły, k tó re  uw ażają, 
że możem y realizow ać tylko i w yłącznie jeden plan  i nic innego. Tym 
czasem  pow inniśm y się bacznie rozglądać, analizow ać i likw idow ać 
w szystko to, co złe. T rudno tu  m ówić o bankructw ie, raczej o skost
n ieniu . W rócim y na chw ilę na  wasz teren . Czy błędem  jest to, że od 
zakładu obłożonego nadm iernym i podatkam i, z ludźm i zarabiającym i 
m ato, w ym aga się, aby wszedł na m iędzynarodow e rynki? Dobrym  za
kładom  trzeba pom óc, prom ow ać je, nagradzać, a n ie karać.

— Gdyby pan  teraz  s tan ął przed załogą, kom binatu , to co im by pan 
pow iedział. W alczcie o sw oje, czy czekajcie?.

— U w ażam , że jeśli p ro testem , k tó ry  sznuję, bo sam tak ie  o rgan i
zowałem , w yw alczy się podwyżkę w ram ach ab su rdu  Balcerowicza, to 
n ie  będzie to żaden sukces, bo absurd  zostanie. T rzeba tak  działać, by 
absu rdy  p rzesta ły  być codziennością. N ie negu ję  roszczeń prawicowych. 
Ludzie, k tórzy w y p racu ją  tak  w ielkie dobra, pow inni znacznie lepiej 
zarabiać.

R ozm aw iał: 
MIROSŁAW  DREWS

R e s t a u r a c ja
" O S T O J A "

Z i e l o n a  G ó r a  
u l .  P o z n a ń s k a  1 3  

c z y n n a  o d  1 5 . 0 0  
w  n ie d z ie lę  o d  1 3 . 0 0

1693-Z

P a n i
m g r .  A g a c i e  B u c ł i a l i k - D r z a z d z e

w yrazy  głębokiego współczucia a powodu śm ierci 
MĘŻA

sk ładają

W-54

m g r . in ż . P IO T R A  D R Z Y Z G I

pracow nicy In s ty tu tu  W ychow ania Plastycznego 
W yższej Szkoły Pedagogicznej w Zielonej Górze

O c a l i ć
t o  co z o s t a ł o

(Ciąg dalszy ze str. 13)
znacznej części w ojew ództw a n is  
m a żadnych danych.^ P ow stające  ko 
lejne  genera lne  plany zagospodaro
w ania  k ra ju  n ie m ają  podstaw  eko 
logicznych. Dlatego najw ażniejsza  
będzie d la nas teraz  rzetelna  inw en 
taryzac ja  przyrodnicza k ra ju  i r e 
gionu. N aw et jeśli będzie ona opar 
ta  o dane statystyczne zebrane m e
todą da leką  od ideału. N iestety  n ie 
było dotychczas w naszym  k ra ju  żad 
nego program u dotyczącego inw en
taryzacji przyrodniczej. Czas zatem  
aby taki program  w końcu pow stał.

M yślą przew odnią tego in te resu 
jącego sym pozjum  była konieczność 
ochrony osobliwości przyrodniczych, 
k£óre ocalały jeszcze nad środkow ą 
Odrą.

W sym pozjum  uczestniczyli n a u 
kowcy z w ielu ośrodków  w k ra ju  
oraz goście z Niemiec. In ic ja to rem  
•zorganizowania spo tkan ia  był d r 
Leszek Je rzak  z zielonogórskiej 
W SP. a organizatoram i Wyższa Szko 
ła Pedagogiczna, L ubuski K lub Przy 
rodników  ze Św iebodzina oraz 
Urząd W ojewódzki w Z ielonej Gó
rze.

W program ie drugiego dnia sym 
pozjum  znalazła  się w ycieczka jego 
uczestników  w  om aw iany rejon.

(abr)

m m E Ł % A
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sk ry tk a  S t  
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KOJARZY H M tlftttW A  KUMOWI,
ZJ)«9MW|IWNI.
N U K i a  C t r» V .  

n o t t iN o U  « n « t  k a ta in y c n

S U P E f c X P R E S ,
W

'i
SKODĘ S-100 1976 po rem oncie 
b lach i siln ika  — tanio  sprzedam . 
Lubsko, tel. 72-19-51 po 18.00.

1694-Z

UWAGA! Sprzedam  okazyjnie, ta 
nio BMW 525 rok  1980, siln ik  1987 —- 
stan  idealny. Gorzów. P iechoty  5.

808-Zb

DOM jednorodzinny — sprzedam . 
Zielona G óra, tel. 65-140. 1689-Z

GARAŻ przy ul. Zaw adzkiego, w a rt 
burg  cztero le tn i — sprzedam . Zielo 
na Góra, tel. 714-47 w  godz. 8.00—
19.00. 1688-Z

DZIAŁKĘ budow laną uzbrojoną i 
s ta re  ZEGARY stojące — sprzedam . 
Krosno Odrz., te l. K am ień 90.
_____________________________ 1692-Z

KUPISZ korzystn ie działkę ogrod- 
niczo-budow laną 0,27 ha w  P rzy le 
pie, ogrodzona, teren  uzbrojony. 
O fe rty  po 15.00, Zabór, u l. L ipo
w a 12. 1698-Z

|  p o l e c a  w  c i ą g ł e j  s p r z e d a ż y

* o d z i e ż  m ę s k ą ,  d a m s k ą  i d z i e c i ę c ą
- k o z a k i  d a m s k i e  s k ó r z a n e  d ł u g i e
- p ó ł b u t y  j e s i e n n e  d a m s k i e ,  
m ę s k i e  w ł o s k i e j  f i r m y  "L IS A ”

! W s p ó ł p r a c u j e m y  z  i m p o r t e r a m i  i p r o d u c e n t a m i
k r a j o w y m i .

ZUPRtfSZtlMY 6 .oo - 18.©o 
6 . 0 0  - 14.oo

1

A N D R Z E J K I "
29 listopada
organizuje
"FEMliMA"
Biuro MatrymonU
Informacja:
Gorzów,
ul, Piłsudskiego <1 
lub skrytka poczt 
tel. 37,5-175.

t f
ilrie.

/1 8
owa 10

801-Zb

ii iim ■:

• PRZERW A W DOPŁYW IE PRĄ D U
4.11.91 godz. 8.00—15.00 m . K rępa, m. Perzw in , m. K am ionka, m. 

Jeleniów
4—6.11.91 godz. 8.00—15.00 m. Zielona G óra, ul. Jędrzychow ska od 

Zawiszy Czarnego do K ąpielow ej i przylegle
^—8.11.91 godz. 8.00—15.00 m. Kotowice, m. Kaczenice, m. N iwis

ka
5— T.11.91 godz. 8.00—15.00 m. Zielona G óra, ul. K ordiana, B alla

dyny, G rabca, Beniowskiego, G oplany, Fantazegó
5—8.11.91 godz. 8.00—15.00 m. Zielona G óra ul. L iliowa, N agiet

kow a, C habrow a
6.11.91 godz. 8.00—15.00 m. Ochła
7.11.91 godz. 8.00—15.00 m. Barcikow ice Duże i M ałe, m. Ochla, 

m. K iełp in , m. Św idnica Oś., B rzeziny
7—8.11.91 godz. 8.00—15.00 m. Przytoczki
8.11.91 godz. 8.00—15.00 m. Żielona G óra, ul. Batorego od Dąbrów  

skiego do D w orcow ej, m. P rzy lep  od kościoła w  stronę 
Z ielonej G óry. B.O.

łiŁ U A C il/JL  tv o i . t is tU .V l U edaK lo r 
naczelny -  Andrzej Buck; zastęp 
cy redaktora iuc/elaego - Kon
rad Stanglewicz • Mieczysław 
Więckowie-/.; sekreiar* tedakcji — 
Maciej Szafrański: zastępcy sekre 
tarza redakcji Janos i Ampuła 
' Andrzej Gajda Redakcje: Zielo
na Góra al Niepodległości 22 I 
piętro tel 710 77 (as <22 55 redak
cja nocna telefon 19 li »eie* 0482233; 
Gorzów ul Chrobrego ii telefon 
228-25, 27i 49; Głogów ul Świer
czewskiego II tel/fa* 13 29 11; Lu 
bin ul Armii Ozerwr.neJ i tel/fax 
•2-62-15 Biuro Ogłoszeń; Zielona 
Góra al Niepodległości 22 l pię
tro Gorzów GlogOw i ubin w sie 
dzibach redakcji ora* oddziałach 
Gromady agencjach Ogłoszenia
*3 orzyjmowane równteł telefak
sem 886-22 Redakcja nie odpowia 
da ta treSC ogłoszeń nie ewTaca 
nie camówionycb tekstów edjęć i 
rysunków zastrzega sobie prawo 
skracania otrzymywanych mate
riałów i zmian łeb tytułów Wvda\v 
ca A I. PO s.c Zielona Góra ul 
Kręta 5 Prenumerata zgłosze
nia przyjmuje Przedsiębiorstwo 
Kolnorta*owo Handlowe .Ruch** 
w Warszawie Zakład Kolporta*u » 
Handlu w Zielone! Górze oraz do 
ręczyclele Druk: Poligraf’* Zie
lona Góra ul Reja s Nr Indeksu 
353738.



HURTOWNIA KORIN1
w s k i e g o  2 8

81 Oferuje w  sprzedaży hurtowej chemię 
gospodarczą i kosmetyki pochodzenia zagranicznego. 

X  Papier toaletowy (700,-zł).
§ i  Polecamy szam pony firmy NOPA, PALMOLIV. 
t t  Oferujemy zakładom  kosmetycznym i fryzjerskim 

VELVET, CLAIR, RECITAL.
S t W  s p rz e d a ż y  d e ta l i c z n e j  p o le c a m y  

s p r z ę t  RTV i A C D  3534-0

t  N

s > 
F *
o o >

Z a i n t e r e s o w a n y c h
d z i e n n i k a r s t w e m

Z A P R A S Z A M Y  
DO WSPÓŁPRACY

Chcesz spróbować sił w tym zawodzie 
- z g ło ś s ię  do redakcji 

„Gorzowskiej Gazety Nowej"
NASZ ADRES: 60-400 Gorzów Wlkp 

ul. Chrobrego 31 
TELEFONY: 226-25 i 271-49

Zapraszamy mieszkańców Gorzowa 
I Innych miejscowości woj. gorzowskiego, 
szczególnie: absolwentów (I absolwentki!) 

wyższych uczelni, którym Jeszcze 
nie „stuknęła " trzydziestka.

Po wstępnych próbac t t ^ m ożllwy etat stażowy, 
a  w p e rsp e k ty w le M ^m m y, dziennikarski.

Z a p r a s z a ^ d o  „ G G N ” !

Tylko w S R o D - F o R D
najkorzystniej możesz nabyć nowy samochód

S K O D A - K W O R I T  1 3 5  U  1 3 5  L S  
o r a z  F O R M f l N  1 3 5  L S  K O M B I  

S K O D f l - F f l W O R I T  1 3 5  P I C K - t i P

Z DODATKOWYM WYPOSAŻENIEM NA ŻYCZENIE WYBÓR KOLORÓW, 
. ATRAKCYJNE CENY. SERYICE GWARANCYJNY NA MIEJSCU.

Zapraszamy od poniedziałku do piątku w godz. 9.00-16.00 
Ę Wolsztyn, tel.891. po 17.00 telefon 24-43
5  Sprzedaż oraz service: Karpicko k/ Wolsztyna, ul. Poznańska 3

P.P.H.U. ELEPH AN T s.c
H U R T O W N I A

Zielon a G ó ra, ul. W iejska 4
■2 
XI ■ 
cr 
O.

O Wojska Polskiego

_  > 1 1 1  To tu!
al. Zjednoczenia

MOWA DOSTAWA TOW ARU
□  SPODNIE JEAN S rozmiar 29-41 

□  SPODENKI DZIECIĘCE "NAP0LI", ‘W EST"
□  KOSZULE, KURTKI, SW ETRY, ODZIEŻ 

M ĘSKA I DAMSKA Z  JEDWABIU

Z A P R A S Z A M Y
o d  g o d z .  8 . 0 0  d o  1 9 . 0 0

I i  72-Z

Ot? 14 LISTOPADA BR
ZAPRASZA PAŃSTWA

HURTOWNIA
K O S Z U L

G ło g ó w , 
u l. W in c e n te g o  W ito sa  1 1

(boczna od ul. Wita Stwosza)
tel. 33-41-25 w godz. 9.00-16.00 
3613-C

R A J S T O P Y
o fe ru je  

N o w o  o tw a rta  
H u r to w n ia  

Z ie lo n a  G óra 
u l.P ros ta  11* 

W o lsz ty n  
u l. Poznańska 2 

C e n y  
k o n k u r e n c y j n e !

ANTENY 
SATELITARNE j

J u ż  o d  3 .9 ,0 0 .0 0 0  z ł  ;
z montażem 

T V S A T - Z i e l o n a  G ó r a  i 
u l .  L i s i a  5 1 / 6 4  

t e ! .  6 5 - 9 0 0
1493- Z  :

Nowo otwarta hurtownia 
ODZIEŻY UŻYWANEJ 

pochodzenia zagranicznego 
oferuje:

O D Z I E Ż  
N I E S O K T O W A N Ą  

c c n a  1 1 . 0 0 0  z ł  z a  k g

Żary, u l  Asnyka 24 
od 10.00 do 17.00

G A B IN E T  O N K O L O G I C Z N Y
dr med. Ryszard Kuchcifiski

sp ec ja lis ta  sc h o r z e ń  
n o w o tw o r o w y c h  
p r z y j m u j ©

Zielona Góra-, ul,Podgórna 46

S Ł  1 3 .3 0 - 1 4 .3 0

Rejestracja telefoniczna 42 -6 1

tUiZ
wew. 534 lub na miejscu.

t e ł .  6 4 9 - 5 9  w .  2 6 6
Zielona Góra 
ul. Zacisze 16

GABINET
STOMATOLOGICZNY

9.00-16.00
Leczenie, Protezowanie, 
Nowoczesna Kosmetyka 

Dentystyczna 
Korony i Mosty System VISIO 

Alternatywą Porcelany-Express
Materiały i Sprzęt Dentystyczny 
UNITY OMS KAVO AKKl ) 

Lampy Polimeryzacyjne
1404-Z

N ie  d a ć  s ię  „ p o w ie ź ć

E. Fjellerup i Polska na czele
C zw arta  k o n k u ren cja  11 m istrzostw  św ia ta  w  pięcioboju nowoczes

nym  w  Sydney — bieg n a  dystansie 2 km  — znów przyn iosła  zm ianę 
lid e rk i. P row adzenie  ob jęła  obrończyni ty tu łu , D unka EVA FJE L L E 
R UP. K eprezen tanka  D anii — 4284 p k t ,  — m a przed osta tan ią  kon
ku ren c ją  m istrzostw  — jazdą  konną — 36 pk t. przew agi nad  dotych
czasową przodow niczką ryw alizac ji, F rancuzką  CAROLINE D ELEM tR , 
53 pk t. nad DOROTĄ ID ZI i 57 pk t. nad  IW ONĄ KOWALEWSKĄ. 
ANNA SULIM A zajm u je  8 m iejsce, a  EDYTA MAŁOSZYC — 13.

„M ąskiej p rób ie” zostały podda
ne zawodniczki w biegu na dystan  
sie 2 km . T rasa  była bardzo t ru d 
na, z ostrym i podbiegam i. K ońcow e 
pół k ilom etra  — to bieg w ' górę 
przez 400 m, a  następn ie  w  dół 
przez 100 m. Zaw odniczki, k tó re  mi 
ja ły  m etę - -  padały  z w y czerpa
nia. Z askakująco dobrze pobiegła 
w ięc D unka P e rn illa  Svarre, k tó ra  
jako  jedyna zdołała' pokonać dys
tan s poniżej 7 m in.

.Tak poinform ow ała w ysłanniczka 
Polskiego Radia, R enata  Susałko — 
nasze zawodniczki w  różnych n a 
stro jach  kom entow ały  swój s ta r t na 
trasie . Sulim a n ie  by ła  zadowolo
na, pozostałe polskie zawodniczki 
— jak  na  sw oje możliwości pobie
gły bardzo dobrze n a  tak  tru d n e j 
trasie . i

T ren er Jan  Żółkiew ski by ł po
dobnego zdania.

B ardziej k u rtu az y jn y  d la dziew 
cząt w ystępu jących  w  naszych b a r 
w ach by ł Jan u sz  Peciak, k tó ry  z 
kolei n ie by ł zachwycony z biegu 
sw ych podopiecznych — A m eryka
nek.

B ieg: indyw idualn ie: 1. Pern ille  
S varre  (Dania) — 6.47 — 1265 pk t.,

2. L ori Norwood (USA) — 7.03 — 
1160, 3. E va F je lle ru p  (Dania) — 7.11
— 1145, 4. Z anna Dołgaezewa 
(ZSRR). — .7.12 — 1140. 5. Dianę

. N ash (A ustralia) — 7.20 — 1100, 6. 
M ichclle K im berley  (W. B rytania)
— 7.21 — 1095, 8. Idzi — 7.28 — 
1060, 12. K ow alew ska — 7.31 -— 1045, 
14. Sulim a — 7.32 — 1040. 22. M a- 
łoszyc — 7.44 — 985

drużynow o:
1. A ustra lia  — 3185 pk t., 2. Polaka
— 3145, 3. USA — 3085.

Polk i sp isu ją  się w  A ustra lii n a 
d a l bardzo dzielnie. Um ocniły się 
zdecydow anie w  k lasy fik acji d ru ży  
now ej na  p ierw szym  m iejscu, ale... 
po trzech konkurencjach  dw ie n a 
sze zawodniczki zajm ow ały  „m eda 
low e m iejsca” — K ow alew ska by
ła  d ruga , Idzi — trzecia. Z yskały  
w ięc P o lk i w  biegu czy straciły?

K lasy fik ac ja  genera lna  po czte
rech  konkurencjach : 1. Eva F je lle  
ru p  (Dania) — 4284 pk t.; 2. Carolł 
ne D elem er (Francja) — 4248; 3. Do 
ro ta  Idzi (Polska) — 4231; 4. Iw ona 
K ow alew ska (Polska) —  4227 ; 5. J a 
na Dołgaczewa (ZSRR) — 4222; 6. 
C hristina  M inelli (Włochy) — 4176;

7. Sabina K rap f (Niemcy) — 4i63<
8. A nna Sulim a (Polska) — 4123; 9. 
I r in a  K rasnow a (ZSRR) — 4114; 10. 
A ndrea Tulok (W ęgry) — 4068; 11. 
P e rn ille  S v a rre  (Daniaj 4056; 12. 
K erstin  Danielsson (Szwecja) — 
4017; 13. E dy ta  M ałoszyc (Polska) — 
4003: 34. B arb ara  Boccblari (Włochy)
— 3985; 15. F rederica  Foghetti (Wł® 
chy) — 3966.

K lasyfikacja  drużynow a po czte
rech  konkurencjach ': 1. Polska — 
12.572; 2., W łochy — 11,898 ; 3. F ra ń  
c ja  — 11.843: 4. .Niemcy — 11.315: 5. 
USA — 11.614: 6. Szwecja — 11.412.

Przed  ostatniej p róba  m istrzostw
— jazdą k o n n ą .— Polki w ypraco
w ały  sobie w  k lasy fikacji d rużyno 
w ej bardzo w y raźn ą  przew agę i po 
w inny  obronić .ty tu ł m istrzyń  św ia 
ta. N atom iast w  k lasy fikacji indy
w id u a ln e j sy tu ac ja  jes t bardzo za
g m atw ana. Szansę w ygran ia  -mis
trzostw  m a có n a jm niej czołowa obe 
cnie p ią tk a  m istrzostw  — zarów no 
obrończyni ty tu łu  D unka F je lle rup , 
Polki Idzi i K ow alew ska jak  i mi
strzyni E uropy Z anna Dołgaczewa 
z ZSRR.

W .śro d ę  po południu  nasza eki
pa pojechała na spotkanie z... koń
mi. P a n u je  opinia, że to  dobre ko
nie, dobrze sp isu jące się podczas 
skoków; ale tru d n e  do  opanow ania  
n a  parcourze. P re fe ru ją  to  podob
no zawodniczki św ietn ie  jeżdżące, 
n ie  dające  się „powieźć”.

u ,™ , 
h  f i l

e S l a  D i e g o

■ n u i o n rtssr

i i *  a
W leżącej p rzy  granicy M eksyku I Stanów  Zjednoczonych Ti juan ie  

trw a  radosna fiesta . W barze „A capulco” karnaw ałow y n astró j. M ęż
czyźni tańczą, klaszczą i śp iew ają  „Diego, Diego” ... W szędzie pełno 
opróżnionych bu te lek  po piw ie 1 tecjuili. M eksykanie cieszą się z fak tu , 
iż rozm ow y m iędzy prezydentem  S an  Diego Sockers — O scarem  A nci- 
r ą  jr ., a  p iłkarsk im  czarodziejem  Die'go M aradoną przybliżyły m om ent 
podpisan ia  k o n trak tu . W łaśniem ów iono na ten  tem a t w wiack.n ościach y- 
diowych. San Diego Sockers to klul) posiadający  „abonam ent”  na ty tu ł 
m istrza  ha low ej zaw odow ej lig! fu tbo low ej w USA. Ą ncira m ówi o 
w stępnych  usta len iach : — „Zostałem  en tuzjastyczn ie  p rzy ję ty  w  B ue
nos A ires. Porozum ienie w ydaje  się  być w  zasięgu ręk i. Je s tem  opty
m istą...” . 1 . ■ • ■ • . •

C-o zaproponow ał przedstaw icie l 
San Diego Sockers zdyskw alifiko
w anem u przez FIFA  argen tyńsk ie
m u  krolów i p iłk i?  Propozycje są lu 
k ra ty w n e: dw a m iliony dolarów  ro 
cznie, w illa  a  raczej pałac  z w ido
kiem  na m orze, położony w lu k su 
sow ej dzielnicy L a Jo lia , sześć bez 
p ła tnych  przelo tów  dla p iłkarza  i 
jego m ałżonki, w  p ierw szej k lasie , 
na  tra s ie  San Diego — Buenos A i
res. D odatkow o udział w  zyskach z 
b ile tów  w stępu. R ównież k o n trak t 
z am erykańską  firm ą  p ro d u k u jącą  
a rty k u ły  sportow e Nike.

K lu b  w ym aga aby 31-letni M ara
dona, po upływ ie dyskw alifikacji, 
w  końcu czerwca, poprow adził zes
pół San Diego Sockers (ten sam , w 
k tórym  niegdyś g rał nieodżałow any 
K azim ierz Deyna) do ty tu łu  m i
strzow skiego.

„S tad ion  n a  sto  tysięcy  widzów 
będzie za  ciasny” — m ów i O scar 
A ncira  jr . N a razie „złoty m alec” 
jes t k o rp u len tny , gryw a jedyn ie  z 
am atoram i p iłk a rsk ie  tow arzyskie 
p a rty jk i, a le  am erykańsk iem u biz
nesm enow i to w cale n ie  p rzeszka

dza.' W m eksykańsk ie j gazecie M a
radona  m ów i: — „C hętnie pogram  
przez ro k  w  am erykańsk ich  h a 
lach...” .

O bydw ie s trony  rob ią  św ietny in 
teres. P rzy jazd  M aradony do USA 
oznacza kolosalny w zrost za in te re 
sow ania fu tbolem , w  k ra ju  k tó ry  
wziął na siebie ro lę organ izato ra  fl 
nałów  M undialu . M aradona — ko 
rzysta jąc  z tego, iż A m erykanie  n ia  
m a ją  zam iaru  przejm ow ać się tym  
co Sądzą o M aradonie działacze p il 
karscy  m iędzynarodow ych federacji 
oraz A rgentyńczycy — będzie kon
tynuow ać k a rie rę , k tó ra  w ydaw a
ła się być ju ż  defin ityw nie  zw ich
n ięta . N aw et — podobno — przed
staw iciel Diego M aradony zw racał 
się do F ide la  C astro  czy n ie  chciał
by pow ierzyć a rgen tyńsk ie j gw ieź- 
dzie funkcji szefa cen trum  tren in 
gowego n a  Kubie...

„Nie m a lepszego ambasadora_ p il 
k a rsk ich  m istrzostw  św ia ta  w  USA 
niż M aradona” — mówi A ncira, jak  
hy zapom inając, iż n iesforny  A rgen 
tyńczyk m a sporo n a  sum ieniu , 
m .in. „ F lir t” z narkotykam i. T ak  czy 
ow ak — M eksykanie, k tó rzy  m a ją  
blisko od g ran icy  do San Diego ju ż  
tańczą i śp iew ają. Oni kochają  M a- 
radonę n a  dobre i na złe...

PIŁ K A  NOŻNA

W niedzielę o godz. 13-30 w 
sp o tkan iu  I ligi Zagłębie Lubin  po 
d e jm ie  W idzew Łódź.'

W niedzielę o godz. 11 w m e
czu II  ligi, C hrobry  Głogów zm ie
rzy  się z N aprzodem  R ydułtow y.

■+C W sobotnich spotkaniach III 
ligi w ystąp ią: Lechia Zielona Góra 
— Lechia Dzierżoniów (godz. 11), 
P iast Iłow a —' Pogoń Oleśnica (13), 
O rzeł M iędzyrzecz — O rzeł Biały 
W ałcz (11), C eluloza K ostrzyn — Sto 
czniowiec B arlinek  (godz. 11 — se
niorzy i godz. 13 —  juniorzy), Łucz 
nik Strzelce K ra jeń sk ie  — E nerge
ty k  G ryfino (11), a w  niedzielę: 
G órnik  Polkow ice — K onfeks Leg 
n ica (11) i Pogoń Świebodzin — Po 
lonia Św idnica (13).

-k  W k lasie  m iędzyoikrągowej se 
niorów ; w niedzielnych m eczach: 
P rom ień  Żary — C hojnow ianka Choj 
nów  (11), C hrobry  II G łogów — Ob 
ra  Kościan (14), Zam ęt P rzem ków

— K robianka K robia (14), Zagłębie 
II L ubin  — U nia  K unice  (11.45).

W meczach k lasy  m iędzyokrę 
gowej juniorów , w sobotę o godz. 
15 odbędzie się mecz C hrobry  Gło
gów — Kuźniia Jaw o r, a w  niedzie 
łę: Z ryw  Zielona G óra — Pogoń 
Św iebodzin (11); Oozam et Nowa Sól
— G órn ik  Polkow ice (11), Zagłębie 
Lubin  — Lechia Zielona G óra (10),

KOSZYKÓW KA

W sobotę o godz. 16.30, a w  nie 
dzielę o godz. 17, w  spotkan iach  I 
ligi koszykark i S tilonu Gorzów zmie 
rzą się z W isłą K raków  i G linikiem  
Gorlice. •

+  W so b o tę . o godz,. 16 w spotka 
n iu II ligi. koszykark i AZS Zielona 
G óra ryw alizow ać będą ze S ta lą  Bo 
b rek  Bytom.

SIATKÓW KA

W m eczach II ligi, sia tkarze  O r
ła M iędzyrzecz w sobotę o godz. 17,

a w  niedzielę o godz. 11 spo tka ją  
«:* ę z AZS P o litechn ika W arszaw a.

PIŁK A  RĘCZNA

■jc W sobotę o godz. 17 w  spotka
niu II  ligi, C hrobry  Głogów podej
m ie G órn ika Libiąż.. . -

KOLARSTWO

W niedzielę o godz, 11 w Zielonej 
Górze (okolice A rńfiteatru ) odbędzie 
się ogólnopolski wyścig p rzełajow y 
o p u ch ar p rezy d en ta  m iasta.

P L B B B S C W I
N A  N A J L E P S Z E G O  Ż U Ż L O W C A  
K S  " M O R A W S K I "  Z I E L O N A  G Ó R A
x r yr  ^ r z . s z r r r r r r z  r  c t c t t .  »

\ Wśród uczestników plebiscytu 
r o z l o s u j e m y  

dwa odtwarzacze trtdeo 
i oraz dziesięć kalkulatorów.

Kupony prosimy przesyłać |  
do Redakcji ’Gazety Nowej’% 

a l  N iep o d leg ło śc i 22, 
65-048 Z ie lona  G óra  i

TRAFIŁEŚ? 3 1
P P  T otalizator Sportow y zaw .aća  

m ia, że w  zak ładach  p iłkarsk ich ' n a  
dzień 26—27.10.1991 r. w g w stęp
nych danych stw ierdzono:

Liga polska — kw ota  Ba w ygrane  
475.356.450 zł.

4 rozw. z 12 tra f . — w ygr. po ok. 
39.000.000 zł: 52 rozw. z 11 tra f. — 
w ygr. po ok. 3.000.000 zł; 609 rozw, 
z 10 tra f . — w ygr. po ok. 260.000 zł.

Liga angielska — kw ota na w y 
grane  785.637.650 zł.

16 rozw. z 13 tra f. — w ygr. po 
ok. 12.000.000 zł; 530 rozw. z 12 tra f .
— w ygr. po ok. 370.000 zł; 6.864 
rozw. z 11 tra f . — w ygr. po ok.
28.000 zł; 47.355 rozw. z 10 traf. — 
w ygr. po ok. 4.000 zł.

W  zak ładach  Dużego L otka II  n a  
dzień 26.10.1991 r. wg w stępnych da 
nych stw ierdzono: kw ota n a  w ygra 
ne  2.744:544.000 zl, 210 rozw. z 5 traf.
— w ygr. po ok. 3.200.000 zł, 9.543 
rozw. z 4 tra f. — w ygr. po ok.
110.000 zł, 165.206 rozw. z 3 traf. — 
w ygrane gw aran tow ane po 6.000 zł.

EXPRESS LOTEK 
12, 19, 21, 28, 33

DUZY LOTEK 
2, 7, 25, 27, 29, 43
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„ESTRADA” — H ala Ludow a — 
czw. 17.30 — Zielona k a r ta  (USA 

\ 15 1.), 19,30 — Bliźniacy (USA 
15 1,), p t. 15 — L atające  m achiny 
k o n tra  P a n  Sam ochodzik, 17 — 
Bliźniacy, 19 — Zielona k a rta , 
sob. 14 —  L a ta jące  m achiny kon
t r a  P an  Sam ochodzik; 16 — M e
lona k a r ta , 18 — Bliźniacy, niedz.
14 — L atające  m achiny kon tra  
P an  Sam ochodzik; 16 — Bliźniacy, 
18 — Zielona k a r ta  

„NYSA” — czw. 15.30, 17.30 — Szko 
la  biznesu (USA 15 1.), 19.30 — 
Ł atw y  szm al (USA 15 1.), p t. —

' nieczynne, sob. . 15,30, 17.30, 18.30
— Ł atw y  szm al (USA 15 1.), niedz.
15.30 — Ł atw y  szm al (USA 15 1.),
17.30 — G lin iarz  do w ynajęcia 
(USA 15 1.), 19.30 — Dom egzor- 
cyzmów/ (USA 18 1.)

„W ENUS” — czw. 8.30 — M arysia
i k rasno ludki (poi. bo), 10.30, 13.30,
15.30, 17.30, 19.30 — Powrót do 
błękitnej Laguny (USA 15 1.), pt. 
—: nieczynne, sob., niedz. 10, 13,
15.30, 17.43, 20 — U w ierzcie w 
ducha (USA 15 1.)

w oj. zielonogórskie 
BABIM OST — „ P ias t” — 

czw. 17.30 — K opalnie k ró la  Sa 
lom ona (USA 12 1.), 19.30 — W 
im ię  p rzy jaźn i (fr. 15 1.), p t. — 
nieczynne 

CYBINKA — „Zw ycięstw o” — 
czw., pt., sob., niedz. K ickboxer 
(USA 15 1.)

KARGOW A — „Św iatow id” —  
czw., p t., sob., niedz. P lu to n  (USA 
18 L), In terkosm os (USA 12 I.) 

KOŻUCHÓW — „Uciecha” — 
czw. 17 — T rzynasta  narzeczona 
księcia (czeski bo), 18.45 — Joy  
(fr. 18 1.), pt., sob. — nieczynne 
niedz. 17, 18.45 — Dziewięć i pól 
tygodnia (USA 18 I.)

KROSNO — „W zgórze” — 
czw., sob., niedz. 17 —  Szajka 
(buł. 15 1.), 19 — Bez litości (USA
18 1.), p t. — nieczynne 

NOWOGRÓD — „B óbr” —
czw., pt., sob., niedz. Oszołomie
n ie  (poi. 18 1.), E lektroniczny m or 
derca (USA 15 1.)

SZPROTAW A — „As’’ — 
czw., p t  17, 19 — Poślubiona m a 
fii (USA 15 1.)

WOLSZTYN — „ T a try ” — 
czw. U w ierz w  ducha (USA 15 1.), 
j>t. — nieczynne, sob., niedz. 17,
19 — 1 k to  to  m ów i I I  (USA 12 1.) 

ZBĄSZYNEK — „M uza” —
czw., p t., sob., niedz. MSciciel znad 
Żółtej R zeki (chiński 15 1.), G a
b rie la  (braz. 18 1.)

ŻAGAŃ — „M eteor” — 
czw., sqb., niedz. 17, 19 ~  48 go
dzin (USA 15 1.), pt. —  nieczynńe 

ŻARY — „P ion ier” — 
czw. 18 — F a ta ln e  zauroczenie 
(USA 18 1.), p t. — nieczynne, sob.
17 — K opciuszek (USA bo), 19 — 
F a ta ln e  zauroczenie (USA 18 1.), 
niedz. 17 — Kopciuszek, 19 — Po 
ślubiona m afii (USA 15 1.)

FILHARM ONIA ZIELONOGÓR
SKA — czw. — próby, pt. 24 — 
kościół p.w. N ajśw iętszego Zba
w iciela „K oncert Z aduszkow y”

O  GALERIE
ART (czynna 10—17) — M alarst

wo, cerajmika, szkło, b iżu teria  uni 
katow a

BWA (czynne 11— 17) — E dw ard 
D w urn ik  — m alarstw o I rysunek  

PS P  (czynna 11—18) — Rzeztoa 
W iesław a R am acha 

K lub M PiK (czynny 9—18) — w y 
staw a m ala rs tw a  i ry sunku  

Ż arski Dom K u ltu ry  (czynny 11— 
16) — M etaloplastyka i rzeźba Sta 
nisław a W esołowskiego

APTEKI
DYŻUR NOCNY PEŁNIĄ:
Lubeko, czw., pt., sob., niedz. —  ul.

K rakow skie  Przedm ieście 
Nowa Sól, czw. — pl. W yzwolenia, 

pt., sob., niedz. — ul. Piłsudskiego 
Św iebodzin, czw., pt., sob., niedz. — 

ul. 1 M aja 
W oisztyn, czw., p t. — ul. Swierczew  

skiego, sob., niedz. — ul. 5 S ty 
cznia

Zielona Góra, czw. — ul. C hrobre
go, pt., sob., niedz. — ul. Wiśni :> 
wa

Żagań, czw., pt. — ul. Śląska, sob., 
niedz. —  ul. Pom orska 

Ż ary , czw., pt. — ul. Buczka, iob., 
niedz. — ul. Osadników  W ojsko
w ych

K iedy przedw yborcze em ocje 
sięgały  zenitu , w  W arszaw ie roz 
poczynał się 33 M iędzynarodow y 
F estiw al Jazzow y „Jazz  Ja m b o ree  
'91” (od 24 do 27 października). 
P raw dziw e św ięto te j m uzyki, zna 
tz ą c e  w ydarzen ie  ku ltu ra ln e .

Również ta  zasłużona d la  n a -  
szeso życia m uzycznego im p re 
za podlega ciśn ien iu  p raw  ry n 
ku . N a szczęści* i  ty m  razem  w y 
szła z opresji obronną ręką . R e
so rt k u ltu ry  n ie  m a n adm iaru  
pieniędzy, przeto  pojaw ili się 
sponsorzy. G łów nym  była japoń 
ska firm ą  CASIO, co zostało od 
pow iednio zaakcen tow ane zaró
w no w  Sali K ongresow ej, jak  i 
na  zew nątrz  P ałacu  K u ltu ry . N aj 
sym patyczniejszym  sponsorem  by 
ły  bez w ątp ien ia  Z akłady  „P o l
m os” ze S ta rogardu , gdyż każdy 
nabyw ca p rogram u festiw alu  o- 
trzym yw ał (gratis!) rów nież nie 
spodziankę w  postaci... p łask ie j 
buteleczki z kolorow ą n ak le jk ą  
p rzedstaw iającą saksofonistę, w  
k tó re j zn a jd o w ało ,s ię  100 g czy 
stego p łynu. P róbow ałem  — mo 
cny! U w ażnie przyglądałem  się 
publiczności. W zdecydow anej 
w iększości ludzie młodzi, a le i 
silna rep rezen tac ja  „w eteranów ”, 
do k tó rych  zalicza się n iżej pod 
pisany.

Jeszcze przed k ilkom a la ty  od 
byw ały  się po 2 koncerty  każde

go d n ia , a  zd o b y cie  b ile tu  n ie  by  
ło s p ra w ą  ła tw ą . T e ra z  je d e n  
k o n c e rt , zaś b ile t  m o żn ą  by ło  k u  
p ić  do  o s ta tn ie g o  d zw o n k a . N a  
b a lk o n a c h  w  K o n g re so w e j „cze 
k a ły ” p u s te  k rz e s ła . Z a tem , p a u  
p e ry z a c ja  jaz z fa n ó w ?  Z ap ew n e , 
choć b y ła  jeszcze je d n a  p rzy czy  
n a  m n ie jsz e j f re k w e n c ji.  W  ty c h  
sa m y ch  H niach (i g o d z in ach ) co 
J a m b o re e , w  O p e re tc e  W arszaw  
sk ie j o d b y w a ł się  f e s t iw a l  a l te r  
n a ty w n y , n a  k tó ry m  w y s tą p iło  
w ie lu  z n an y c h  m u zy k ó w  (choć
by  sęd z iw y  sk rz y p ek  f ra n c u sk i 
S te p h a n e  czy „ n asza ” U rszu la  Du 
dziak).

N ie  w ie m  k to  o rg an izo w a ł i 
sp o n so ro w a ł k o n k u re n c y jn ą  im 
prezę , lecz m a m  w ą tp liw o śc i, czy 
by ł to  ro z są d n y  p om ysł.

W  z b ie d n ia łe j  p o lsk ie j k u ltu rz e  
czy jeś  a m b ic je  b io rą  g ó rę  n a d  
zd ro w y m  ro z sąd k ie m . J a k ie ż  to  
sw o jsk ie , p ra w d a ?  M oże b y ła  to  
p ró b a  u n ic e s tw ie n ia  Ja z z  J a m 
b o ree?  W szelako  n ie  p o w io d ła  
się! P rz e c ież  k a ż d y  fe s tiw a l, to  
ró w n ie ż  tra d y c ja ,  to  jego  w y p rą  
c o w an a  p rz ez  la ta  m a rk a . N ie  n a  
leży  b u rz y ć  tego , co n a  t rw a łe  
w p isa ło  się  w  p e jz aż  n ie  ty lk o  
n aszego  życia  m uzycznego .

T eg o ro czn y  J J  n a le ż a ł do  zu 
p e łn ie  p rz y zw o ity ch . P ró c z  m u 
zyk ó w  p o lsk ich  (Z b ig n iew  N a m y  
sło w sk i, E w a  B em , T o m asz  S z u - 
k a lsk i czy W ojc iech  K a ro la k )  k il 
k a  n iez ły ch  g ru p  z ag ra n ic z n y ch . 
P rz e d e  w sz y s tk im  je d n a k  g w ia z 
d y  fe s tiw a lu , k tó re  m u szą  być, 
a b y  k a ż d y  ja z z fa n  m ia ł św ia d o 
m ość, że b ie rze  u d z ia ł w  t a je m 
n iczy m  m is te r iu m .

W  p ie rw sz y m  d n iu  k w a r te t  n a  
leżącego  do su p e r lig i  św ia to w e 
go jazzu  a m e ry k a ń sk ie g o  p ia n i
s ty  H e rb ie  H a n co c k ’a , k tó ry  je 
szcze w  la ta c h  60 -ty ch  g ra ł z sa  
m y m  M ilesem  D av isem . B yć m o 
że k in o m a n i p a m ię ta ją ,  że n ap i 
sa l on  m u zy k ę  do sły n n eg o  „Po 
w ięK szen ia” A n to n io n ieg o . G w ia  
zdy zaw sze  g ra ją  d o b rze , ja  je 
d n a k  z ap a m ię ta łe m  m u zy k ę  tego  
p ia n is ty  z J a z z  J a m b o re e  86, k tó  
r a  w y d a ła  m i się  b a rd z ie j  n a sy  
eo n a  e m o c jam i, po  p ro s tu  m n ie j 
w y ra f in o w a n a .

P ra w d z iw y m  szo k iem  o k aza ł 
się  k o n c e r t  sobo tn i. J a k o  o s ta tn i 
g ra ł  k w in te t ,  k tó re g o  lid e rem  
je s t  z n a n y  trę b a c z  N a t A d d e rley  i 
g ra ł b a rd zo  d o b rze . Z ap e w n e  m a  
ło k to  sp o d z iew ał sie. że p ra w  
d z iw y m  f a je rw e rk ie m  będzie  
w cześn ie jszy  w y s tę p  t r ia  a n g ie l 
sk ieg o  k o n tra b a s is ty  D av e  H o l
la n d a , zn an eg o  z resz tą  z w y s tę

p u  ró w n ie ż  w  86 r. I  ó n  je s t  „ n a  
m aszczo n y ” w sp ó łp ra c ą  z D av i 
sem , co m u s i w y s ta rc z y ć  za  k a i  
d ą  re k o m e n d a c ję .

T y m  ra z e m  to w a rzy sz y ło  m u  
dw ó ch  m ło d y c h  m u zy k ó w : am «  
ry k a ń s k i  g i ta rz y s ta  K e v in  E u -  
b a n k s  i F ra n c u z  z M a r ty n ik i M i
no  C in e lu  ( in s tru m e n ty  p e rk u 
sy jn e ). W id o w n ia  o sz a la ła . B iła  
im  b ra w a  n a  sto jąco!

N ie  p rz y p ad k o w o  w sp o m i
n a m  n a zw isk o  M ilesa  D a y isa  —• 
z m arłeg o  n ie d a w n o  trę b a c z a , je  
dnego  z ty c h  W ie lk ich , k tó rz y  za  
życia  s ta li  się  leg e n d ą  jazzu  (by ł 
n a  J J  w  83 i 88 r,). D uch teg o  
M u rz y n a  ja k b y  u n o sił się  n a d  
teg o ro czn y m  fe s tiw a le m . W  f i l 
h a rm o n ii o d b y ł się  sp e c ja ln y  k o n  
c e r t  b ę d ąc y  h o łd e m  d la  N iego 
(„ T rib u te  to  M iles”), n a  s to isk a ch  
sp rz e d a w a n o  p la k a ty  z Je g o  po 
d o b izn ą . O bok  m o żn a  b y ło  z a 
g ra ć  w  ru le tk ę ,  jak o  że  C asinos 
P o la n d  ró w n ie ż  do ło ży ły  n ieco  
gro sza  do  Ja m b o re e . C h ę tn y c h  
b y ło  n iew ie lu . J a z z fa n i są  b ie 
d n i?  A m oże  n a d  h a z a rd  p rz e k ła  
d a ją  jazz?

B E N E D Y K T  B A N A S Z A K

S 8 TELEFONY KIKiRia>rSI I
Pogotowie Po licy jne 997
S traż  Pożarna  998
Pogotow ie R atunkow e 999
Pogotow ie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie C iepłownicze 993
Pogotow ie W odn-Kan. 994
Inform acja  PK S 223-01
Inform acja  P K P  38-38
Szpital W ojewódzki cen tr. 42-61 
Bank Inform acji G ospodarczej'

Przedsiębiorstw  652-23 
Bank In form acji Usługow ej 293-43 
VITA — Dom owe w izyty

lek arsk ie  59-62 
TON COLOR n ap raw a  telew izorów

i video ul. Ludowa 9 728-84

Z o kazji p o k o n k u rso w e j w y s ta -  I 
w y, p rz ew id z ia n e j n a  g ru d z ie ń  i 1 
styczeń , w y d a n y  zo stan ie  k a ta lo g , 
k tó ry  o trz y m a ją  w szy scy  uczestn i 
cy.

(zet)

LUBUSKI TEATR w  Zielonej Górze — dworzec 
nieczynny — bagażówki

TAXI

K O N K U R S Y , K O N K U R S Y  N A B Ó R  D O  Z E S P O Ł U

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna

52-37
226-67
226-66
223-25

K o n c e r t  Z a d u sz k o w y
B yw ają różne koncerty , ale  takiego jeszcze w  Zielonej Górze nie 

było. P ragnąc w łączyć się  w  n astró j tow arzyszący obchodom Dni po
św ięconych w spom nieniu  w szystkich drogich nam  Z m arłych, F ilh arm o 
n ia  Z ielonogórska przygotow ała K oncert Zaduszkowy, k tó ry  odbędzie 
się w  p ią tek  (1 listopada) o północy w kościele p.w. Najśtviętszcgo 
Zbaw iciela.

P rzy  pulpicie dyrygenckim  stan ie  Czesław G rabow ski, k tó ry  popro 
w adzi O rkiestrę  K am era lną  FZ, w ystąp ią  z n ią  także soliści: Zdzisław 
A dam ski — obój. P io tr Luboch — flet, A ndrzej M aliński — organy i 
Ryszard Z im nicki — klaw esyn.

W programie_ dzieła kom pozytorów  B aroku: B acha — A ria  na s tru 
n ie  g i l i  część K oncertu  K law esynow ego f-m olł, H aendla  — Largo z 
opery  „X erx es” i I część K oncertu  O rganowego g-m oll, A lbionioniego 
— słynne Adagio n a  sm yczki i organy, G lucka — M elodia z opery 
„O rfeusz I E urydyka” i M arcella — II część K oncertu  Obojowego d-m oll 
oraz m ote t M ozarta „Ave verum  corpus” w ' opracow aniu n a  smyczki 
i organy.

Bez w ątp ien ia  w arto  przediużyć ten jedyny  w  roku  dzień, gdy m yśli 
nasze  podążają ku w ieczności — pomoże im  w tym  p iękna, kon tem 
placy jna  m uzyka.

W stęp wolny. . (lt)

U w a g a  W e r o w c y !
W ydział R uchu Drogowego K o-- 

m endy W ojewódzkiej Policji w 
Zi»lonej G órze in fo rm uje  uczestni 
ków  ruchu drogowego, że od 31 
październ ika  do 2 lis topada  br. 
zostanie pod jęty  w zm ożony nad 
zór i koordynacja  ruchu  w  re jo 
nie cm entarza kom unalnego przy 
ul. W rocław skiej.

W zw iązku z powyższym  prosi . 
się w szystkich uczestn ików  ruchu 
drogowego o bezw zględne podpo 
rządkow anie i stosow anie się do 
polerfeń w ydaw anych przez fu n k 
cjonariuszy  policji i służby porząd 
kowe. Wzorem la t ubiegłych auto 
busy lin ii m iejskich będą zatrzy  
m yw ać się przy bram ie głów nej 
cm entarza. Na park ingu  przy punk 
cie napełn ian ia  butli gagowych b- 
dzie zlokalizowany postój dla tak
sówek. Osoby niepełnospraw ne po 
ruszające  sie w łasnym  pojazdam i, 
badź przewożone taksów kam i b ę 
dą m ogły podjeżdżać pod główną

bram ę cm entarza. D la użytkow ni 
ków  pojazdów  zostały wyznaczona 
park ing i: niestrzeżony przed stadio 
nem  pb p raw ej stron ie  od m iasta, 
strzeżony na  płycie stadionu KS 
M orawski, k tó ry  czynny będzie w 
dn iu  31.10. od godz. 12.00 i 1,11 od 
godz. 7.00.

N a odcinku ul. W rocław skiej od 
p u n k tu  napełn ian ia  b u tli gazowych 
do pętli autobusow ej będzie w 
tych dniach obow iązyw ał „zakaz 
zatrzym yw ania  się” po obu s tro 
nach jezdni łącznie z poboczem. 
W ydział Ruchu Drogowego zw ra
ca się z prośbą do m ieszkańców  
Zielonej Góry o zrezygnow anie, je  
żeli ies t to  możliwe, z w łasnego 
środka lokomocji przy udaw aniu  
się na  cm entarz, z uw agi n a  n ie 
dostateczną ilość m iejsc do parko 
wania.

Przepraszam y jednocześnie wszy 
stkich uczestn ików  ruchu  za zakłó 
cenią w  płynności ruchu.

WMDK „Dom H arcerza” p rz y 
p o m in a , że t r w a ją  m ię d z y n a ro d o  
w e k o n k u rsy  p la s ty c zn e  d la  dzie 
c i i m ło dzieży : og łoszony  p rz ez  F i 
n ó w  —  M ięd zy n a ro d o w y  K o n k u rs  
S z tu k i W iz u a ln e j „L as” , n a  p race  
zw iązan e  s  te m a ty k ą  leśn ą . Jego  
u c ze s tn ik a m i m o g ą  b y ć  m łodzi w  
w ie k u  13— 22 la t. T e c h n ik a  w y k o  
n a n ia  prac  je s t  d o w o ln a , a  fo r 
m a t  n ie  m n ie jsz y  n iż  A 2  (420x594 
cm ). T erm in  nadsy łan ia , o p isan y ch  
na odw rocie prac (im ię  i n a zw is
ko, w iek , a d re s  p lacó w k i, tem a t, 
in s tru k to r )  upływ a 1 stycznia 1992 
roku. P ra c e  n a le ży  p rz esy ła ć  pod 
a d re se m  P a ła c u  M łodzieży  w  W ar 
sza w ie.

T rw a  też  ogłoszony p rzez  D om  
K u ltu ry  w  L id icach  (Czecho-Sło-, 
w ac ja )  n a b ó r  p ra c  n a  w y s ta w ę  p la  
s ty k i d z iecęce j (w  g ru p a c h  5—
10 i 11— 15 la t)  pod h a s łem  „Dzie 
ci a  św ia t” —  ro d z in a , p rz y ja c ie 
le, znajom i. P ra c e  o, fo rm ac ie : 
60x50 cm , w  te c h n ic e  —  m a la r 
stw o, g ra fik a , c e ra m ik a , d rew n o , 
tek s ty lia , p a p ie r  i fo to g ra f ia  n a 
leży  p rzesy łać  pod a d re se m : 
W M D K  „Dom  H a rc e rz a ” , ul. D zi
k a  6, 65-036 Z ie lo n a  G ó ra , do k o ń 
ca  g ru d n ia  1991 ro k u . P ra c e  po
w in n y  być  o p isan e  (im ię i nazw is 
k o ,' n a ro d o w o ść , a d re s  p laców ki, 
w iek  i ty tu ł  p racy ).

Ż a rsk i D om  K u ltu ry  zaprasza 
do udziału w  K rajow ym  Salonie 
Fotografii A rtystycznej — Ża
ry  ’91. Celem konkursu  jest p re 
zentacja ak tualnego stanu  polskiej 
fotografii a rtystycznej oraz kon
fro n tac ja  osiągnięć tw órców  repre 
zentujących w szystkie k ierunk i fo 
tografii. K onkurs jest o tw arty  dla 
w szystkich, tem atyka  i technika 
prac dow olna. F o rm at nie w iększy 
niż 70x100 cm. Ilość p rac  dowol
na, każda pow inna posiadać syg
n a tu rę  zaw ierającą imię i nazw is
ko, adres, ty tu ł i num er zgodny z 
ka rtą  zgłoszenia.

P ra c e , do 22 lis to p a d a  1991 r o 
k u  należy przesyłać pod adresem : 
Ż arsk i Dom K u ltu ry , u]. W ro
cław ska 7, 68-200 Żary. O rganiza
torzy przew idzieli nagrody w  wy 
sokości od 2 do 3 m in zl.

L u b u sk i Z espół P ie śn i i T ań c a  
d z ia ła jąc y  p rzy  O śro d k u  F o lk lo 
ru  o g łasza  n a b ó r  uzd o ln io n e j m ło 
dzieży od la t  16- N a b ó r odbędzie  
się  w  p o n ied z ia łek , 4 lis to p a d a  o 
godz. 16.00 w  sied zib ie  zespołu  
p rz y  ul. S ie n k ie w ic za  11.

(bkm )

PR ZY  S Z A B A S O W Y C H  

Ś W IE C A C H

W  p ią te k , 1 lis to p a d a  w  k lu b ie  
„ A te lie r” w y s tą p i A n d re  O chodlo. 
P o c z ą tek  „ K o n ce rtu  p rzy  sz a b a 
so w y ch  św iecach ” o godz. 22.

(P)

K U R S  T A Ń C A  

D LA  M A Ł Ż E Ń S T W

Szkoła T ańca „G racja” w Zie
lonej Górze inform uje, że spot
kanie organizacyjne chętnych na 
ten  kurs odbędzie się w  „Domu 
H arcerza” w czw artek, 14 li
stopada. Z ajęcia trw ać będą w 
każdy poniedziałek od godz. 19 do
21. Szczegółów można się dow ie
dzieć w  D H  — nr tel. 705-39 lub 
718-02.

N O W A  S Ó L

2 l is to p a d a , w so b o tę  w now o- 
solskim  Domu K ultu ry  odbędzie 
się kolejny  vW ;eczór te a tra ln y ”. 
T rw ający  cztery godziny program  
zapoczątkuje prezen tac ja  poezji 
H aliny Pośw iatow skiej. T ea tr 
..Term inus Aqo” przedstaw i spek
tak l „Pieśń A w rcm w łe” z udzia
łem D arii K w iatkow skiej. W ie
czór zakończy program  „List do 
pozostałych”, czyli piosenki i po
ezje E dw arda S tachury . (bkm)

l i IIIPmmsp;
S P R O S T O W A N IE

Pana  W ojciecha G ryg lera  w laś 
ciciela Z akładu  K am ieniarskiego 
w Z ielonej Górze przepraszam y 
r.a b łędne podanie nazw iska we 
w czorajszym  num erze „ZGN”.

W niedzielę, ,‘i listopada PTTK 
zaprasza na ciekaw ą wycieczkę p ie 
szą leśnym i ścieżkam i z Zielonej 
Góry przez Ochlę, 3 rzeżn iak  do 
D rzonkow a (13 km ). Poniew aż pla 
n u je  się  też ognisko, w arto  wziąć 
ze sobą k iełbaski. Spo tkan ie  ucze
stników  o srodz. 10 obok budynku 
W yższej Szkoły Pedasroeiezne.j przy 
ul. W ojska Polskiesro. Pow rót z 
Drzonkowa autobusem  MZK oko
ło godz. 15.30 (bilet za 3 tys. zło
tych). Je s t  m ożliwość w cześniejsze 
go pow rotu.

W ycieczkę prow adzi o rganizator 
tu rystyk i, Józef S tańsk i. (jp)

Z IE L O N A  G Ó R A  
K O M U N IK A C JA  

M IE JSK A
31 P A Ź D Z IE R N IK A . O d godz.

9.00 do godz. 13 a u to b u sy  lin ii „0” 
k u rso w a ć  b ę d ą  ze zw ięk szo n ą  czę 
s to tliw o śc ią . N a to m ia s t od godz. 
9 do godz. 17 co 22 m in u ty  k u rso  
w a ły  b ę d ą  3 a u to b u sy  d o d a tk o w e , 
oznaczone li te rą  „S ”. O to  ich  tra  
sa: ul. Z aw ad zk ieg o , P ta s ia , W y
szyńsk iego , a l. W o jsk a  Polsk iego , 
D ą b ró w k i, D ługa , K o n s ty tu c ji  3 
M a ja  i W ro cław sk a .

1 L IS T O P A D A . A u to b u sy  linia 
„0” od godz. 7 do godz. 18 będ ą  
k u rso w a ły  z często tliw o śc ią  6—7 
m in u t, a p ó źn ie j ja k  w  dn i św ią 
teczn e  D o d a tk o w e  a u to b u sy  linii 
„7” od godz. 7 do godz. 18 k u rs o 
w ać  b ęd ą  n a  t r a s ie  ul. Z aw ad z r 
k iego  — c m e n ta rz  p rzy  ul. W ro 
c ła w sk ie j co 8—10 m in u t. K u rsy  
na  p o zo sta ły ch  lin ia ch  o d b y w ać  
się  b ę d ą  w e d łu e  św ią teczn eg o  roz 
k ła d u  jazdy . U ru c h o m io n e  zo sta 
n ą  d o d a tk o w e  po łączen ia  n a  t r a 
sach :
— dw orzec P K P  — ul. B anko
wa i dalej po tra s ie  linii „1” do 
Jędrzyćhow a, co 25 m inut od 
godz. 9 do 17,
— ul. Z aw ad z k ie g o  i d a le j  t r a s ą  
lin ii „6” u lic a m i: P ta s ią , W y szy ń 
sk iego , K o n s ty tu c ji 3 M aja  do u l. 
W ro c ław sk ie j, z c zęsto tliw o śc ią  
co 12 m in u t, od godz. 8 do godz.
18.30,
— osiedle Pom orskie, ul. P o d g ó r 
na, Lw ow ska, W rocław ska, cmen 
tarz, co 15 m inut, od godz. 7 do 
godz. 13,

Ploty, C zerw ieńsk. N ietków , 
L aski, co godzinę, od godz. 7.30 
do 17.30,

—  ul. Zawadzkiego. P ta s ia , W y
szyńskiego, al. W ojska Polskiego, 
D ąbrów ki, Długa, K onstytucji 3 
M aja  do ul. W rocław skiej, co 11 
m inu t od godz. 8 do godz. 18 (au
tobusy te j linii oznaczone będą 
lite rą  „S").

2 1 3 L IS T O P A D A . Od godz. 9 
do godz. 17 zw ięk szo n a  b ęd zie  czę 
s to tliw o ść  k u rso w a n ia  a u to b u só w  
lin ii „0”. D o d a tk o w e  . a u to b u sy  
(oznaczone l i te rą  „S ”) od godz. 
9 do godz. 17 jeździć  b ę d ą  co 22 
m in u ty  u lic a m i: Z aw ad zk ieg o , P ta  
sią , W y szyńsk iego , a l. W ojska  Pol 
sk iego, D ąb ró w k i, D ługą, K o n 
s ty tu c ji  3 M aj*  do ul. W ro c ław 
sk ie j.

Pozostałe ku rsu ją  w edług św ią
tecznych rozkładów  jazdy.

(JP)

H A N D E L , G A S T R O N O M IA
C zw artek, 31 październ ika — 

delikatesy  na  S ta rym  R ynku czyn 
ne będą do godz. 23. „M elon” 
przy  ul. Sw. C yry la  i M etodego
— do godz. 21, „M ayer”, ul. Że
rom skiego — do godz. 22.

P ią tek , 1 lis topada — delika te  
sy „Aga” przy  ul. M ariack iej 
o tw arte  będą od godz. 6 do 22. 
Sklepy, zakłady gastronom iczne 
'i usługow e PSS „Społem ”,, „Me
lon” i „M ayer” — nieczynne. 
Sklep nocny p rzy  „H erm esie” z 1 
na  2.XI. — nieczynny.

Sobota, 2 lis topada  — placów  
ki „Społem ” o tw arte  będą  jak  w  - 
każdą w olną sobotę, nieczynna bę 
dzie „P a lm iarn ia” oraz sklepy 
przem ysłow e n r  18, ul. S taszica 
i n r 103 ul. W iśniowa. H ala T a r
gowa „Podgórna” — o tw arta  w  
godz. 9—14, Dom H andlow y „Po
lon” przy  ul. F abrycznej — godz. 
9—13.

K w iaciarn ie  przy  ul. W rocław  ' 
sk iej (orzed b ram ą cm entarza) 

czynne będą od czw artku  do sobo 
ty  od godz. 8 do 17. (ew)

Ś W IE B O D Z IN
1 listopada w  godz. od 12.30 

do 14.00 ze w zględu na zaplanó 
w aną tra sę  procesji zam knięte  
zostaną ulice Żym ierskiego, Sw ier 
czewskiego i Łagowska.

Po św iątecznej p rzerw ie  sk lepy 
czynne będą 2 listopada w  sobo 
tę od gpdz. 9.00 do 13.00. Tego 
dn ia  o tw arte  będą rów nież pu n 
k ty  gastronom iczne.

Ż A G A Ń
Ż agańskie  M ZK in fo rm uje , że

1 listopada au tobusy  lin ii n r  10 
od godz. 6,00 do 20.00 i lin ii n r
2 od 7.35 do 19.20 jeździły  będą 
jak  w  dn i robocze. W p rzy p ad 
ku innych linii obow iązuje roz 
k ład  św iąteczny. 1 listopada czyn 
ne będą re s tau rac ja  „P iasto 
w ska”, b a r  „Sm akosz” oraz czte 
ry  kaw ia rn ie  — „O siedlow a”, 
„S tarom iejska”, „D anusia” i „Ka 
p ry s”.

2 listopada o tw arte  będą sklepy 
k tó re  p racu ją  zawsze w  n iedzie
le i św ięta.

ŻARY
1 i 2 listopada w  celu u sp ra 

w nien ia  dojazdu ruch  ulicą  Sło 
w ackiego odbyw ał się będzie ty l 
ko w  k ie ru n k u  cm entarza. W stro  
nę cen trum  sam ochody k ie row a- 
ne .b??ą. “ licami Ł okietka, Kono
pnick iej i M ickiewicza.. P rzy  ul. 
Słow ackiego o tw a rty  zostanie do 
datkow y parking.

2 listopada sklepy czynne bę
dą jak  w każdą w olną sobotę.

(bkm)



Nai*ię>vvym maiątkiem każde 
qri c zto wiek a iest |ego zdrowie 
Ntorts/edi na|wyzs2y czas. aby 
lego <odzaju hasta znalazły wy
mierne odbicie w rzeczywistości 
Shj/yc temu może i powinien filtr 
*odny który iako urządzenie 
podstawowe, powinno znaleźć 
się w każdym budynku mieszkal
nym  instytucji i zakładzie pracy. 
Nie mamy w tej dziedzinie żad
nych doświadczeń, a tym bar- 
dziei tradycji w przeciwieństwie 
do kraiów Europy Zachodniej 
Kraje wysokorozwinięte od wielu 
lat kładą duży nacisk na ochronę 
środowiska zdrowie społeczeń
stwa oraz mmtmalizacię kosztów 
związanych z remontem instala
cji wodnych fcfekty tych działań 
są widoczne na każdym kroku, a 
wymkaia one bezpośrednio z 
obligatoryjnych nakazów ustawo
dawczych o instalowaniu różne
go typu urządzeń ochronnych i 
zabezpieczających 
Skupmy się tylko na- jednym i to 
podstawowym problemie jakim 
jest woda Zanim woda pitna do
trze do kranów musi przebyć dłu
gą drogę Wraz z nią przedostają 
się minerały (wapno) metale (że
lazo) oraz mne zanieczyszczenia 
(piasek) W przewodach wodo
ciągowych. domowych urządze
niach elektrycznych i grzejnych 
tworzy się twardy kamień wa
pniowy. osad korozji i brudu, tak
że armatura umywalki, bojlery, 
płytki ceramiczne nie są tego 
wyjątkiem. Zmniejszenie średni
cy rur wpływa niekorzystnie, 
ograniczając przepływ wody, 
marnując pobieraną energię ele
ktryczną niszcząc urządzenia 
przepływowe i elektryczne.
Przed takim negatywnym działa
niem uchronić może tylko urzą
dzenie o nazwie "KALOMATIC''. 
które zaoszczędzi koszty wymia
ny, i naprawy instalacji wodnych 
jak i znacznie polepszy jakość 
wody. Filtr wodny "KALOMATIC 
spełnia wszystkie wymogi ochro
ny środowiska Urządzenie jest

włączane elektrycznie tylko przy 
płynącej wodzie. Juz przy naj
mniejszym poborze wody włącza 
się elektronika J daje impulsy, 
których frekwencja jest nastawio
na na każdą jakość wody 
"Kalomatic" osiąga tym samym 
przy każdej wodzie, najwyższy z 
możliwych stopni działania jed
nocześnie, zachowując nieod
zowne dla organizmu ludzkiego 
składniki jak np. (Calcium i Mag-

"Kalomatic* jest polecany w bu 
dynkach mieszkalnych |edno ■ 
wielorodzinnych. zakładach 
przemysłowych, kotłowniach, go
spodarstwach rolnych i ogrodni
czych. szpitalach, hotelach, pły
walniach żłobkach, przedszko
lach itp
Koszt tego urządzenia jest 
niewspółmiernie niski do 
korzyści wynikających z je
go montażu.
-  bardzo duża przepływo- 
wość wody (od 5 m3 do 25 
m3/g.
-zdrow ie społeczeństwa
-  prosty w montażu
-  ochrona środowiska natu
ralnego
-  okres eksploatacji 20 lat

Filtry wodno  
zn an ej na rynku europejskim  

firm y zacnodnion iem ieck iej 
'KALOMATIC” - już na naszym  rynku. 

W yłączność dystrybucji na kraj.

K A L O M A T I C

5ć(-Z

Atest nr W 4 4 9 / 9 1  
"KALOMATIC"

- filtruje w odę pjtnq
- zap ob iega  kamieniowi 
kotłow em u >„ --
- s łu ży  2 0  lat
- 2 lata gwarancji
- dostawa w ęiqgu 4 0  dni
- od . 1 grudnia filtry 
chem iczne i biologiczne

E x p o r ł  -  i m p o r t
W ł a d y s ł a w  W y r w i k  
hjI- u ż e a l n a  2 6 / 5  

6 7 - 1 0 0  N o w a  S ó l  
t e l e f o n  5 1  - 8 9

nesium). Jego wymienne wkładki 
filtrujące po wykorzystaniu utyli- 
zują się przez co nie zanieczysz
czają środowiska naturalnego 
Montaż urządzenia następuje w 
miejscu przyłącza-wody za liczni
kiem. tym samym zabezpiecza 
całą instalację wodną w danym 
budynku.

-  możliwość montażu już w 
istniejących instalacjach 
wodnych, przez co zapobie
ga dalszemu odkładaniu się 
kamienia wapniowego prze
dłużając żywotność rur
-  oszczędność w zużyciu 
poprzez nie spuszczanie 
bezproduktywnie hektoli

trów brudnej wody co w 
przypadku montażu liczni
ków wodnych da najemcom 
oszczędność w budżecie 
domowym
-  skuteczność I efektyw
ność działania wyższa od 
dotychczas proponowa
nych urządzeń tego typu na 
rynku krajowym (magnety- 
zery)
-  możliwość montażu na zi
mną jak i ciepłą wodę (do 
90°)
-  miliardowe oszczędności 
w budżecie miast, gmin, 
osiedli, firm osób prywat
nych
-  amortyzacja urządzenia 
nastąpi w krótkim czasie 
poprzez uniknięcie wydat
ków na remonty instalacji
-  przy 100% przepływie wo
dy przez filtr zaleca się wy
mianę wkładki filtrującej co 
3 miesiące.
Oczywiste korzyści wynikające z 
zastosowania "KALOMATIC” nie 
mogą być niezauważalne dlate
go urządzenia te powinny być 
jak najszybciej montowane z ko
rzyścią dla nas wszystkich. Czyż 
nie lepiej wydać miliony zapobie
gając tym samym wydawania mi
liardów a zaoszczędzone fundu
sze przeznaczyć np. na infrastru
kturę osiedli.
Dzięki temu urządzeniu zaosz
czędzimy 30 do 40% zużycia 
wody w każdej aglomeracji miej
skiej, wiejskiej czy osiedlowej 
Na tego typu działalność fundu
sze muszą się znaleźć, a możli
wości ich otrzymania istnieją, 
chociażby z fundacji ekologicz
nej lub poprzez odwołanie się 
bezpośrednio do społeczeństwa ; 
(członków spółdzielni mieszka- ! 
niowych) o sfinansowanie tego ; 
przedsięwzięcia, jest to prioryte
tową koniecznością.
Koszty w przeliczeniu na jedne- : 

go lokatora w budynku kilkudzie- '< 
sięcio-rodzinnym są porównywał- i 
ne do kosztów montażu domofo- j 
nów a nawet o wiele niższe w za- j 
leżności od typu filtra 
Drodzy Czytelnicy Wasze zdro- ; 
wie w Waszych rękach 
Nie zwlekajmy czas pracuje na j 
naszą niekorzyśćl II ;

15 6 8 -Z z

W M-K najnowsza generacja żaluzji 
przeciwsłonecznych okiennych 
I Wnękowych typu szwedzkiego 
z materiałów Importowanych ,, 
* nąjwyższa Jakość 

“ 5  * najszersza gama kolorów.
- korzystne ceny dla odbiorców 
hurtowych , , .  . ■

Zapraszamy codziennie 
w godz. 8.00-16.00

Nowa Sól ul. 22  upca 1 3  
tor. 28-66

D O P R O W A D Z I TOBIE J Ą

E L T O R o P O L
G W A R A N T U J E M Y  S O L ID N O Ś Ć  

I  K R Ó T K IE  T E R M IN Y  R E A L IZ A C J I

OD PROJEKTU 
DO WYKONANIA

W Ł Ą C Z N I E

wykonujemy m.in.:
>  U N I E  Ś R E D N I E G O  I  N I S K I E G O  N A P I Ę C I A  

N A P O W I E T R Z N E  I  K A B L O W E
>  S T A C J E  T R A N S F O R M A T O R O W E
i► I N S T A L A C J E  W N Ę T R Z O W E  I O D G R O M  

O Ś W I E T L E N I E  Z E W N Ę T R Z N E

ZAPEWNIAMY WSZYSTKIE MATERIAŁY
n a s z  a d r e s ;

ELTO R-PO L te l, 6 2 0 - 5 6 ,6 0 6 - 3 5 ,6 3 5 0 5

6 5 -0 0 5  m O N A  G O R A  t l x  0 4 3 3 1 6 2  

cd. Z je d n o c z e n ia  1 0 6  f a x  6 3 5 -0 5
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D R O D Z Y  P A Ń S T W O
z powodu bardzo trudnej sytuacji fi
nansowej szpitala, zwracamy się do 
Państwa z prośbą o dobrowolną 
wpłatę. Pieniądze te przeznaczone 
będą jedynie na leczenie chorych, 
zabiegi operacyjne, materiały opa
trunkowe itp. Pieniądze można 
wpłacać do kasy szpitala, na ręce 
pielęgniarki oddziałowej, leka-zy 
(otrzymacie Państwo pokwitowanie) 
oraz na poczcie.

'w  mieniu chorych naszego szpitala 
serdeczne podziękowanie 

•Dyrekcja

Konto: Wojew Szpital w Ziel. Górze 
NBP O Zielona Gora ’ 
nr 97026-2365-189-85

* ZA P R A S Z A  W ŁA Ś C IC IE L I S K LE P Ó W  I H A N D LO W C Ó W
* P O S ZU K U JE  D O S T A W C Ó W  Z B R A N Ż Y  O D Z IE Ż O W E J
* N A W IĄ ŻE  W S P Ó ŁP R A C Ę  I O T W O R Z Y  FILIE  
NA TE R E N IE  Z A C H O D N IE J PO LSKI

P O Z N A Ń  - R A T A J E  
O Ś .  P I A S T O W S K I E  2 5  

K L U B  M P iK  T E L .  7 6 6 - 3 8 1

ZAPRASZAMY CODZIENNIE: 8 . 0 0  • 1 9 .3 0 , SOBOTY 9 . 0 0  • 1 4 . 0 0



Z i e l o n a  G ó r a
u l .  J a n a  z  K o l n a  3
t e l . 7 1 5 - 1 0  l u b  3 3 - 0 2

W a r s z a w a  
u l .  P r ó c h n ik a  8 a  

t e l .  3 3 - 5 1 - 3 3

S A L O N  O Ś W I E T L E N I O W Y

- k w e s t i o n a r i u s z  o s o b o w y  z  f o t o g r a f i ą ;

- ż y c i o r y s  z  o p i s e m  p r z e b i e g u  p r a c y  z a w o d o w e j ;

- o d p i s  d y p l o m u  w r a z  z  i n n y m i  d o k u m e n t a m i  s t w i e r d z a j ą c y m i  p o s i a d a n e  
k w a l i f i k a c j e  i u p r a w n i e n i a ;

- o p i n i a  z a w o d o w a  z a  o k r e s  o s t a t n i c h  5  i a t  p r a c y ;
- z a ś w i a d c z e n i e  o  s t a n i e  z d r o w i a .

O f e r t y  w r a z  z  d o k u m e n t a m i  z  n a p i s e m  n a  k o p e r c i e  K O N K U R S ,  

n a l e ż y  s k ł a d a ć  w  R a d z i e  P r a c o w n i c z e j  L 2 T  E L T E R M A ,  

u i . Ś w i e r c z e w s k i e g o  7 6  6 6 - 2 0 0  Ś w i e b o d z i n ,

w  t e r m i n i e  1 4  d n i  o d  u k a z a n i a  s i ę  w  p r a s i e  o g ł o s z e n i a .

O  t e r m i n i e  i m i e j s c u  p r z e p r o w a d z e n i a  k o n k u r s u  z a k w a l i f i k o w a n i  k a n d y d a c i  

z o s t a n ą  p o w i a d o m i e n i  i n d y w i d u a l n i e .

I m r e z a  b ę d z i e  e m i t o w a n a  w  II  p r o g r a m i e  T V P  w  o k r e s i e  

ś w i ą t e c z n y m .  W s z y s t k i e  o s o b y  o r a z  f i r m y  z a i n t e r e s o w a n e  

r e k l a m ą  w  t y m  p r o g r a m i e ,  p r o s i m y  o  k o n t a k t  z  f i r m ą

O d d z i a ł  T E L E W I Z J A  m O A H

N A P R A W Y  G W A R A N C Y J N E ! O D P Ł A T N E  
E L E K T R O N A R Z Ę D Z I ' C E Ł . M A  

ś w i a d c z y

A U T O R Y Z O W A N Y  S E R W I S  E L E K T R O N A R Z Ę D Z I  

P r z e d s i ę b i o r s t w a  B u d o w n i c t w a  O g ó l n e g o  

s y U ,  S p ó ł k a  z  o .  o .
Z ie lo n a  G ó r a  t e l .  7 2 6 - 8 5
u l .  Z im n a  3  w  g o d z .7 .0 0 - 1  5 . 0 0

I ^ o m a S ^

P r z e d s i ę b i o r s t w o  n a s z e  o f e r u j e  n / w  u s ł u g i

- pracc konstrukcyjno-spawalnicze w  pełnym 
-zakresie z materiałów własnych i powierzonych

-  prace w  zakresie zabezpieczeń antykorozyjnych 
z czyszczeniem strumieniowo-ściernym

S K U P  U -J  E M Y
od osób prawnych n/w surowce, wtórne :

-  z ło m  s ta lo w y  •
-  z ło m  s ta l i  s to p o w e j (k w a s o o d p o m e j)
-  z ło m  a k u m u la to r ó w
-  z ło m  k a b l i  e n e rg e ty c z n y c h
-  z ło m  w s z e lk ic h  m e t a l i  k o lo ro w y c h

ZAPRASZAM Y D O  W SPÓŁPRACY 3.
S z c z e g ó ł o w y c h  in f o r m a c j i  u d z ie la m y  3 

p o d  n u m e r e m  t e l e f o n u  G ł o g ó w  3 3 - 3 9 - 1 4  3

SOU1 TCCHfiSCS
Sp. 2 O. 0.

z a p r a s z a * d o  h u r to u m i

z a m K O u j
błyskawicznych

I d o d a tk ó w  k ra w ie c k ic h

5  pizeniesionej z ul. Siemiradzkiego 
|  na u!. Sokolg 4 w Zielonej Górze
^  oferujemy dodatki krawieckie:

z am k i b ły s k a m  lan e ^  
f i s  u j 4 0  k o lo ra c h

I B  d łu g o ś c ia c h

O d d z i a ł  Z i e l o n a  G ó r a  
u l .  D e k o r a c y j n a  1 ,  t e l .  6 1 8 - 4 3  

o f e r u j e

* * r u r y  i n s t a l a c y j n e  c z a r n e  i o c y n k o w a n e  
- ■  r u r y  s t a l o w e  i g a z o w e  p o k r y w a n e  p o l i e t y l e n e m  
*■ w a l c ó w k ę  i s t a l  z b r o j e n i o w ą  
■» b l a c h y  o c y n k o w a n e  i c z a r n e

Z ^ j P F L A J S  Z A J M C Y

O d  p o n i e d z i a ł k u  d o  p i ą t k u  w  g o d z .  7 . o o  -  1 5 .  o o  

w  s o b o t y  r o b o c z e  w  g o d z  7 . o o  -  1 2 . o o .

Najtańszy 
transport 
W  BUS 

kraj i  Europa

Z ie lo n a  G ó ra  
t e l . '6 4 0  -  0 6  w e w .2 3 2  
po 1 8 .0 0  6 2 6  - 3 7  s

SPRZEDAM DZIAŁKI
♦  pod budowę lub na działalność 

gospodarczą, usługową, u
♦  w granicach Głogowa, |
♦  różna powierzchnia. **
G ł o g ó w ,  t e l  3 3 - 5 7 - 8 9

“ i i T O J L "  S C  W r o c ł a w

O d d z i a ł  Z i e l o n a  G ó r a  
u l .  D e k o r a c y j n a  1 ,  t e l .  6 1 8 - 4 *  

o f e r u j e :
•  p i e c e  d o  c e n t r a l n e g o  o g r z e w a n i a  n a  p a l iw o  s t a ł e  

t y p u  - Z ę b i e c  w  c e n i e  o d  3  3 0 0  0 0 0  z ł .

*  p i e c e  d o  c e n t r a l n e g o  o g r z e w a n i a  g a z o w e

ty p u  " G r o s a r  -  Z ę b i e c "  w  c e n i e  o d  4  7 0 0  0 0 0  z ł

z l a j p :e u \_ s z l a j \ £ y

O d  p o n i e d z i a ł k u  d o  p i ą t k u  w  g o d z .  7 . o o  -  1 5 . o o  

w  s o b o t y  r o b o c z e  o  g o d z .  7 . o o  -  1 2 . o o

v - . . w w w y . y . w w . 1.

ROW M l TUB.
H H i  W Y C K C m -

□  WENECJA, TRIEST □  
12 -1 6 .ll.9 1 r/ (950 tys), 

noclegi w hotelu.
TRIEST - zakupy, zwiedzanie 
ogrodu i zamku MIRAMARA 

WENECJA - zwiedzanie Placu 
i Bazyliki św. Marka 
CAMPANILLA podróż 
tramwajem wodnym.

□  TRIEST □  
36.11.91r. (750 tys), nocleg 
w hotelu, zakupy, zwiedzanie. 
□  Przewóz do WIEDNIA □

3 i 1 2 .ll.9 1 r .
□  BERLIN □  X 
wtorki, piątki. ^

n a t y c h m i a s t o w e  
p o ż y c z k i  

p o d  z a s t a w

iGORZÓW. UL NADBRZEŻNA 1 (budynek U 
TELEFON 268-85, CZYNNE 00 S.00 00 17.

/ & /  ^ \ v A  € \
oy 3 /  P O Z N A Ń  \ % \  o )

■ ; ZAPISY:'
Głogów, Obrońców Pokoju 28  
| I | j 5 ;  tel. 33-40-64; | j | f l | |  

po 17.00 tel. 3346-25

sp. z o.o. w Nowej Soli; ul. Pocztowa 3a 
te l. 21-44, 27-78, tlx  432537,433238

> N  A W S I 1z i e m n i a k ó w  j a d a ł  n y c h

| R a d a  P r a c o w n i c z a  L u b u s k i c h  Z a k ł a d ó w  T e r i n o t e c h n l c ż n y c h  E L T E R M A  
w  Ś w i e b o d z i n i e  o g ł a s z a  k o n k u r s  n a  s t a n o w i s k o  

D y r e k t o r a  P r z e d s i ę b i o r s t w a ^ .
K a n d y d a c i  p r z y s t ę p u j ą c y  d o  k o n k u r s u  p o w i n n i  s p e ł n i a ć  n a s t ę p u j ą c e  w a r u n k i :  

| - w y k s z t a ł c e n i e  w y ż s z e ;

i - s t a ż  p r a c y  m i n i m u m  1 0  l a t ,  w  t y m  5  l a t  n a  s t a n o w i s k u  k i e r o w n i c z y m  ł u b  
i s a m o d z i e l n y m ;

- d o b r y  s t a n  z d r o w i a .

O f e r t y  p o w i n n y  z a w i e r a ć :
- z g ł o s z e n i e  d o  k o n k u r s u ;

t e l e w i z j a  t m o m

o r g a n i z u j e  w  d n i u  3 0 . 1 1 . 9 1  r . w  . Z i e l o n e j  G ó r z e  
p i e r w s z ą  c z ę ś ć  f i n a ł ó w  k o n k u r s u

A g e n c j a  A r t y s t y c z n o  -  K o n c e r t o w a  " A R T r O N "  

w s p ó l n i e  z  TELEWIZJĄ WAOAfr



B I U R O  T Ł U M A C Z E Ń '
o i p i . - i n g .  p .  w m m e z m

ul. Chopina 
05-031 Zielona Góra 

tal. 703-19

oferuje tłumaczenia specjalistyczne / ogólne
w  ję z y k a c h  n ie m ie c k i ,  a n g ie ls k i ,  f r a n c u s k i ,  c z e s k i  i  r o s y js k i .

S M iw m
l .L ’- iS E \T Y  domu jedi, urodzinnej,j 
W-70 12 sztuk  z e lew acją zew nętrz
ną oraz 8 stropodachów  — sprze
dam . G ubin, K aliska 79 tel. 840.

1G33-Z

l i S t U G i

IR Z lN lR A J  ANIE telewizorów poi 
skich i rosyjskich, fonii w szystkie 
OTV, m agnetow idów , radioodbior
ników, m ontaż nowoczesnych pilo
tów  Philipsa  — tanio , gw arancja  
ZG tel. 637-43. 1358-Z

iiO JlY , m ieszkania — duży w ybór SPRZEDAM VW TRANSFORTLR 
Agencja K raw ćzak, Zielona Góra, poj. 2.000 cm sześć., 1930 r. Gło- 
K ró tka 9, tel. 59-77, 67-265. 1574-Z gów, tel. 33-86-04. 3S39-C

SPRZEDAM m ieszkanie M-4 (3 oo- 
kojc) 47 m kw . W iadomość: Gło
gów, tel. 33-46-73. 3Ś44-C

PODCIŚNIENIOW E czyszczenie dy
wanów, w ykładzin, tap icerk i meblo 
wej, sam ochodow ej. Zielona Góra, 
tel. 22-717, 60-407, 8.00—10.00 i 17.00- 
19.00. 1534-Z

INSTALATORSTW O elektryczne 
Z ielona Góra, tel. 618-89. 1673-Z

SPRZEDAM garaż przy  ulicy No- 
wosolnej, podgrzew acz do wody, 
w ib ra to r do pustaków . Głogów, tel. 
33-55-94. 3628-C

KO M PLETY zim owe z k reszu  do 
110 cm w zrostu, piece do w ypieku 
w afli. Kożuchów, Hoża 9.

1658-Z

SZNAUCERY m inia tu row e rodow o
dow e po cham pionie — sprzedam . 
N ow a Sól, tel. 77-921. 1056-Z

SPRZEDAM  ow czarki niem ieckie 
szczeniaki. Z ielona Góra, Sow ińskie 
go 30 m. 2. 1669-Z

SPRZEDAM paw ilon m ięsno-w ędli 
n iarsk i i ogólno-spożywczy typu 
„M eta lp last” 36 m kw . W iadomość: 
Polkow ice, ul. Sztygarska 15 m. 10.

2929-L

WZMACNIACZ V erm ona 2X100 W 
i kam erą  pogłosową, cyfrow ą. L u
bin, tel. 44-20-69.- 2932-L

NOWE fu tro  ze sreb rnych  lisów, 
m ercedesa 200 D do rem on tu  — 
sprzedam . Gonzów, tel. 32-08-26.

807-Zb

DOM piętrow y, wolnostojący — 
sprzedam . Żary, Leśna 23. 132-Ża

PO SZUKU JĘ m ieszkania w Głogo
wie, tel. 33-55-22. 3649-C

S a m o c h o d y osobow o

ulw iL ilM

P O K O j z kuchnia
r v >— ««

w  R aculi do wy

K U P N O

ltóZENiCĘ, Dszenż>tj, ku& urj v-_ę, 
soję. O ferty  Tum ielew icz, Drzeniów 
k. Lubska. 1C52-Z

MŁYN” — kupię. Agencja Kr&wczak 
Zielona G óra, K ró tka 9, tel. 59-77, 
ev-2S3.

Przedsiębiorstwo Handlowo
"BISAT"

Zieloni Góra, ul. Boh. Westerplatte 9 
pok 215, tel 720-11 w. 290, 3532
1S13-Z

W YPEŁNIANIE d ek la rac ji podatko 
wych, prow adzenie ksiąg, porady. 
Zielona Góra, Bankow a 1, I piętro.

1480-Z

VIDEOFTLMOWANIE. v Z ielom  Gó
ra, tel. 66-534. 1377-Z

DEZYNSEKCJA — gw arancja. Zie 
łona Góra, tel. 615-42. 1323-Z

PRZEWÓZ osób i to w aru  samocho 
dem  FORD SIERRA COMBI. Gło
gów’, Chopina 40, tel. 33-34-71 wew. 
151, 3531-C

R Ó Ż N E

L O K A L E

KOLĘDY niem ieckojęzyczne (1.-y 
Black) o feru je  —. INTERM IX — Zie 
łona Góra, ul. W azów 1, tel. F9-43.

1648-Z

PRYW ATNA Szkółka Tenisa Ziem 
nego zaprasza w szystkich chętnych. 
Szczegóły; Głogów, Budziszyńsłca 6 
m. 9. v 3636-C

ZESTAWY TV-SAT, CX, PACE, 
UNIDEN. Sprzedaż, serw is — mon 
taż. Paw ilon „M URBET” Głogów, 
G alileusza 18. 3S41-C

PRZEDPŁATĘ — sprzedam . Bule- 
chów, ul. T kacka 4C  m. 24, te!'. 
20-07 wew. 435. 1Ć5-ŚG

ROBUR LD 3001, 1986 — sprzedam  
lub  zamieni?, na osobowy. S ław a, W a 
ryńskiego 91 m. 31. 1675-Z

FORDA escorta w ersja  am erykańska 
poj. 1,9 kolor czarny, rok  1939'— 
sprzedam . Gorzów, Szwoleżerów 8 c 
m. 10. 806-Zb

PRZYW IEZIONY silnik diesel LT 
2.4C0 ccm — sprzedam . Z. Góra. Mie- 
czykowa E3. 1679-Z

UWAGA! O kazja! R obur 3000D — 
1981, blaszak, ford  tran s it B-J981, 
działkę budow laną — Zielona Góra 
przy ul. R aculka, ladę chłodniczą — 
Sprzedam. W ynajm ę piw nicę i ga
raż, pow. 120 m kw . Zielona Gór.". 
t - \  29-397, po 18. 1433-''

AGENCJA „CONTACT” ROLTEX 
p rzy jm u je  zlecenia: sprzedaży — ku 
pna nieruchom ości, m a ją tk u  rucho
mego, sp rzątan ia  m ieszkań i innych 
lokali użytkow ych, opieki nad dzie 
ćmi. Głogów, Św ierczewskiego 25. 
tel. 33-55-41. 3553-C

ORKTESTRA — zabaw y, w esela. Lu 
bin, tel. 44-67-39. 2916-L

TYLKO u nas żaluzje: alum iniow e 
120 tys. za m kw ., kolorow e 170 tys. 
za m  kw ., p erfo row ane  220 tys. za 
m  kw ., pionowe 3Ś0 tvs. za m  kw. 
Zielona Góra, tel. 648-34. 1C59-Z

ZALUZJE. Gorzów, tel. 238-13.
797-Zb

USŁUGI GEODEZYJNE. Zielona Gó 
ra, tel. 29-364, 29-678. 1645-Z

P R A C A
ZAM IENIĘ M-2 w Zielonej Górze 
na Sulechów . Sulechów , tel. 28-C9.

104-SG

HANNOVER — Kolonia, 3 miejsca 
w olne — 5 listopada. Zielona Gó- 
■ra, tel. 226-97 wieczorem . 1663-Z

W YDZIERŻAW IĘ oow ierzchnię na 
m agazyn o pow. 60— 100 m  kw . Lu 
bin, tel. 44-59-21. 2925-L kich l 1

SPRZEDAM  lub  , zam ienię na m ie- 
szikariie z dopłatą, now ą w illę  z og 
rodem  nad jeziorem  w  Sław ie, .ul. 
Słoneozna 12. 3635-C

.• "3NCJA WYDAWNICZA ;.ED, - 
f  J  V” zatrudn i pilnie akwizytorów

-------- — ;---------- -—-— —--------------- - rek lam y  z w ojew ództw a legnickie
NAGROBKI kupisz tanio od reki. go i zielonogórskiego. G w aran tu je- 
Gorzów, Pow stańców  W ielkopols- m y możliwość bżrdzo w ysokich "za

MONT.42: żaluzji aluttirńiowych, ko 
iorowych. Zielona Góra, tel. 30-38.

1470-Z

m w c m s

A U T O m O T O

768-Zb robków . W iadomość: Zielona Góra, 
**1. 724-65 Wew. 40, w  godz. 10.00— 
! ’. 00. 1S82-Z

SPRZEDAM  dom  jednorodzinny z 
dużym  ogrodem  w  zabudow ie szere 
gow ej, Leszno, tel. 20-82-94.
, ____________  2927-L

DOM w  górach koło Ś n ie in ika  — 
sprzedam  Agencja K raw czak. Zie
lona Góra, K ró tk a  9, tel. 59-77, 
67-265. 1575-Z

W YDZIERŻAW IĘ sklep  100 m kw . 
■w cen tru m  Ż ar (deptak). O ferty  
„G rom ada” d la 183-Ża — Żary,

183-Ża

SPRZEDAM MZ-250 1987, rem ont 
siln ika  1990 w BRD. Gubin, K aliska 
79, tel. 840. 1653-Z

SPRZEDAM fia ta  126p, 1987 r„  ce
n a  16,5 m in  zl, tel. grzecznościowy 
22-41 lub  Ż ary , ul. Czerwonego ICrzy 
ża 10 m. 13, po 18.00. 181-Ża

K U PIĘ  sam ochód żuk, przyczepę 
cam pingow ą, może być do m ałego 
rem o n tu  oraz odkupię n r  telefonu 
w  Zielonej Górze. W iadomość: Z. 
Góra, tel. 223-03 po 15. 1587-Z

MATRYMONIALNI:
U o r o n y  §

.vV ■; •

Zespót Biur Matrymonialnych

H A L S Z K A ®
ŻARY skrytka 12

poleca wielkie ilości ofert krajowych 
zagranicznych, Działamy 10 lat. 

Pomogliśmy tysiqcom samotnych,
114 - p

INTFR m o s t y
DENTAL p < > r c ' i’ , 0 n 0 u j c  

V M  s z k i e l e t o w e

^ 2 8 - 4 8 5
ZIELONA GÓRA, U L LECHITÓW 11,

NAWIĄŻEMY WSPÓŁPRACĘ 
ZE STOMATOLOGAMI - *

Ż ZIELONEJ GÓRY I WOJEWODZTWA -

w o d a  z e  ź r ó d ł a  " K a p c l l a "  z n a j d u j e  s i ę  
5 0 0  m  n . p . m . ,  c o  o g r a n i c z a  w p ł y w  
z a n i e c z y s z c z e ń  w y s t ę p u j ą c y c h  
w  a t m o s f e r z e  i  g l e b i e .

0  dużej zawartości magnezu, 
wapiia, sodu, potasu i miedzi
R o z le w n ia  W o d y  w  P o d g ó r k a c h  k /  J e l e n i e j  G ó r y

c ; R - 5 7 » p O D G ” B K I

Przy większym odbiorze zapewniam y transport. 
Wydajność źród ła  ograniczona. -

H U R T O W N I A  t " D R O B I A Z G "
Z A B A W K I  K R A J O W E  I Z  I M P O R T U .  

T R A N S  F O R  M E R Y , B A R B I E  IT P . . 
A R T . S Z K O L N E , G A L A N T E R I A ,  

B A T E R 5 E  Z  I M P O R T U .

Nowa Sól - Kfełcz czynna codziennie
ul. Przyszłości 6 te!. 874-10 w godz. 8.00-20.00

H U R T O W N I A  " D R O B I A Z G ”

M iędzynarodow e p rze w o zy
t o w a r o w e  2 4 . 1

rffltogów , tel, 33-83-64
3 4 4 9

LEKARZ stom atolog Elżbieta Cza- LEKARZ specjalista  neurolog i psy
p lińska-Ju jeczko . Zielona Góra, Mie ch ia tra  — R yszard Olszewski przyj
szka I m. 4 — przy jm uje: ponie- rouie pacjen tów  — Zielona Góra, •
działek, w to rek  od 16.00 do 18.00, Chrobrego 15, w poniedziałki, Wtor
p iątek  14.30—16.30. 1503-Z ki, środy 15.00—16.00. , 1253-Z

C Z W A R T E K , - 

3 1  P A Ź D Z I E R N I K A

PROGRAM  I  *5, 6.20, 6.30, 8, 9.02,
10.02. 11, 13, 14. 15, 16, 20, 21, 22 — 
w iadom ości; 5.20 G im nastyka porań  
n a ; 5.30 P oran n e  rozm aitości ro ln i
cze; 6, — 8 Sygnały d n ia ; 8.30 R a
dio B iznes; 9— 10.30 C ztery pory 
roku; 10.40 P rzeboje  non stop; 11.30 
Szkoda gadać...: 12.05 i 19 Z k ra ju  
i ze św ia ta ; 12.35 R adio kierow ców ;
13.08 B elcanto dla w szystk ich ; 13.35 
Rolnicza an tena; 14.05 M uzyczna Je  
d y n k a ; 16.10 A ktualności; 17 D zien
n ik  R adia W atykańsk iego ; 17.30 R a
dio Sat: 19.30 Radio dzieciom : , ' 7 .c 
codrum  z K lanu Fok” ; 20.15 K oncert 
życzeń ; 20.45 E seje Józefa  W ittlin a ;
21.08 K ronika sportow a; 21.30 Repor
taż  : 22.15 W ieczory z Rowickim  z 
udziałem  W itolda M ałcużyńsk iego ;
23.30 G aw ędy przy  starym  gram ofo 
n ie ; 0.10 — 3 M uzyka nocą.

PROGRAM I I :  8, 11, 14, 16, 18.55,
21.20, 24 — wiadom ości; 6 — 8 P ro 
gram  I na an ten ie  P rogram u II;
8.15 i 9 M ozaika m uzyczna; 8.40 i
22.45 „M alarz św ia ta  u łu d y ” — ode.;
9.30 i 17.50 „Tańczący z w ilk am i” ;
9.40 Czas na fo lk ; 10 B alet w  jed 
nym  akcie: 11.05 Radio k o n tak t 
(44-72-75); 12.45 F o lk  a lbum ; 13.20 
A lbum  operowy; 14.05 A ntologia m u 
zyki XX w ieku; 14,50 P am ię tn ik i i 
w spom nienia; 15 R epetytorium ; 15.30 
M uzyka odnaleziona; 16.30 W ielkie 
dzieła, w ielcy w ykonaw cy; 18 SCO 
K a n ta t Ja n a  S ebastiana Bacha; 19 
W itryna sztuk w szelkich; 1.9.30 W ie 
c: ó r w filh a rm o n ii; 20.40 Dzieje m u 
zyki w  d ź w ię k u ; '21.25 Francois V il- 
lion „S.T:ierci o tw arte  w k rąg  w ie- 
rz e je ” ; 22 Czes na  jazz; 23.05 L iry 
k a  św iecka G u illam ue’a D ufaya;
0.15 M usica n o ttu rn a .

PROGRAM  I I I :  5, 6, 7, 8, 9, 10, 
11„ 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20,
21, 222, 23, 24, 1 — serw is T rójk i:
5 — 9.05 Z apraszam y do Trójk i; 8.30
i 13 „D opuszczalne s tra ty ” — ode.;
8 45 Business news: . R 
Słuchaj razem  z n am i; 10.05 Codzicn 
n ie  pow ieść w  w ydan iu  dźw ięko
w ym : M aria Rodziewiczówna „M ię
dzy ustam i a brzegiem  p u ch aru ” ;
12.05 W tonacji T ró jk i; 13.10 Pow 
tó rka  z rozryw ki; 14.10 P rzypom ina
m y Suzie Q uatro ; 14.50 Folk w  p i
gułce; 15.05 B ru m ; 16 — 19.05 Zapra 
szam y do T ró jk i; 18.10 In fo rm acje  
sportow e; 19.15 M uzyczna poczta 
UK F; 20.15 Jazz  prżed 1968 rokiem ;
21.05 ,.... bo jes t — k to  czuw a” — 
aud.: 22.08 Form ata; 23.05 T.> był 
dzień; 23.25 B lues w czoraj i dziś;
23.50 Jo lan  C hang „Tao m iłości i 
seksu” ; 0.05 — 2 T ró jka  pod księ- 
ty ce m .

PROGRAM I V :  6, 6.30, 7, 7.30, 7.55,
12.30, 17, 18, 19, 19.30, 22, 23, 23.55

— wiadom ości: 6 — 8 Radio W olna 
E u ro p a ; 8 i 16.35 M uzyka i języki 
obce; 8.30 Ż yją w'śród n as ; 9 Radió 
najm łodszych; 10 Św ia t m uzyki; 
S o n a ta; 10.30 Dziś py tan ie , dziś od
powiedź (tel. 628-57-12 czynny w 
czasie trw an ia  p rogram u); 11.20 E t
niczne podróż; m uzyczne: 12.35 Wi
dnokrąg; 13 Z arch iw um  Czwórki;
13.30 W g a le rii m uzyki; 14.30 Gospo 
da pod G ęsim  P ió rem : 15 R epety
torium : 15.30 M ała encyklopedia m u 
zyki: 16 K w adrans słuchaczy (tel. 
628-57-12 czynny całą dobę): 15.25 
U niw ersytet o tw arty ; 17 — 20 R a
dio Wolina Europa; 18.10 W idziane 
z k ra ju ; 19.10 U zachodniego sąsia 
d a ; 19.30 W ieczorne spotkania: 20 
N abożeństw o Kościoła E w angelic
ko-A ugsburskiego z okazji Św ięta 
R eform acji: 21 — 24 Radio W olna 
E uropa: 21 W ieczorne spotkania;
21.30 S tru k tu ry  Zachodu; 22.10 F ak 
ty, w ydarzenia, o p in ie ; 23.10 P an o 
ram a dnia.

R A D I O  Z I E L O N A  G O R A

6 R adiopranek: 8.30 R eklam a na 
telefon  I ;-10 R adio — T eraz T. K ru 
p a ; 14 R eklam a na telefon  I I ;  15 
W czw artek  po obiedzie — B. P a 
ta la s ; 16 BBC-j-wiad. lokal.; 16.15 
Nie tak i diabeł straszny  — J . Grodź 
ki; ,17.15 M uzyka film ow a — J. 
Grodzki,; 18 M uzyczny re laks; 18.30 
G orzowskie studio; 19 Spotkan ie  z 
m uzam i — pow t.: 20 Radiow ieczór

l.j. n iem iec. K . Stanglew icz; 22 
Progr. BBC; 23 M uzyka do podusz
ki; 23.45 Seans usyp.; 23.55 M uzyka 
-|- zak. progr.-

P IĄ T E K , 1 L I S T O P A D A
PROGRAM  I: 7, 8, 12.</5, 14, 16, 

13, 20 — wiadomości; 5.30 E urczy- 
b&s — m agazyn m uzyki ludow ej; 6 
K ierm asz pod kogutkiem ; 7.05 M uzy 
tzn e  w spom nienia (1); 8.05 „T ró jlią t 
zbrodni — M iednoje” ; 8.45 M uzyka 
daw nych mistrzów'; 9 Msza św. 
rzynisko^ataiiioka (transm isja  z koś 
cioła św. K rzyża w W arszawie);
10.15 M uzyka organow a; 10.30 Nie 
w szystko p rzem ija ;’ 11.30 K oncert 
Chopinowski z nag rań  A dam a H ara  
siewicza; 12.15 Ja n  Józef L ipski — 
aud.; 13 M uzyczne w spom nienia (2);
13.40 Muzyczne w spom nienie: S te 
fan K isielew ski; 14 W iadomości;
14.05 Dorn i m y; 14.30 Coś... w  czło 
w ieku; 15 W iadomości; 15.05 Jazzow e 
Zaduszki; 16.05 T ea tr  PR : „N a
dzieja na  św ieżą m ogiłę” ; 16.35 Kon 
cert na bis; 17.15 M odlitw a; 17.40 
W iersze dla ciebie; .18.15 M uzyczne 
w spom nienia (3); 19 Z k ra ju  i ze 
św iata; 19.30 Radio dziecioan: „Żeg 
naj dziadku” (1); 20.05 Zaduszki Pol 
skie; 21.05 M uzyka H enryka  W ie
niaw skiego; 22 T ea tr  PR : „Czarne 
k w ia ty ” ; 23 D ziennik w ieczorny;
23.10 Myśli pod koniec dnia -  J i n

K om ornicki: 23.15 M uzyczne wsipom 
n ien ia  (4) M iles Davis; 23.55 K rzy 
sztof N ow icki; 24 Północ poetów.

PROGRAM  II: 7 05, 13, 17, 20.30, 
24 — wi?domości: 7.15 P oranna  se
renada; 8.20 200 K an ta t Ja n a  Seba 
s tian a  B acha; 9 Źródło — m agazyn 
m uzyki i sztuki ludow ej; 10 Parnię 
fci arty stów , k tó rzy  odeszli: M al
colm F rag er: 10.40 Recital, organo
w y: P ie rra  Cochereau gra  na o rga
nach K - p.-iry N o.rc Dam ę w  .P ary  
żu: 11.25 Pam ięci a rtystów , k tó rzy  
odeszli: K cniec enoki —  A rrau , 
K em pff. Serkin : 12.30 Pam ięci a rty  
stów. k ió -zv  obeszli: H alina Sło- 
neowsfca; 13.03 D !‘czego zabija  sie 
poetów : C harles B audelaire ; 13.40

16.35 Rozm ow y z ciszą; 17—24 R a
dio W olna E uropa; 18.10 W idziane z 
k ra ju ; 19.10 Nowa E uropa; 19.30 W ie 
czorne spotkania; 21.30 Kościół i 
św iat: 22.10 Fak ty , w ydarzenia, o,pi 
ń ie; 23.10 P an o ram a  dnia.

RADIO ZIELONA GORA
7 Na m ojej działce; 8 Spotkanie 

z m uzam i — Cz. M arkiew icz; 9 „Os 
w a jan ie  chw ili o sta tn ie j” — arch. 
K. RutkowsSii; 9.30 K oucert m uzy
ki pow ażnej; 11 „O dejścia” — aud. 
Cz. M arkiew icza: 15 O czekuję na 
zm artw ychw stan ie  — audycja  I. 
L inkiew icz; 18.30 L iryka  in 
stru m en ta ln a  F. B anachowicza: 1.9 
Radio skorum pow anych ortodoksów

Musica Łn m em oriam ; 15 K oncert 
chopinow ski; 15.45 Ja n  Leżachow- 
ski „Robin Iiood z 42 u licy” — 
słuch.: 16.23 M uzyka B aroku; 17.05 
Padiięci a rtystów , k tó rzy  odeszli: 
S tefan K isielęw ski; 18 Fe liks M en- 
de lssohn-B artho ldy : O ra to rium  
„Eliasa”  (CD); 30.35 M uzyka i l ite 
ra tu ra : „P rzem ijan ie” ; 23.10 T o n a s  
L uis de V ictoria: Requ:em ; 0.15 
M usica n o ttu rn a .

PROGRAM  IH : Serw is T rójk i 
cy godzinę od godz. 6; P rogram  III 
proponuje w Dniu W szystkich Swię 
tych  w spom nienia o Osobach, k tó 
rych  zabrał nam  ostatni rok. Będą 
to „Pożegnania...” z K aliną  J  ;dnu- 
si'v, Olą W atowa. Je rzy m  A fanasje 
wetn, Je rzy m  K osińskim , Stefanem  
K isielew skim , Tadeuszem  K anto
rem , Jan em  Józefeim L ipskim ; Ery 
k iem  L ipińskim , Je rzy m  K um aniec 
kim . Tadeuszem  N ow akiem , S tefa
nem  T reugu ttem . M ieczysław em  Voi 
tem  i innym i N ieobecnym i.

Pn tez  cały  dzień tow arzyszyć nam  
bedz 'e  p iękna m uzyka i „Pożegna
nia...” m uzyków .

PROGRAM  IV: 6, 6.30, 7, 7.30, 
7 55, 17, 18, 19, 19.30, 20, 20.30, 21, 
22,'23. 23.55 — wiadom ości; 6—8 Ra 
dio W olna E uropa; 8 M uzvka gos
pel; 8.20, 9. 10. 12, 15, 16 P rzechod
niu, powiedz Polsce...; 8.30 M uzyka 
polska: 9.10 M uzyka gospel; 9.30 
C onrad — aud.; 10.10 K oncert cho
pinow ski; 11 Ks. d r  A r tu r  Słom ka
— salezjanin  — aud.; 12.10 M uzyka 
gospel: 12.40 Kościoły w  Polsce i 
na  św iecie; 13 N abożeństw o Koś
cioła E w angelicko-M etodystycznego:
14 H en ry  P u rce ll: „Te D eum ” ; 14.15 
O skar K olberg  — aud.: 15.10 M u
zyka gosąsel; 15.35 Było ich dw a m i
liony — rep .; 16.10 Muz}rk a  gospel;

— A. W innik; 22 P rogr. BBC; 23 
M uzyka przed północą; 24—6 Nocne 
m ark i — M. Jankow sk i, A . N aw roc 
'ki.

S O B O T A ,  2  L I S T O P A D A
PROGRAM  I :  5, 6.02. 6.30, 8. 9.02,

10.02, 11, 13.07, 14, 15, 16, 18, 20, 21, 
22 — w iadom ości; 5.20 G im nastyka 
p o ran n a; 5.3D P oranne  rozm aitości 
rolnicze: 6—8 Sygnały d n ia; 8.30 Re 
p o rtaż  M agdy Ferenc „ Jed y n a” 9 
C ztery  pory  ro k u ; 10.40 P rzeboje 
non stop ; 11.30 W ektory; 12.35 R a
dio kierow ców ; 13.05 — 17 R adio 
R elax; 17 D ziennik R adia W atykan  
skiegó; 17.20 Pam ięci A ndrzeja  P a 
nufn ika; 18 W iadom ości; 18.05 M a
tysiakow ie; 18.40 K lasycy m uzyki 
ro z ry w k o w ej; 19,30 Radio dzieciom : 
Supełek; 20.15 K oncert życzeń; 21.08 
P rzy  m uzyce o spo rc ie; 22.15 Jazzo 
w e spo tkan ia; 23.30 E lvis P resley  
śp iew a pieśni gospel.

PROGRAM  I I :  8. 2! <!3, " t  — 
w iadom ości; 6—8 Program  1 i.a  r.n- 
ten ie  P rogram u I I :  8.20 M ozaika m u 
zyczna; 8.35 i 22.45 „M alarz św iata 
u łudy” — ode.; 9.05 B lueskansen ;
9.30 i 17.50 „Tańczący z w ilkam i”
— ode.; 10 P oranek  m uzyczny ; 12.30 
Z kolekcji płytow ej V iv a rtu ; 13.17 
P iosenka lite rac k a ; 13.45 T ea tr K ia 
syk i: „K ról zam czyska” ; 15 M uzy
ka polska; 15.45 Rozm aitości opero 
w e; 16.30 W. A. M ozarta dzieła wszyst 
k ie  (X X X II); 17.15 W kręgu g ita 
ry  k lasycznej; 18 M uzyczna prom e
n ad a ; 18.45 Vivo — m agazyn m u 
zyczny; 19.30 W ieczór w  filharm o
n ii; 22 B elafon ia; 23.05 S po tkan ia  z 
m uzyką daw ną; 0.15 Czas na  jazz;
2 M usica no ttu rna .

PROGRAM  I I I :  6. T. 8, 9, 10. 11,
12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19. 20, 21,

22, 23, 24, 1 — Serw is T rójk i; 5—9.G5 
Z apraszam y do T ró jk i; 9.05—14.05 
R adioM ann; 14.05 Popołudnia S ta r
szych Panów ; 15.05 W szystkie dro
gi prow adzą do N ashville; 16—19.05 
Z apraszam y do T ró jk i; 19.05 „P a 
rano ja  czy h ańba” — słuch.; Ź0.05 
B rahm s „Ein D ćutsches R ?quiem ” ;
22.10 Folkow e reąu iem ; 23.05 Za
duszki jazzow e.

PROGRAM IV: 6, 6.30. 7, 7.30,
7.55, 17, 18. 19, 19.30, 20, 20.30. 21,
22. 23, 23.55 — w iadom ości; 6—8 Ra 
dio W olna E uropa; 8 M uzyka 'i ję 
zyki obce; 8,30 Im pu lsy ; 9—11 Klub 
pod znakiem  zap y tan ia ; 11.05 Jazz 
trad y cy jn y ; 12 Rock sespe!: 12.15 
P rzy jąć  B iblię taką, jak a  ona je s t;
12.45 O statn ie opusy m istrzów ; 13.45 
T ea tr K lasyk i; 15.45 Słowo — mag. 
lingw istyczny i lite rack i; 16.35 M u
zyka i języki obce; 17—24 Radio 
Wolna E uropa; 18.35 Polscy tw órcy 
na em ig rac ji; 19.10 Z dziejów  PR L;
19.30 W ieczorne sno tkan ia; 21:55 Na 
m arg in -śie  tygodnia: 22.10 Fakty , 
w ydarzenia, opinie; 23.10 Panoram a 
dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA
6 R adioporanek; 8.30 P iosenki z 

m yszką; 9.30 Czym żyjem y — D. 
L inkow ski: 11 Pokochać jazz — A. 
W innik; 12 EKO — K. B aług ; 13 
To lubię  — aud. K. P rońko: 14 Sal 
do — K. R utkow ski, K. S tang le
w icz; 15 M oto-Radio — A. K arp iń 
sk i; 16 B B p +  w iad. lokalne; 16.15 
MIS — m agazyn m łodych: 18 p a r ty  
u S tefana; 22 P rogr. BBC; 23 Mu- 
zvka do • 2-3.45 S ° ^  r*v-
piający ; 24 Zakończenie program u.

N I E D Z I E L A , 3  L I S T O P A D A

PROGRAM  I :  7, 8, 14, 16, 18, 20
— w iadom ości; 6 K ierm asz pod ko 
gu tk iem ; 6.55 Abyś d z ień ' św ięty 
św ięcił...; 7,35 K ronika m uzycznych 
w spom nień; 8.05 R adiow y m agazyn 
w ojskow y; 9 Msza św . rzym skoka
to licka (transm isja  z kościoła św. 
K rzyża w  W arszaw ie), 10.30 TOP-IO
— lis ta  przebojów  am erykańsk iego  
m agazynu ; 11 Zsyp — m ag. sa ty 
ryczny M. W olskiego; 11.30 K oncert 
C hopinow ski z n ag rań  A. H aras ie - 
wicza; 13 E u ropejska  L ista  Przebo
jów ; 14.20 Z nane w  now ej w e rs ji;
14.30 W Jez io ran ach ; 15 K oncert ży 
czeń; 16.05 T ea tr  PR : „Dzień po 
W szystkich Ś w iętych” słuch .; 16.35 
K oncert na  b is : NU CLORS — S ta 
n isław  S o jk a ; 17.15 R eportaż  Ewy 
M ichałow skiej „Gość w dom  — 
A llach w  dom ” ; 18.15 I K onkurs im. 
W ieniaw skiego '  (1935); 19.30 R adio 
dzieciom : S po tkan ię  przy  kbm inku ;
20.05 Przy  m uzyce o sporcie; 21.05 
Rok M ozarta; 22 T ea tr  PR: „Z stą
p ien ie” — słuch .; 23.15 Św iat — te 

m at tygodnia; 23.30 Szanujm y wspom  
nienia.

PROGRAM I I :  7, 13, 17, 21.45, 24
— wiadomości; 7J5  P oran n a  serena 
d a ; 8.20 200 k a n ta t J . S. B acha; 9 
Źródło — m ag. m uzyki i sztuki lu 
dow ej; 10 R ecital organow y; 11 F il
harm onia m łodych; 12.30 L isty  M o
z arta ; 13.05 Rom anse i n ie  ty lk o ;
13.50 Św iat będzie nucił piosenkę 
fran cu sk ą ; 15 K oncert C hopinow
ski; 16.15 M arc-A ntoine C harpen- 
tie r  (2 fragm en ty ); 17.05 S ilva R e- 
ruro — wyea.nwnia k u ltu r  ’ne: 1 - .85 
Piosenka lite rack a : E dw ard  S tachu
ra ;  18 C laudio M onteverdii: K orona 
c ja  Poppei — opera w  III  aktach;
21.50 H eiki Peltonen  „A nneli” ; 22.30 
Rozmowy Res FaCta: W arszaw ska 
Jesień ; 0.15 M usica n o ttu rn a .

PROGRAM  I I I :  7, 8. 9, 10, 11, 12,
13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22,
23, 24-— Serw is T rćrki- • - O.-,5 • 
praszam y, do T rójki- 10.05 D w uty
godnik k a b are tu  „D ługi” ; 11.05 Pod 
dacham i P ary ża; 12.05 R ecital L yn- 
na  H a rre lla ; 13.05 N iech gra m uzy
k a ; 14.05 P ryw atn ie  u  Lody H ala
m y; 14.20 N iedzielne m uzykow anie;
15.30 M iędzy punkiem  a funkiem ;
16.05 D zika rzecz — czyli express 
m uzyczny: 18.10 P iosenka to m ały  
tea tr; 19.05 Dzieła, in te rp re tac je , na  
g ran ia ; 20.05 S iadam i jazow ych le 
gend: 21.05 L ubię szum  sta re j p ły 
ty ; 21.30 Podróże sen ty m en ta ln e ;
21.45 R om ain R olłanda wypieczki w  
k ra in ę  m uzyki p rzesz ło śc i;*0.05 Trój 
ka pod księżycem.

PROGRAM I V :  6, 7, 7.55. 17, 18, 
19, 20, 22, 23, 23.55 — W iadomości;
6 — 8 R adio W olna Europa; 8.10 
M uzyka p o ra n n a ; 8.30 A negdoty i 
fakty ; 9.30 K oncert n iedzielny ; 10.30 
Radiowcy T ea tr d la  D zieci: „Peppi 
i jego podw ójny św ia t” (1) — słuch.;
11 — 12 D eskorolka — niedzielny 
odskok d la  nasto la tków ; 12.40 K oś
cioły w  Polsce i na  św iecie; 13 N a
bożeństw o K ościoła P raw osław ne
go; 14.15 S pojrzen ia  na  sztukę; 15.15 
A lfa i om ega; 16 Quiz popularno
naukow y W ISST: 17 — 24 Radio 
W olna E uropa; 18.35 Europa bez 
g ran ic ; 20.10 Radiow e korepetycje  
nie ty lko  d la  m łodzieży; 22.10 F ak 
ty, w ydarzen ia, opin ie; 23.10 Czasy 
zwykłe, czasy c iekaw e — radiow y 
esej Wł. O dojowskiego.

R A D I O  Z I E L O N A  G Ó R A
7 N a m oje j działce; 8 Spotkanie  z 

m uzam i — Cz. M arkiew icz; 9 A ud.
G. W alkow iak — Potom ek rodu  
Długoszowskich; 9 K oncert życzeń;
11 M uzyczne to  i owo — E. B an a- 
chowicz; 15 M ija tydzień — T. K ru 
p a ; 18 Muz. re la k s ; 18.30 G ra jące  
lis ty  — E. Banachowicz; 19 Pow t.
l.j. n iem ieckiego (7 i 8); 19.30 R a
dio skorum pow anych ortodoksów  — 
22 P rogr. BBC; 23 K oncert m elom a 
na.



C Z W A R T E K
P R O G R A M  I

8.00 W iadom ości poranna

8.10 Dzień dobry — poranny  14.00 
m ag. rozm aitości

9.10 Dom owe przedszkola 14,25
9.35 Przyjem ne z  pożytecznym

10.00 „W ysokie nap ięcie” — se
ria l k rym . Iran  c, 15.00

11.30 S to  la t — m ag. ubezpie- 15.30 
czeń społecznych 16.00

11.50 W iadomości 16.15
13.00—16.00 T elew izja E dukacyj

na
12.00 A groszkoła 17,15
12.35 N ajstarszy  testam ent — 17.30

„G enesis”
13.10 „Spraw a żubra" — film  18.10 

dok.
13.45 Opowieści księżniczki L i- 18.30 

lava ti

M ieszkam y w  Polsce — W 
Puszczy Białow ieskiej 

Zw ierzęta św ia ta : „Bez
cenna przyroda” (7) — ang. 
se ria l dok.
B is znaczy życie 
W okół ziem i — R afa 
Studio  7 proponuje 
D la młodych widzów: 
K w ant oraz film  z serii: 
„Tajem nice m uzeów ” 
T eleexpress
T elem uzak — m ag. m u 
zyki rozryw kow ej 
Spin — m ag. popułarnona 
ukow y
Podróże do Polski — re 
portaż  — to r  kontro li obie

tn ic  W aldem ara K arw ata  
i A ndrzeja  Pankiew icza

18.50 M agazyn katolicki
19.15 Dobranoc: „Dziwne p rzy 

gody K oziołka M atołka”
19.30 W iadomości
20.05 „W ysokie napięcie” — 

, „G ra  o sto m ilionów ” — 
franc. serial krym inalny

21.35 ABC ekonom ii — Zapasy 
buforow e

21.40 Polskie  ZOO — (powt.)
21.50 Bez pośredników
22.10 Pegaz
22.40 To n ie  je s t spraw iedliw ie

— progr. • publicystyczny

23.20 W iadomości wieczorne
23.45 BBC — W orld Servica

PROGRAM I I

7.30 Panoram a
7.35 Rano
8.10 „Łebski H arry” — serial 

franc. — am erykański
8.35 T elew izja Biznes
9.00 „W lab iryncie” — serial 

TP
10.00 CNN — H eadline  News 

.10.10 Język  angielski (5)
10.40 Język angielski (35)
16.25 Pow itanie

■ 16.30 Panoram a

15.4b „Pokolenia”  — seria l USA
17.05 E kspres gospodarczy
17.35 „Cudow ne la ta ” — seral 

USA
18.00 Program  lokalny
18.30 Legendy film u : B u rt Lan 

caster
19.30 Język  fran cu sk i (repetycja

1. 1—4)
20.00 S tudio  S port — P u ch ar Eu 

ropy w  koszykówce
21.00 Panoram a
21.20 Sport
21.35 S tudio T eatra lne „D w ój

k i” : A. M ickiewicz „Dzia 
dy” *

23.20 H ouse m usie
2100 Panoram a

P I Ą T E K
P R O G R A M  I

8.55 Program  dnia
9.00 F ilm  dla m łodych w i

dzów : „Tęczowa kulecz
k a ” — film  prod. czecho
słow ackiej (1985 r. — 78 
m in.), reż. K are ł K achyna

10.20 R egina Sm endzianka gra 
Sonatę B -m ol op. 35 Fry  
deryka Chopina

10.45 „Człowiek, k tó ry  rozm a
w ia  z żuraw iam i” — jap. 
film  dok.

11.50 „Jam  dw ór polski”  — film  
dok.

12.20 „Zaginiona a rk a ” — repor

taż  z p ielgrzym ki w łoskiej 
grupy  m łodzieży do Czę
stochowy

13.20 Dzieje k u ltu ry  po lsk iej: 
„Jagiellonow ie” (4 — ost.) 
film  dok.

14.20 T ea tr d la dzieci: E w aSzel 
burg-Z arem bina „N ajdziel 
n iejszy  z rycerzy” — ope 
r a  dziecięca z m uzyką 
K rzysztofa Pendereckiego

14.50 „Jesteśm y Polakam i” — 
film  dok.

15.20 W S tarym  K inie: „San 
Francisco” — film  USA z
1936 r. w yk .: C lark  G a- 
ble, Spencer Trący

17.15 T eleexpress
17.30 „Łyczakow skie opowieści”

— film  dok. (dzieje Cmen 
ta rza  Łyczakow skiego (we 
Lwowie)

18.05 T ea tr  TV: A nna K am ień
ska „Przeprow adź m nie 
przez sam otność, starość i 
śm ierć”, w yk. H. W iniar 
ska i H. S łojew ska

19.00 W ieczorynka: „D ziadek”
19.30 W iadom ości
20.05 „M iasteczko Tw in Peaks”

— serial USA
20.55 Zespół „Zapis” p rzedsta 

wia...
2,1.25-W ielkie k reac je  m ozartow  

skie — Sym fonia D -dur 
„ H offnerow ska”

21.50 „M oje W ilno” — film  
dok.

22.30 W iadom ości wieczorne
22.50 „Siódem ka” w ' „Jedynce”

frańc. prog. sateiit.

PROGRAM I I

8.00 Pow itanie
8.10 „Lucky L ukę” — serial.

anim . franc.
8.35 K am ienne cienie — rep.
9.00 „W lab iryncie” — serial 

TP
10.00 CNN — H eadline News
10.15 S tan isław  M oniuszko „L i

tan ie  O strobram skie”, II
10.30 „W ydra pana  G raham a” — 

film  USA
12.15 S tan isław  M oniuszko „IV. 

L itan ie  O strobram skie”

12.30 Sarkofagi — rep . o sarko 
fagach rodu O palińskich

13.00 D la m łodych widzów: 
„W iew iórka i ezarodziej-

' ska m uszla” — film  czech.
14.10 B ułat O kudżaw a
15.10 Program  dnia
15.20 Jeśli zaRpmnę o nich
16.30, Panoram a
16.40 Jan  Lechoń — progr. dok.
17.00 Sekw encje o św iętych pois 

kich — R. Tw ardow skie
go

17.20 „L istopad 1918” film  dok.
17.35 „Jesienna dziewczyna” —

w spom nienie o K alinie Ję  
drusik

18.05 Pam ięci górnikom  K opalni 
„W ujek”

18.30 „B ette  D avis — ten  życz
liw y  w ulkan” — ang. film  
dok.

19.30 Z akopiańskie nekropoli*
20.00 „H enryk W ieniaw ski” — 

film . dok.
21.00 Panoram a
21.20 „Przygody dobrego w oja

k a  Szw ejka” — film  au 
striacki

22.20 „Pukam  do drzwi kam ie
n ia” — koncert z kościo
ła  św. Borom eusza w  W ar
szaw ie

23.20 K obieta to  źródło zła? — 
program  artystyczny inspi 
row any „O perą żebraczą” 
Johna  G aya

24.00 Panoram a

S O B O T A
P R O G R A M  I  4

7.30 P rogram  dnia  • ■$
7.35 W szystko o działce W
8.00 W iadom ości poranna
8.10 R ynek — A  gro  .
8.40 N a zdrow ie — program  

rek reacy jny
9.00 Z iarno — program  Red. 

K atolickiej d la  dzieci i 
rodziców

9.25 „5-10-15” — program  dla 
dzieci i m łodzieży 

10.30 Języ k  angielsk i d la dzieci 
(21)

10.35 „W ojownicze żółw ie N i- 
n ja ” seria l anim . U S A  

10.55 „K tokolw iek będziesz...” — 
rep . — sylw etka ppłk . M a

11.20
11.50
12.00

12.45
13.05

14.00

15.23

17.15
17.30

cie ja  K alenkiew icza-K ot- 18.00 
wicza
„Po jap o ń sk u ” — film  dok. 18.25 
W iadomości
W ędrówki dalek ie  i blś- 19.15 
skie: B racia  G oneourtow ie 19.30 
M y 1 św iat — m agazyn 20.05 
„Siódem ka” w  „Jedynce”
— Św ięta  b a rk a ' — franc. 
prog. sa te lita rn y  22.00
W alt D isney przedstaw ia:
„Kacze opowieści” i „O 
chłopcu, k tóry  rozm aw iał 22.30 
z borsukam i” (2) 22.45
Z archiw um  T eatru  TV: 23.00 
F . H ochw ilder „Św ięty ek 
sperym en t” , wyk. P . F ron  
czewski, P. M achalica i 
inn i 23.25
Teleexpres*
B utik

„Łyczakowskie opoxvieści” 
(2) — L ekcja h isto rii — rep . 
„D etektyw  w  su tan n ie” — 
„Nie pozwolę ci odejść” 

D obranoc: „Dom el” 
W iadom ości
„Okno syjbialni” — film  
USA, w yk. Isabelle  H up- 
pe rt, S teve G uttenberg  
W ielkie k reac je  m ozartow  
skie — Konoert fo rtep ia 
now y C -dur 
Sportow a sobota 
W iadomości w ieczorna 
„Noc W alpurgii albo kroki 
kom andora” — przed ' p re 
m ierą  te a tru  poniedziałko
wego
W idziadło — film  fab. 
p rod  polskiej (95 m in., 
1983 r.), reż. M arek No

w icki, wyk. R om an W il- 
V helm i, H anna Trybala, Han 
f; n a  Mikuc, M ariusz Dmo

chowski, O lgierd Łukasz.e- • 13.00 
wicz

P R O G R A M  I I
7.30 Panoram a 13.25 
7.35 K to  mówi „żołnierze” ten

m ów i „h isto ria” 14.00
8.00 D la dzieci: „U lica Sezam 

kow a”
9.00 M agazyn tv  śniadaniow ej 14.40
9.30 Drogi pojednania  15.10

10.00 CNN — H eadline News 15.20
10.10 M agazyn tv  śniadaniow ej
10.40 Tacy sam i — program  w 1S.00 

jęz. m igowym 16.30
11.00 Polska K ronika Film ow a 16.40
11.10 A kadem ia polskiego fil-

m li: P ę tla  — (100 m in., 17.30 
1958 r.), - reż. W ojciech Je"

rzy Has, wyk. G ustaw  H o
loubek, A leksandra  S ląs- 
ska, Tadeusz Fijew ski 
Zw ierzęta św ia ta : „Bez
cenna przyroda” (7) — 
ang. serial przyrodniczy 
Klub YUppies? — pro
gram  d la  młodzieży 
W zrockowa lista  przebo
jów  M arka N iedźwiedzkie 
go
Ekspres reporterów  
Program  dnia 
C am erata  2 — m agazyn 
muzyczny
6 z 49 — tele tu rn ie j 
Panoram a
„Pan wzywał, m ilordzie?” 
— serial ang.
„Jetsonow ie” — serial 
anim . USA

18.00
18.30
19.30

20.30

21.00
21.20
21.25

21.45
22,00

22.55
23.35
24.00
0.05

P rogram  lokalny 
W ielka G ra  — te le tu rn ie j 
G aleria  38 m ilionów  — In 
te rg ra fia  ’91
K oncert z Bazyliki w P a 
lerm o G. B, Pergolesi — 
„S tabat M ater”
Panoram a 
Słowo n a  niedzielę 
Bez znieczulenia — A lek
sander K w aśniew ski i An 
toni M aciarew icz — pro 
gram  W iesław a W alendzia 
ka
B itw a o kopie 
„Sprzedać H itle ra” (2) — 
serial ang.
Z M oniuszką we Lwowie 
Śpiew a M arek G rechuta 
Panoram a

Jazzow y K lub „D w ójki”

K f E O Z I E L A
P R O G R A M  I

7.55 P rogram  dnia
8.00 Tydzień
9.00 Teleranek

10.00 Języ k  angielski dla dSieci
(22)

10.05 „Chłopiec z A ndrom edy” 
(2) — serial now ozelandzki

10.30 ,.A1-Kibla — k ieru n ek  na  
M ekkę” (8) — „Pusteln ie i  
pielgrzym ki — ludow y 
k u lt” — hiszp. serial dok.

11.00 N otowania, czyli co się 
opłaca rolnikow i

11.25 Telew izyjny koncert ły -

11.55 Ja k i jesteś żołnierzu? — 
w ojskow y prog. publie.

12.20 Tęczowy M usic-Box
13.05 M agazyn „M orze”
13.25 „Drogi do niepodległości”

. — film  dok.
14.20 P ieprz  i w anilia  — „K re

ta  — -wyspa byka”
15.00 T elew izjer
15.15 W starym  K in ie: „Bohate 

rowie m orza” film  USA z
1937 r. wyk. Spencer T rą 
cy

17.15 -Teleexpress
17.35 W Patagonii i Ziemi Ogni

ste j (1)
18.10 „Synowie i córki” — se

ria l USA
19.00 W ieczorynka: W alt D isney 

przedstaw ia  „G um isie” .

19.30 W iadomości 9.50
20.00 Polskie  ZOO 10.00
20.15 „R yzykant” (2) — seria l 10.20

ang. 10.50
21.10 W ielkie kreacje  m ozartow - 11.00 

skie: Sym fonia C -dur „Jo 
w iszow a” 11.30

21.40 Sportow a niedziela
22.00 7 dni — św iat
22.30 W iadomości wieczorna
22.50 W okół w ielk ie j sceny — 12.20 

m agazyn operowy
P R O G R A M  I I  12.35

7.30 Przegląd tygodnia (dla nie 12.50 
słyszących)

8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezam 
kow a” 13.10

9.00 F ilm  dla niesłyszących: 
„R yzykant" (2) — serial 13.50 
ang.

Pow itan ie
CNN — H eadline News 
Program  lokalny 
M agazyn przechodnia 
„Piccolo Coro del Anto- 
n iano" w  Polsce 
Podróże w ' czasie i. p rze
strzen i: „Dzień, w  którym  
zm ienił się w szechśw iat” 
(6) — ang. ,serial dok. 

Z w ierzęta wokół nas — 
Podaj łapę 
E xpress D im anche 
K ukor — sylw etka szcze
cińskiego m alarza  Jerzego 
Kukorow skiego 
100 py tań  do... Janusza 
Zaorskiego
Przecież to znam y — pro 
gram  m uzyczny

14.10 Kino fam ilijne: „D ak tari”
(10) — serial USA

15.00 Gość „D w ójki”
15.15 Z cyklu: Polacy: „Pow rót 

Paderew skiego” — film  
dok.

15.50 W spom nienia po A ndrzeju
Zausze

10.10 Program  dnia
16.15 Gość „D w ójki”

-16.30 Panoram a
16.40 Rebusy — tele tu rn iej
17.00 S tudio Sport
18.00 Bliżej św iata — przegląd 

tv  sa telitarnych
19.00 W ydarzen ia . tygodnia
19.30 G aleria  „D w ójki” — Ko

lekcja  Studio

20.00 Przeboje Bogusław a K a
czyńskiego

21.00 Panoram a
21.20 „Śm ierć nie je s t ucieczką”

— film  USA (1971 72 min.) 
reż. Jo h n  . L lew ellyn 
Moxy, w yk. Doug M cClu- 
re , D arren  M cGayin, R i
chard B asehart

22.35 The E nd —• re lac ja  z  balu 
w  krakow skich  Przegorza- 
lach pod hasłem  — pożeg 
nan ie  to ta litaryzm u

23.00 Cud niepam ięci — koncert 
Stanisław a Sojki na  rzecz 
Domu Małego Dziecka przy 
ul. Now ogrodzkiej w  W ar
szawie

24.00 Panoram a

PONIEDZIAŁEK
P R O G R A M  I

13.25 W iadomości
13.35 — 16.00 T elew izja E duka

cyjna
16.00 S tudio 7 proponuje

16.15 LUZ — program  n asto la t
ków

17.15 Teleexpress
17.35 Flesz — m ag. m uzyczno- 

infor. dla młodzieży
18.00 Sportow y H it
18.10 K ra je  — narody  — w yda

rzenia : K orespondenci — 
Bliski Wschód

18.50 „A lf” — seria l USA
19.15 D obranoc: „R eksio”
19.30 W iadomości
20.05 Rawa Blues ’91 (cz. I) — 

re lacja  z koncertu  finał.
20.55 ABC ekonomii
21.00 T ea tr TV: W. Jero fie jew  

„Noc W alpurgii albo k ro 
ki kom andora”

23.15 W iadomości
23.35 Poezja na dobranoc
23.40 BBC-W orld Service

P R O G R A M  I I
16.25 Pow itanie
16.30 P anoram a
16.40 „Pokolen ia” (6) — serial 

USA
17.00 Gol — m agazyn p iłkarsk i

17.35 „Lekarz też  człowiek”
— serial ang.

18.00 Program  lokalny
18.30 Ojczyzna — polszczyzna
18.45 Seans film owy
19.25 Zapraszam y do „Dwójki
19.30 Język niem iecki (6)
20.00 Sąsiedzi
21.00 Panoram a

(8) 21.20 Sport
21.30 Z dziejów  parlam en tary z- 

' m u
21.50 „M arie w  b łękitnym  m un

durze” (10 — ost.) — serial 
fran.

23.05 E kstra : (5) — „M agia i re - 
lig ia” — serial ang.

24.00 Panoram a

WTOREK
P R O G R A M  I

. 8.00 W iadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

m ag. rozm aitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 To się może przydać

10.00 „W ielka m iłość B alzaka” 
(6) — serial TP

11.50 W iadomości
12.00—16.00 T elew izja E duka

cyjna
16.00 S tudio 7 p roponuje
16.15 Dla dzieci: T ik -T ak  oraz 

film  z serii „Bamse — naj 
silniejszy niedźw iadek . na 
św iecie” ,

17.05 Język angielski dla dzieci
17 3 f< T eleęxpress
17.30 W ieś na dnie jez io ra  — 

rep. A leksandra  D enora z 
budowy zapory na  rzece 
Skaw ie

18.00 Fam ily  A lbum  (1) — am e- 
kańsk i kurs. j. angielsk ie
go

18.20 W Sejm ie i Senacie
18.40 „K rólik  Bugs p rzedstaw ia”

(9) — am eryk. serial anim .
19.05 W ywiad tygodnia
19.15 Dobranoc: „Pif i H erku- ' 

les”
19.30 W iadomości
20.05 N ajw iększe w ydarzenia XX  

w ie k u : ..Październik" — 
franc. film  dok. z m ateria  
łów archiw alnych

20.53 ABC ekonom ii
21.05 L isty  o gospodarce
21.35 „D roga” — film  dok.
22.30 W iadomości wieczorne
22.50 Wódko, pozwól żyć...
23.10 Poezja na dobranoc
23.15 BB C -W orld Servica

P R O G R A M  I I

7.30 Panoram a
7.35 Rano
8.10 Telew izja Biznes
8.35 „D enver — ^ostatni dino

zau r” — serial
9.00 „W lab iryncie” — serial TP

10.00 C N N -H eadłine News
10.10 Język  francusk i (5)
16.25 Pow itanie
16.30 Panoram a

13.40 „Pokolen ia” — serial USA
17.05 Przegląd k ron ik  filmowych
17.35 „Pod wspólnym  dachem ” 

(18) — seria l franc.
18.00 Program  lokalny
18.30 Ciebie, Boga, w ysław iam y
18.55 „Sztuka św iata  zachodnie

go” (6) — serial dok. ang.
19.30 Język  angielski (5)
20.00 Lustro
20.30 T eatr, czyli św iat — z Anną 

S en iuk
21.00 Panoram a
21.20 Sport
21.30 R eportaż
22.00 „Lorca — śm ierć poety” (6

— ost.) — serial hiszp.
23.25 Non stop kolor
24.00 Panoram a

Jul diii ponifś! 
o świątecznym prezencie
iia całej rodziny

M f  o n a
-■ nr' O U T  kum mmmm- n u  i f i n r n  i / n n i r t i i w n w

I  G R Y  T E L E W I Z Y J N E

Ś R O D A
P R O G R A M  1

8.00 W iadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

m ag. rozm aitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Gotow anie na  ek ran ie  — 

m ag. ku linarny
10.00 „D ynastia” — seria l USA
11.50 W iadomości
12.00 — 16.09 Telew izja E duka

cyjna
16.00 S tudio 7 proponuje
16.15 Kino nasto la tków : „Wycho 

w aw ca” — serial USA ’
16.40 D la m łodych w idzów : L a

tający  H olender — K lub 
Zdobywców Oceanu

17.15 Teleexpress
17.30 K inom ania
17.55 K lin ika zdrowego człowie

ka
18.15 Św iat w  oczach Lem a
18.30 Encyklopedia II  w ojny św ia 

towej
19.00 Zielona lin ia  — program  

Red. R olnej
19.15 D obranoc: „Opowieści Weł 

n iaczka”
19.30 W iadomości
20.10 „D ynastia" — serial USA
20.55 ABC ekonomii
21.10 60/90 — m agazyn
21.40 S tudio Sport — P u char 

UEFA w  piłce nożnej

22.23 Rozmowa z rzecznikiem
■ praw  obyw atelskich prof. 

Ew ą Łętowska
23.25 W iadom ości wieczorne
23.45 Ju tro  w program ie
23.50 BBC — W orld Service

P R O G R A M  I I

7.30 Panoram a
7.35 R ano
8.10 „U lisses” . (10) — serial
8.35 T elew izja B iznes
9.00 „W labiryncie” — serial

10.00 CNN — H eadline News
10.10 Języ k  niem iecki (6)
16.25 Pow itanie
16.30 P an o ram a

16.40 „Pokolenia” — serial USA
17.00 M agazyn ekologiczny — 

co po nas zostanie _
17.25 „Allo. A llo” — serial ang.
18.00 Program  lokalny
18.30 „N ational G eographic1’: 

„Poszukiw acz” — serial 
dok. USA

19.30 Język angielski (36)
20.00 M oje książki
20.30 „Ruch M uzyczny” — pro 

gram  publ.
20.50 Sport
21.00 Panoram a
21.20 „Św iadek” — film  węg. z 

1969 r.
23.10 „997” — kronika k rym i

nalna
24.00 Panoram a

c z e k a j ą  n a  C i e b i e  w  s h j ę p l ę

« I  E  N  I  T  H »

te iraes:* slatj Bnftj 
jen *  z» s tó w k ę  I aa raty
im la fcm ara  c iw . swantsela « f i S i r ®

C Z W A R T E K
P R O G R A M  I

8.00 W iadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

m ag rozm aitości
9.10 Domowe p rzed szk o le .
9.35 P rzyjem ne z pożytecznym

10.00 „M iller i M ueller”  — se
ria l krym . USA

10.50 Po sześćdziesiątce — m ag. 
d la w szystkich

11.50 W iadomości
12.00—16.00 Telew izja E duka

cyjna
16.C0 Studio  7 proponuje
16.15 Dla m łodych widzów: 

K w ant
17.15 Teleexpress
17.30 Telem uzak — m ag. m uzy 

ki rozryw kow ej
18.10 L aboratorium
18.30 Podróże do Polski — rep.

18.50 M agazyn katolicki
19.15 Dobranoc: „Dziwne przy

gody Koziołka M atołka"
19.30 W iadomości
20.15 „M iller i M ueller” — se

ria l krym . USA
20.55 ABC ekonom ii
21.00 „Czerw ona G w ard ia” — 

film  dok.
21.30 Pegaz
22.00 In terp e lac ja  — w arsz ta 

ty  dziennikarskie
22.50 W iadom ości w ieczorne
23.10 Poezja na  dobranoc
23.15 F am ily  A lbum  (powt.)
23.40 BBC — W orld Service

P R O G R A M  I I
7.30 Panoram a
7.35 Rano
8.10 „ Ł e b sk i. H a rry ” — serial 

franc. — am erykański
8.35 T elew izja Biznes
9.00 „W lab iryncie” — serial

10.00 CNN — HeadlJn* News

10.10 Języ k  angielsk i (6)
16.25 Pow itanie
16.30 Panoram a
16.40 „Pokolenia” — serial USA
17.05 P u n k t w idzenia
17.30 „M arc i Sophie” — serial 

franc.
18.00 P rogram  lokalny
18.30 „Ingm ar B ergm an — L a- 

te m a  M agica” — ang. 
film  dok.

19.30 Języ k  francusk i (5)
20.00 S tud io  Sport
21.00 Panoram a
21.20 Sport
21.35 S tudio  T ea tra lne  „D w ój

k i"  — K. K ąkolew ski „Co 
u pana  słychać?”

22.45 W iesław  Ochm an śpiew a 
nieznane p ieśn i Jerzego 
G ablenza

23.05 M agazyn „102” — Jestem  
za...

24.00 Panoram a

§ 5  L A T  G W A R A N C J I  n a  k a r o s e r i ę  
|  S E R W I S  NA TERENIE CAŁEG© KRAJU 
$  D U Ż Y  W Y B O B m o d e l i


